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KSIĘGA III.
(Ciąg dalszy).

R O Z D Z IA Ł  V III.

Julia udaje się do Arbacesa. — Skutek ich widzenia się.

Arbaces siedział w izbie otwierającej się na pe­
wien rodzaj ganku lub portyku naprzeciw ogrodu. 
Blada twarz jego zoraną była wytrzymanemi cierpie­
niami, lecz już zdrowie żelazne pokonało po większej 
części skutki straszliwego przypadku, k tóry go po­
zbawił okrutnych owoców zwycięztwa. Ochładza­
jące i balsamiczne powietrze orzeźwiało mdlejące 
jego oczy, a krew wolniej niż od dni kilku krążyła 
w żyłach.

— Tak więc,—rzekł do siebie,—burza przezna­
czenia już przeszła; nieszczęście, które przepowie­
działa moja umiejętność, a które nawet życiu mojemu 
miało zagrozić, ziściło się i jeszcze żyję. Stało się, 
co wyrzekły gwiazdy!... A teraz rozpocznie się ów 
zawód długi, św ietny, pomyślny, który przeznaczyły
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mi nieba, jeżeli to nieszczęście przeżyję. Przebyłem, 
zwyciężyłem ostatni złowieszczy wpływ przeznacze­
nia. Teraz mi tylko zostaje skreślić plan mojej kwi­
tnącej przyszłości; mogę to uczynić bezpiecznie i bez 
obawy. Naprzód najcelniejszą rozkoszą, pierwszą 
naw et przed miłością, będzie zemsta; ten Grek, zale­
dwie wychodzący z dzieciństwa, który przeszkodził 
mojej namiętności, który zniweczył moje zamiary, 
k tóry  mi uszedł w chwili, gdy żelazo moje skąpać się 
miało w ohydnej krw i jego, nie uniknie mnie po 
raz  drugi. Lecz jakich do zemsty chwycić się spo­
sobów? Nad tern to głęboko zastanowić się trzeba. 
O, Atę! jeżeliś w samej rzeczy boginią, udziel mi 
boskich tw yth  natchnień.

Po tych słowach Egipcyanin w głębokie wpadł 
zamyślenie, żadnego jednak jasnego i pewnego nie 
powziął wyobrażenia. Zmieniał projekta, tworzył 
coraz nowe plany, i odrzucał je  bezustannie. Czę­
stokroć bił się w piersi i jęczał, bo żądza zemsty 
łączyła się w jego sercu z uczuciem niemożności 
zadośćuczynienia. Gdy się tak  w swych myślach 
pogrążał, młoda niewolnica weszła z miną bojaźliwą 
do izby.

— K obieta wysokiego znaczenia, jak  się to wi­
dzieć daje z jej i towarzyszącego jej niewolnika 
ubioru, pragnie widzieć się z Arbacesem.

— Kobieta? (Serce jego biło gwałtownie). Czy 
jes t sama?

— Tak jest; tw arz ma okrytą zasłoną, lecz wy­
smukła i okrągła kibić objawia młodość.
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— W prowadź ją  — rzecze Egipcyanin. W  pró­
żności swej mniemał na chwilę, że to być mogła 
Jona.

Pierwszy rzu t oka na nieznajomą, gdy weszła, 
wywiódł go z błędu natychmiast. Była wprawdzie 
tak  wysoką, jak  Jona, zdawała się być tegoż w ie­
ku, i miała smukłą kibić; lecz gdzie ten wdzięk za­
chwycający, jak i towarzyszył zwykle wszystkim po­
ruszeniom niezrównanej Neapolitanki; ten ubiór tak  
czysty i tak  skromny, w którego nawet n a js ta rań - 
niejszem wyszukaniu jeszcze mieściła się prostota, ta  
postawa zarazem wspaniała i bojaźliwa, ta  godność 
kobieca i ta  skromność!

— Przebacz, iż nie mogę podnieść się z tego 
siedzenia,—rzecze Arbaces, wpatrując się stale w nie­
znajomą;—powstaję z choroby.

— Nie trudź się, szlachetny Egipcyaninie,—od­
powiedziała Julia , usiłując pod wygodną maską po­
chlebstwa ukryć przestrach, jakiego już zaczynała 
doznawać, — i przebacz nieszczęśliwej kobiecie, ucie­
kającej się do twej mądrości.

— Zbliż się, piękna nieznajoma,—rzecze A rba­
ces,—! mów bez ogródek i obawy.

Ju lia  usiadła obok Egipcyanina i rzuciła wzro­
kiem podziwienia na izbę, której kosztowny i wyszu­
kany zbytek przewyższał nawet ten, jakim  jaśniał 
dom jej ojca; w patryw ała się również z przestrachem 
w hieroglificzne napisy ścian, w postaci tajemniczych 
obrazów, których oczy ze wszech stron na nią zw ra­
cały się, w trójnóg, lecz nadewszystko w poważne
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i  uderzające oblicze samego Arbacesa. Długa szata  
biała, nakształt zasłony, okrywała czarne jak  heban 
włosy i spadała ku nogom; bladość rozlana po tw a­
rzy w dwójnasób zwiększała znaczenie jej wyrazu, 
a czarne i przenikliwe oczy zdawały się przedzierać 
przez zasłonę Julii, dla przeniknienia tajemnic jej 
próżnej niewieściej duszy,

— Ja k i powód, młoda dziewico, — rzecze powa­
żnym głosem, — przywiódł cię do domu cudzoziemca 
Wschodu?

— Jego sława,—odrzekła Julia.
— W  czemże to? — rzecze z dziwnym i wzgar­

dliwym uśmiechem.
— Czyż można o to się pytać, mądry A rba- 

cesie? umiejętność twoja nie jestże przedmiotem 
wszystkich rozmów Pompei?

— Posiadam wprawdzie nieco wiadomości,—od­
rzekł A rbaces,—lecz mogąż przynieść korzyść uszom 
piękności te  poważne i zimne tajemnice?

— Niestety!—rzecze Ju lia , ośmielona wyrazami 
pochlebstwa, tak  pospolitego je j  uszom, — czyż bo­
leść nie ucieka się do mądrości dla otrzymania 
ulgi, a kochający bez wzajemności nie sąż ofiarami 
boleści?

— Ach!—zawołał Arbaces, — czyż może miłość 
nieszczęśliwa dać się uczuć piękności, której wdzięki 
przedzierają się nawet przez fałdy okrywającej ją  
zasłoDy? Racz podnieść tę zasłonę, abym się 
przekonałs czy tw arz odpowiada doskonałości po­
stawy.
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Dosyć skłonna popisywać się z wdziękami, 
zwłaszcza, iż mniemała, że widok ich ujmie czaro­
dzieja, Julia, po niejakiem wahaniu się, podniosła za­
słonę, i ukazała Egipcyaninowi piękność, któraby 
w samej rzeczy uderzała swym blaskiem, gdyby 
w niej było mniej przesaly, a więcej prostoty.

— Przybywasz do mnie po poradę w nie­
szczęśliwej miłości, — rzecze; — nie mogę ci dać 
lepszej na tę, abyś ukazała tę twarz niewdzię­
cznikowi.

—: Zlituj się, dosyć tych pochlebstw, — rzecze 
Ju lia ;—ja  przyszłam prosić o napój miłości.

— Dowiedz się, piękna nieznajoma, — rzecze 
Arbaces z pewną, ironią, — że miłosne napoje nie są 
w liczbie owoców, któremi długa obdarzyła mię 
praca.

— Czy tak  jest! przebacz mi więc, szlachetny 
Arbacesie, i przyjmij pożegnanie moje.

— W strzymaj się, — rzecze Arbaces, który po­
mimo swą namiętność dla Jony, dosyć zasmakował 
w piękności Julii, i gdyby lepsze w tej chwili miał 
zdrowie, byłby doświadczył innych sposobów pocie­
szenia nad te, jakie umiejętność nadprzyrodzona mo­
gła nastręczyć; wstrzymaj się. Chociaż miłosne na­
poje i leki zostawiam tym, którzy czynią z tego po­
wołanie, jednak będąc sam wielbicielem piękności, 
używałem ich niekiedy w młodości. Jeżeli więc oka­
żesz mi otwartość, zdołam może dać ci zbawienne ra ­
dy. A naprzód, czy jesteś niezamężną, jak  to okazu­
je  twój ubiór?
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— Tak jes t,—rzecze Julia.
— Czy pozbawiona m ajątku, chciałabyś może 

uwieść bogatego kochanka?
— Jestem  bogatsza, niż ten, k tóry mną po­

gardził.
— Coraz się więcej zadziwiam! I  kochasz te ­

go, który cię odrzuca?
— M e wiem, czy go kocham, — odrzekła Ju lia  

z dumą, — lecz wiem, że chciałabym odnieść tryum f 
nad współzalotniczką; chciałabym u nóg moich wi­
dzieć tego, k tóry mię odrzucił, widzieć wzgardzoną 
tę, którą teraz przenosi nademnie.

— To duma szlachetna i godna kobiety, — rze- * 
cze Egipcyanin poważnym i wolnym od wszelkiej 
ironii tonem;—lecz wyznaj mi więcej, piękna dziewi­
co. Chciej mi powierzyć imię tego kochanka. Jeżeli 
je s t z Pompei, jakim sposobem zarazem nieczułym 
być może aa bogactwa i wdzięki?

— Je s t z Ateo, — odrzekła Julia, spuszcza­
jąc  oczy.

— Ach!—zawołał Egipcyanin z zapędem, a czo­
ło jego okryło się czerwonością, — jeden jes t tylko 
młody i szlachetny A teńczyk w Pompei. Miałażbyś 
mówić o Glauku?

- -  Ach! nie wydaj mię!... On się tak  w samej 
rzeczy nazywa.

Egipcyanin zagłębił się w swoje krzesło i wlepił 
niepewne spojrzenie w odwróconą twarz córki kupca, 
czyniąc sobie w myśli zapytanie, czy to widzenie się, 
które lekceważył zrazu, bawiąc się łatwowiernością
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i próżnością, zalotnicy, nie zdoła czasem dopomódz 
jego zemście.

— Widzę, że nie możesz mi poradzić, — rzecze 
Julia, obrażona tern długiem milczeniem; — lecz do­
chowaj mi przynajmniej tajemnicy. Raz jeszcze, że­
gnam cię!

— Młoda dziewico, — rzecze Egipcyanin powa­
żnym głosem, — prośba twoja dotknęła mię, i chcę ci 
uczynić przysługę. Słuchaj mię. Nie trudniłem się 
sam temi fraszkami, lecz znam osobę, która się nie­
mi zajmuje. U stóp Wezuwiusza, mniej, niż o milę 
od miasta, mieszka można czarnoksiężnica; wiem, 
że z pod złowieszczej rosy księżyca na nowiu zbie­
rała rośliny mające uwięzić miłość na wieki; sztuka 
jej może do nóg twoich przywieść kochanka. Udaj 
się do niej, mów jej o Arbacesie, to imię obawę 
w niej wznieca; udzieli ci ona bezwątpienia swych 
najmożniejszych napojów miłości.

— Niestety!—odrzekła Ju lia ,— nie znam drogi 
wiodącej do jej mieszkania. Niewielka to w pra­
wdzie odległość, je s t jednak zbyt daleką dla mło­
dej dziewczyny, która teraz nawet dom swój opu­
ściła bez wiedzy ojca. Pole jes t okryte winnicami 
dzikiemi, a niebezpieczne jaskinie znajdują się na 
każdym kroku. Nie śmiem powierzyć się niezna­
nym przewodnikom; sława kobiety mojego stanowiska 
łatwo uszkodzoną być może, a lubo nie kryję się 
z miłością dla Glauka, nie chciałabym jednak, aby 
wiedziano, żem otrzym ała wzajemność mocą napoju 
miłości.
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— Sambym ci mógł towarzyszyć, gdyby trzy  
dni jeszcze upłynęły w powrocie moim do zdrowia, 
—rzecze Egipcyanio, wstając dla doświadczenia sił 
i przechodząc małą przestrzeń chwiejącym się kro­
kiem.—Musisz poczekać.

— Lecz Grlaukus rychło żeni się ze swoją Nea- 
politanką.

— Żeni się!
— Tak jest, w pierwszych dniach miesiąca nad­

chodzącego.
— Tak rychło! Czy rzetelną jest ta  wiado­

mość?
— Mam ją  z ust własnej jego niewolnicy.
— To]nie nastąpi,—rzecze Egipcyanin z żywo­

ścią. — Nie bój się; Glaukus będzie twoim małżon­
kiem. Lecz, gdy otrzymasz ten napój, jakim  sposo­
bem zdołasz go jemu podać?

— Mój ojciec zaprosił go na wieczerzę pojutrze; 
i sądzę, że będzie także na niej Neapolitanka. To mi 
nastręczy sposobność podania go jemu.

— To bardzo dobrze!—rzecze Egipcyanin; a tak  
dzika radość zajaśniała w jego spojrzeniu, że cezy 
Ju lii spuściły się mimowolnie.

— Ju tro  wieczorem miej gotową swoją lektykę; 
musisz ją  zapewne posiadać? .

— Bez wątpienia, — odrzekła Julia , zadowolona 
ze sposobności objawienia swych bogactw.

— Zapowiesz przechadzkę do oddalonej o,dwie 
mile od Pompei gospody, k tórą bogaci mieszkańcy 
miasta odwiedzać zwykli dla wybornych kąpieli i pię-
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kności ogrodów. Zm arły czy żywy towarzyszyć ci 
będę, i znajdziesz mię przy posągu Sylena w małym 
lasku otaczającym ogród; ztamtąd sam cię powiodę 
do czarodziejki. Pam iętaj zaczekać, aż kozy paste­
rza skryją się z gwiazdą wieczorną, i ponury zmrok 
zdolny będzie osłonić nasze kroki, aby nas nikt nie 
widział. Teraz powróć do siebie i bądź spokojną. 
Arbaces, czarnoksiężnik Egiptu, przysięga na H ade­
su, że nigdy Jona nie poślubi Glauka.

— I  że Grlaukus będzie moim małżonkiem? — 
dodała Ju lia , jakby dla dopełnienia nieskończonej 
myśli.

— T ak,—odrzekł Arbaces.
Poczem Ju lia , przerażona prawie straszliwem 

zobowiązaniem się, jakie wzięła na siebie, lecz nie­
złomna w postanowieniu zadośćuczynienia zazdrości 
i nienawiści ku swej współzalotniczce, pożegnała 
Egipcyanina i odeszła.

Zostawszy sam jeden, Arbaces w te słowa wy­
nurzył burze serca:

— Świetne gwiazdy, których fałsz nigdy nie 
^  splamił, jużeście zaczęły spełnienie waszych obietnic.

Powodzenie w miłości i tryum f nad nieprzyjaciółmi 
oznaczać odtąd będą bieg szczęśliwego istnienia mo­
jego! W chwili, gdy rozum mój żadnej nie widział 
już drogi do dogodzenia zemście, zesłałyście mi tę 
piękną nierozsądną, aby mi posłużyła za narzędzie.

Tu zatrzymał się, zatapiając się w myślach głę­
bokich; poczem rzekł znowu, lecz już spokojniejszym 
głosem:
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— Tak jest, nie mógłbym sam dać jej trucizn 
zamiast napoju miłości; gdyż tym sposobem możnaby 
mi śmierć jego przypisać; lecz csarownica!... Tak, ona 
t^ jest najwłaściwszą, najprzyzwoitszą w zamysłach 
moich sprężyną.

Zawołał jednego z niewolników i dał mu rozkaz 
iść w ślad za Ju lią , aby odkryć jej stan i imię; potem 
wyszedł do portyku Niebo było jasne, lecz oko jego, 
biegłe w znajomości znaków poprzedzających zmiauy 
powietrza, w ponurym obłoku ograniczającym widno­
krąg i już miotanym od wiatru, poznało przepowie­
dnię burzy.

— To jest, jak  moja zemsta,—pomyślał,—niebo 
czyste, lecz obłok się zbliża.
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R O ZD Z IA Ł IX .

Burza— Jaskinia czarownicy.

Gdy się zaczął przesilać upał słońca południo­
wego, Glaukus z Joną wyjechali z miasta dla użycia 
świeżości wieczornego powietrza. W  epoce tej roz­
maite pojazdy były w zwyczaju u Rzymian; te, o k tó ­
rych na wstępie dzieła uczyniliśmy wzmiankę, zw a­
ne biga, używane były przez bogatych obywateli, gdy 
sami jedni udawali się w podróż; powóz, służący do 
uży tk i kobiet w pewnym wieku nazywał się carpen- 
tum  i był zwykle o dwóch kołach *); starożytni mieli 
także rodzaj lektyki, w kształcie obszernego krzesła 
przenośnego, wygodniejszej nierównie od lektyk no­
wożytnych, ponieważ zajmująca ją  osoba mogła poło­
żyć się i uniknąć tym sposobem ciągłych wstrząśnień, 
przykrzejszych nierównie w położeniu pionowem **')

*) Na publiczne uroczystości i inne igrzyska, damy 
rzymskie używały kosztowniejszych i wygodniejszych 
powozów o czterech kołach, które się nazywały pilentum .

**) Starożytni mieli jednak i sellae, w których m o­
żna było tylko siedzieć.
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Był jeszcze inny pojazd, którego używano do 
podróży, lub do wiejskich przechadzek; urządzenie 
jego było wygodne, mieścił w sobie z łatwością trzy 
lub cztery osoby i miał nakrycie, które się dowolnie 
spuszczać i p o d n o s ić  mogło; słowem, był to powóz tak  
zwany carruca i podobny, z pewną odmianą, do na­
szych nowożytnych koczów. W takim to powozie 
kochankowie podróżowali w tej chwili w tow arzy­
stwie niewolnicy Jony. O dziesięć mil od miasta 
znajdowały się zwaliska świątyni, widocznie greckiej 
architektury; a że Grlaukus i Jona uwielbiali wszy­
stko, cokolwiek greckie miało pochodzenie, postano­
wili więc odwiedzić razem ten starożytny zabytek.

Zrazu przebywali gaje winnic i drzew oliwnych, 
lecz gdy zbliżyli się ku wznioślejszym pasom W ezu­
wiusza, droga ich stała się trudniejszą; zwolna i z tru ­
dnością postępowały muły. W  każdej przerwie lasu, 
wzrok ich uderzały opalone skały z owemi szaremi 
jaskiniami, które opisał Strabon, a które teraz skut­
kiem zapewne czasu i rozlicznych wstrząśnień W ul­
kanu, widzialnemi być przestały. Co chwila rozlega­
ły się jeszcze w gęstwiach brzozy i dębu dzikiego 
dźwięki wiejskiej fujary pasterza. Co chwila wpa­
dała w oczy raźna postać kozy, zwanej capella, o mięk­
kim jak  jedwab włosie, o pokrzywionym rogu, o sza- 
rem lecz świetnem oku; zwierzę to, skubiąc traw ę na 
pochyłościach góry, dziś jeszcze w Auzonii przypo­
mina pasterskie śpiewy W irgiliusza. Winne grona 
czerwieniły się pomiędzy wijącemi się od drzewa do 
drzewa splotami bluszczu. Nad ich głowami ukazy-
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Wały się na ezystem niebie posuwające się zwolna po 
widnokręgu lekkie obłoki; a z prawej strony spostrze­
gali tu i owdzie przez przerwy lasu spokojną po­
wierzchnię morza, i unoszące się na jego łonie lekkie 
łodzie, o które przy słonecznych promieniach odbijały 
się łagodne odcienie barw niezliczonych, właściwych 
temu rozkosznemu morzu.

— J a k  piękne jest to imię matka, które dajemy 
ziemi—rzecze Głaukus do Jony. — Z jak  czułą i je ­
dnostajną miłością obdarza ona swe dziecif Nie szczę­
dzi uśmiechu dla tych nawet bezżyznych okolic, któ- 
rym przyrodzenie wszelkiej odmówiło piękności. 
£*atrz na ten bluszcz i winną latorośl, któremi osłania 
&runt suchy i przepalony zgasłego W ulkanu! Ach! 
W takiej to właśnie chwili i w takiem miejscu wi- 
dziećby należało między splotami zieloności śmiejącą 

twrarz Fauna, lub przesuwającą się przez gęstw i­
nę lasu lekką postać Nimfy gór. Lecz, piękna Jono, 
kiedy się ukazałaś na ziemi, Nimfy już ją  przestały 
Zw iedzać.

Przybyli do rozwalin; zastanawiali się nad nie- 
^  z tą  czułością, jaką wzniecają święte zabytki 
miejsc, w których żyli przodkowie; a gdy na różowem 
niebie ukazał się Hesperus i dzień skłaniał się ku 
p y łk o w i,  zaczęli się wybierać do powrotu; lecz od- 
$d już prawie zaniechali rozmowTy, bo w cieniu i przy
asku gwiazd byli jakby odurzeni wzajemną miło­

ścią.
W tej chwili nadeszła burza, k tó rą  przewidział

-■tatnie dni Pompei. III, Tyg dod. bczp. do „Gazety Polskiej“. 2

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



— 18 —

Egipcyanin. Zrazu oddalony huk grzmotu zapowie­
dział walkę żywiołów, a czas niejaki pozornej ciszy, 
poprzedził pociski gromów z chmur nad ich głowami 
skupionych. Nagłe powstawanie burz w tym klim a­
cie zdaje się mieć coś nadprzyrodzonego, i dziwić się 
nie Dależy, że przesąd przypisał je  władzy bogów. 
K ilka bujnych kropel deszczu upadło ciężko przez 
spojone nad drogą gałęzie, poczem zaledwie nie ośle­
pił podróżnych naszych nadzwyczajny blask widło- 
watej błyskawicy, po której większa we dwójnasób 
panować zdawała się ciemność.

— Pośpieszaj—rzekł Glaukus do woźnicy—bu­
rza nadchodzi gwałtownie.

Niewolnik poganiał, muły biegły szybko po nie­
równej i kamienistej drodze; a tymczasem gęstniały 
chmury, coraz bliżej padały gromy i deszcz obfitemi 
lał potokami.

— Czy się lękasz—rzekł Glaukus, zbliżając się 
do Jony pod pozorem natchnienid jej odwagą.

— Nie, gdy jesteś przy mnie - odpowiedziała ła ­
godnie.

W  tej chwili powóz słaby i źle zbudowany, jak  
wszystkie w owych czasach podobne wynalazki, w 
których trwałość zazwyczaj poświęcano piękności, 
wpadł w głęboką jamę, przegrodzoną w połowie pniem \ 
drzewa wywrócoDego. Woźnica, przeklinając zawa­
dę, silnie poganiał muły; gwałtowne ich jednak usiło­
wanie ten tylko zrządziło skutek, iż się zerwało koło 
i powóz nagle został wywrócony.

Glaukus powstał szybko i pośpieszył na ratunek
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Jony, która szczęściem żadnego nie poniosła szw an­
ku Z niemałą trudnością podnieść zdołali pojazd, 
lecz przekonali się, że już w nim nawet ochrony od 
deszczu znaleźć nie było można; złamały się sprężyny, 
utrzymujące pudło, i woda lała się obficie do środka.

Co czynić w tern położeniu? Od miasta jeszcze 
daleko, a blisko nie było schronienia, ani pomocy.

— O milę ztąd mieszka kowal—rzekł niewolnik; 
— mógłbym pobiedz po niego, aby przynajmniej 
utwierdził koło karruki; lecz, na Jowisza! ten deszcz 
tak  gwałtowny przemoczy moją panią, nim zdołam 
powrócić.

— Udaj się tam jednak—rzekł Glaukus — a my 
tymczasem schronimy się jak można przed słotą.

Glaukus powiódł Jonę pod najrozłożystsze g a łę ­
zie drzew, które ocieniały drogę. Chciał ją  nadto 
własnym osłonić płaszczem, lecz lejąca się potokami 
Woda wszystko przemaczała do gruntu; poprzestał 
więc na ośmieleniu jej nadzieją bliskiego końca bu­
rzy, g-dy nagle piorun ugodził w najbliższe drzewo 
1 rozpłatał na dwoje szeroki pień jego. Przypadek 
t*n ostrzegł ich o niebezpieczeństwie, na jakie nara­
żeni byli w obranem schronieniu; Glaukus z niespo- 
kojnością oglądał się wokoło, aby mniej niebezpie­
czny upatrzyć przytułek.

— Jesteśm y teraz w połowie wysokości W ezu­
wiusza. Niepodobna, aby tu nie było jakiego scliro 
nienia opuszczonego przez Nimfy, jakiej jaskini, ja ­
kiej groty w tych skałach, okrytych winnicami. O gdy­
byśmy mogli je znaleźć!
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Mówiąc to oddalił się nieco od drzew i, rzucając 
chciwym wzrokieni na górę, spostrzegł w małej, na 
pozór, odległości przebijające się przez ciemność d rżą ­
ce czerwonawe światło.

— To światło —rzekł—pochodzić musi z ogniska 
jakiego pasterza lub winobrańca, i wskazywać nam 
zdaje się drogę do gościnnego przytułku. Czy chcesz 
tu  pozostać, gdy ja  tymczasem?... Lecz nie, nie... 
byłabyś wystawioną na niebezpieczeństwo.

— Chętnie udam się z tobą—rzekła Jo n a—uolę 
wystawić się na deszcz, jak  pozostać pod zdradliwą 
ochroną tych drzew.

Grlaukus, już prowadząc, już niosąc Jonę, udał 
się ku światłu. Rychło znaleźli się w odkrytej prze­
strzeni, lecz zarośle dzikiej winnicy utrudzały ich 
kroki i kryły promień światła, do którego zmierzali. 
Deszcz wzmagał się bezustannie, a błyskawice coraz 
straszliwszą i niebezpieczniejszą przybierały postać. 
Ciągle jednak postępowali w kietunku światła, które 
w przerwach zarośli znowu się ukazywać zaczęło, 
i nie tracili nadziei, że natrafią w końcu na jaką cha­
tę lub ochronną jaskinię. Nagle deszcz ustał, prze­
chodnie nasi znaleźli się na utworzonej z lawy s tro ­
mej pochyłości, k tórej postać jeszcze okropniejszą się 
zdała przy blasku gromu, oświecającego ten grunt po­
nury i niebezpieczny. Go chwila ogień z chmur spa­
dał na masę zastygłe; piany stopionego żelaza, gdzie­
niegdzie okrytej mchem i karłowatemi drzewami, iak 
gdyby grom nieba szukał napróżno godniejszych 
gniewu swojego utworów ziemi; niekiedy cała ta
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przestrzeń pogrążała się w ciemności, a szerokie i ja ­
skrawe błyskawice jaśniały nad Oceanem, zdając się 
rozpalać jego powierzchnię; tyle zaś rzucały blasku 
żywego światła, iż oko widziało wyraźnie najodle­
glejsze zakręty odnogi, od odwiecznej Mizeny aż do 
pięknej Sorrenty i okrywających ją  gór olbrzymieli.

Nasi kochankowie zatrzymali się przejęci oba­
wą i niepewnością, gdy nagle w jednej z przerw c ie­
mności, przedzielających błyskawice, ujrzeli nie zbyt 
daleko, chociaż w znacznej wysokości, tajemnicze 
światło. Nowa błyskawica, od której zaczerwieniło 
się niebo i ziemia, pozwoliła im rozpoznać całą okoli­
cę- Nie było żadnego domu, lecz w miejscu, w któ- 
rem ukazywało się światło, zdało się, iż przy wnij- 
sciu do jaskini przebijały się zarysy ludzkiej posta- 
ei. Ciemność wróciła znowu, a promień światła, k tó­
rego już ogień z nieba nie znosił, znowu uderzył ich 
oczy; postanowili zbliżyć się do tego miejsca, lecz 
aby tego dokazać, trzeba było przedzierać się przez 
szerokie odłamy skał, tu i owdzie zarosłych dzikie- 
mi krzewami; coraz jednak więcej zbliżali się ku 
światłu, i w końcu znaleźli się u wnijścia pewnego 
rodzaju jaskini, utworzonej z grubych brył kamieni, 
poprzecznie leżących. Rzuciwszy wzrokiem do środ­
ka, oboje cofnęli się mimowolnie, przejęci prze­
sądną trw ogą i zdziwieniem.

W  głębi jaskini palił się ogień, a nad nim był 
mały kocioł. Lampa grubej roboty sta ła  na niskiej 
kolumnie, z żelaza. Na ścianie, przy której był 
‘Ogień, wisiały w obfitych splotach, jakby dla wysu­
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szenia, nieznane zioła. Leżący przed ogniskiem lis 
zwrócił na przychodniów czerwone i zaiskrzone oczy; 
sierść jego najeżyła się a głuche mruczenie rozległo 
się w paszczęce. W środku jaskini stał posąg z g li­
ny o trzech dziwacznych głowach; były to czaszki 
psa, konia i dzika; przed tern tak  dziwnem wyobra­
żeniem H ekaty postawiony był niski trójnóg.

Jednakże nie jaskinia i umieszczone w niej 
sprzęty, lecz posiać zamieszkującej ją  istoty naj­
większą serca kochanków przejęła odrazą. S tara, 
zgrzybiała kobieta siedziała przed ogniem, którego 
blask w pełni odbijał się o jej oblicze. Zdaje się, 
że niema kraju na świecie, w którymby tak  wiele 
napotykało się brzydkich starych kobiet i gdzie- 
by wiek zamieniał piękność na tak  ohydną i odraża­
jącą szpetotę, jak  we Włoszech. Lecz kobieta, któ 
ra  się w tej chwili oczom ich ukazała, nie była je ­
dnym z owych wzorów szpetóości ludzkiej; przeci­
wnie, fizyonomia jej przedstawiała zabytki reg u la r­
nych, szlachetnych i wydatnych rysów; ale z nieru­
chomych jej oczu podniosło się prawdziwie trupie 
spojrzenie, które niewysłowioną trwogą przejęło 
przechodniów naszych. Oczy zimne i pozbawione 
blasku, sine i wpadłe usta, wklęsłe policzki, blada 
siwizna spłaszczonych i bez żadnego połysku włosów, 
cera wybladła, zielonawa i obdarta ze wszelkiej bar­
wy życia, słowem wszystko zdawało się ukazywać 
mieszkankę grobu.

— To nieożywiona isto ta—rzekł Glaukus.
— Nie... porusza się... To widmo albo m ara—
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odpowiedziała Jona drżącym głosem, tuląc się do 
Ateńczyka.

— Ach! oddalmy się ztądl — rzekła niewolnica 
tonem przerażenia;—to czarownica Wezuwiusza.

— K to jesteście i po co tu przybywacie?—ode­
zwał się głos ponury i chrapowaty.

Na ten dźwięk grobowy, podobny do głosu mary, 
wracającej z nadbrzeżów Styxu, Jona gotową była 
wystawić się raczej na całą zajadłość burzy; lecz 
Glaukus wciągnął ją  do jaskini, jakkolwiek sam nie­
zupełnie wolnym był od obawy.

— Jesteśm y mieszkańcami bliskiego miasta. 
Zaskoczeni przez burzę i sprowadzeni w to miejsce 
widokiem światła, zdaleka przez nas dostrzeżonego, 
prosimy cię o schronienie przy tern ognisku.

Gdy to mówił, lis powstał i zbliżył się do nie­
znajomych, ukazując białe zęby i wydając silniejsze 
jeszcze dźwięki mruczącej swej groźby.

— Leż! niewolniku!—krzyknęła czarownica.
Na ten głos zwierzę ułożyło się na swem miej­

scu i zwr6cił0 iskrzące oczy na tych, którzy przy­
byli zakłócić jego spoczynek.

— Zbliżcie się do ogniska, jeżeli tego chcecie 
rzekła dalej czarownica, zwracając mowę do Glau-

ka i towarzyszki jego; — nie mam zwyczaju przyzy­
wać w to miejsce żadnej żyjącej istoty, prócz sowy, 
lisa, ropuchy i żmii, nie ofiaruję wam przeto gościn­
ności, lecz możecie się i bez tego rozgościć...

Czarownica mówiła popsutą i barbarzyńską ła­
ciną, pomieszaną z wyrazami dawniejszego i bardziej
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jeszcze nieokrzesanego języka. G-laukus zdjął z J o ­
ny odzież zewnętrzną i, umieściwszy ją  na pniu d rze ­
wa, jedynem, jakie mógł znaleźć, siedzeniu, zaczął 
rozdymać ustami ostatki gasnącego ogaia. Niewol­
nica, ośmielona odwagą swych panów, zdjęła także 
długi płaszcz (pella) i z drugiej strony zbliżyła się bo- 
jaźliwie ku ognisku. Przez cały ten czas czarownica 
nie ruszyła się z miejsca, lecz przyglądała się bacznie 
przychodniom.

— Boję się, abyśmy ci nie sprawili przykrości— 
rzekła Jona swym dźwięcznym głosem.

Czarownica milczała i podobną była do osoby, 
która, przebudziwszy się na chwilę z uśpienia śmier­
ci, wpadła znowu w sen wieczny.

— Powiedzcie mi—rzekła nagle po długiem mil­
czeniu—czyście bratem i siostrą?

— Nie—rzekła Jona z zapłonieniem.
— Czyście małżonkowie?
— Ani to także—odpowiedział G-iaukus.
— Jesteście więc kochankami! Ha! ha! ha! — 

ozwała się czarownica, śmiejąc się tak  długo i tak  
głośno, że aż echo rozległo się po jaskini.

Mróz przeszedł po sercu Jony, Glaukus wymó­
wił zcicha słowa używane do odwrócenia złego uro­
ku, a niewolnica stała się tak  bladą, jak  sama czaro­
wnica.

— Dlaczego się tak  śmiejesz, s tara  kobieto? — 
zapytał w końcu Glaukus tonem surowym.

— Alboż się śmiałam?...—odrzekła czarownica.
— Ona jes t obłąkana—mówił zcicha Glaukus;
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czarownica zwróciła nań pełne ognia i złości spoj­
rzenie.

— Kłamiesz!—zawołała nagle.
— Pamiętaj, coś winna gościnności...
— Nie rozdrażniaj jej, kochany Grlauku—rzekła 

mu Jona do ucha.
— Powiem wam, dlaczegom się śmiała, gdy do­

wiedziałam się żeście kochankami — rzekła stara; — 
°to, że osobom podeszłym i okrytym zmarszczkami 
Przyjemnie widzieć tak  młode serca i mieć to przeko­
nanie, że kiedyś nienawiścią ku sobie pałać będzie- 
Cle— Tak jest, będziecie się nienawidzieć... Ha! 
ha! ha!

W tym razie kolej była na Jonę prosić bogów 
0 odwrócenie złego proroctwa.

— Di avertite omenl Niech nas od tego ochro­
n y  bogowie! zdaje się, moja biedno kobieto, że bar­
dzo mało znasz się na miłości, albowiem wiedziałabyś, 
Ze uczucie to nie podlega zmianie.

— Czy myślisz, żem nigdy nie była młodą od­
powiedziała z żywością czarownica, a teraz nie je- 
stemże starą, odrażającą, grobową? Taką jes t nasza 
budowa, takiem jes t i serce.

W yrzekłszy te  słowa, wpadła znowu w tak  głu- 
°he, w tak  okropne milczenie jak osoba nagle z siły 
życia wyrzuta.

— Czy dawno zamieszkujesz to miejsce?—spy­
tał się w końcu G-laukus, w jedynym celu przerwania 
zbyt nieznośnego milczenia.

— O! tak... bardzo dawno!
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— Smutne to mieszkanie.
— Mam słuszność mówić, że smutne; piekło jest 

pod naszemi nogami—odpowiedziała czarownica, uka­
zując ziemię wychudłym swym palcem;—słuchaj mię, 
powierzę ci tajemnicę; eiemne istoty zamieszkujące 
to piekło, grożą wam swoim gniewem; tak  jest, wam, 
coście tak młodzi, tak  niebaczni, tak  piękni

— Zawsze wykraczasz przeciw gościnności — 
powiedział Glaukus —i odtąd przeniosę raczej burzę, 
niżbym miał wejść do ciebie.

— Dobrze uczynisz. Prócz nieszczęśliwych nikt 
mię nie powinien odwiedzać.

— Dlaczegóżby cię odwiedzali nieszczęśliwi?
— Jestem  czarownicą góry—odpowiedziała s ta ­

ra  z okropnym uśmiechem; powołaniem mojem obda- . 
rzać nadzieją tych, którzy ją  postradali; dla nieszczę­
śliwych kochanków mam napoje miłosne, dla skąpców 
obietnice skarbów; dla złych napoje zemsty; dla do­
brych zaś i szczęśliwych posiadam to tylko co i beze- 
mnie napotyka ich w życiu — przekleństwo!... Nie 
naprzykrzaj mi się więcej.

To rzekłszy, straszliwa mieszkanka jaskini wpa­
dła w tak  uporczywe milczenie, iż wszystkie usiłowa­
nia Glauka, aby wznowić rozmowę, żadnego nie od­
niosły skutku. Nie widać nawet było na jej suro­
wych i wydatnych rysach żadnego znaku, któryby 
był skazówką, iż słyszała, co mówił. Szczęściem bu­
rza była tak  krótką jak  gwałtowną; już się zmniej­
szała jej siła, deszcz się stopniowo uśmierzał, a gdy 
rozeszły się chmury, ukazał się księżyc na ciemnym

\
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niebios błękicie i żywe rzucił światło na to posępne 
mieszkanie; lecz nigdy może jeszcze nie oświecał zbio­
ru osób tak  godnego sztuki malarza; młoda, piękna 
J°na  siedziała przy prostem ognisku; u nóg jej był 
kochanek, który zdawał się zapominać nawet o obe- 
cOości czarownicy i, nie spuszczając oczu z jej twa- 
rzy> powtarzał cichym głosem pełne słodyczy w yra­
mi Mada i strwożona niewolnica stała w niejakiej od- 
ległośei, gdy tymczasem straszna czarownica przy­
d a ł a  się im złowieszczem spojrzeniem. Lis, z za­
kątku swego, zwracał się do nich żywym i jaśniejącym 
Wzrokiem, a gdy się Glaukus obrócił ku czarownicy, 
spostrzegł po raz pierwszy pod jej siedzeniem zai- 
skrzone oczy i potworną głowę ogromnego węża; bądź 
Ze £o rozdrażniła żywość kolorów płaszcza Ateńczy- 
k^, którym Jona była okrytą, bądź z innej niewiado- 
rnei przyczyny, wzdął się grzbiet jego z grożącą po­
stawą, i zdawał się chcieć rzucić na Neapolitankę. 
Glaukus pochwycił natychmiast głownię, ale wąż 
2 zajadłością wylazł ze swej kryjówki i, wydając 
Skośne sykanie, podniósł się tak  wysoko, iż prawie 
głowy Greka dosięgał.

— Czarownico!—zawołał Glaukus—oddal tego 
w§ża—albo go zabiję natychmiast.

— On jest pozbawiony jadu — rzekła obudzona 
H  groźbą czarownica; ale nim jeszcze wyrzekła te 
s^owa, już się wąż rzucił na Glauka.

Zwinny i baczny Grek odskoczył na bok, i tak 
silny wymierzył cios w głowę płazu, iż ten padł mar-

na popioły ogniska.
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Czarownica porwała się z siedzenia, i stanęła 
przed G-laukiem z tw arzy godną najokrutniejszej ję 
dzy, tyle w niej malowało się złości i gniewu. Po- 
czem, głosem, którego powolność i cisza dziwnie od­
bijały się od wyrazu jej rysów, rzekła:

— Znalazłeś przytułek pod moim dachem i g rza ­
łeś się przy mojem ognisku; zapłaciłeś złem za dobre; 
uderzyłeś, a moźeś i zabił istotę, k tóra mię kochała 
i była moją własnością; dodam jeszcze, stworzenie 
więcej nad inne ulubione przez bogów i szanowane 
przez ludzi *); teraz słuchaj, jak  ukaranym zosta­
niesz. Przez księżyca, opiekującego się czarodziejką, 
przez Orkusa, nie szczędzącego gniewu, przeklinam 
cię i jesteś przeklęty! Oby zwiędła twa miłość, oby 
imię twoje okryło piętno hańby, oby dosięgły cię po­
ciski czartów piekielnych; bodajby serce twoje spali­
ło się i uschło, a ostatnia godzina przywiodła ci na 
pamięć głos prorocid czarnoksiężniczy Wezuwiusza! 
Ty zaś...—dodała, oi racając się żywo ku Jonie i pod­
nosząc prawą rękę, !ecz G-iaukus przerwał jej, mó­
wiąc:

— W strzymaj dę, czarownico! przeklęłaś mię, 
lecz ja  oddaję się bogom; nie lękam się i pogardzam 
tobą; jeżeli jednak p ważysz się wyrzec słowo prze­
ciw tej młodej dzi wczynie, pierwsze złorzeczenie 
twoje zamienię na ję i konania... Strzeż się!

*) Rzymianie jak wszystkie ludy starożytności, 
wyłączną świętość przywiązywali do wężów. Mieli je 
ułaskawione w cwych domach i przypuszczali nawet do 
swego stołu.
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— Skończyłam—powiedziała czarownica z w y­
buchem dzikiego śmiechu — albowiem z przeklętym 
twym losem połączy się także los kobiety, która cię 
kocha; tem zaś pewniejszą jestem ziszczenia klątwy, 
że usta jej wyrzekły twoje imię i że wiem teraz, ja ­
kim wyrazem poświęcić cię czartom Glauku, jesteś 
Przeklęty!

To rzekłszy, czarownica uklękła przy zranio- 
nyui swym przyjacielu, wywlokła go z ogniska i już 
°dtąd nim była zajętą.

— O, Głlauku! — rzekła Jona z największym 
Przestrachem —cóżeśmy uczynili? Śpieszmy opuścić 
to miejsce. Burza już ustała. Dobra pani, przebacz 
^U; cofnij twe słowa; wszakże on tylko się bronił; 
Przyjffiij tę ofiarę pokoju dla okupienia rzuconej 
klątwy.

To rzekłszy, położyła na kolanach czarownicy 
Worek z pieniędzmi.

— Oddalcie się—odpowie z goryczą; same tylko 
arki odwołać mogą raz wyrzeczone zaklęcie... Od­

dalcie się!
— Pójdź, moja ulubiona—rzekł Grlaukus z n ie­

cierpliwością;—czyż mniemasz, że bogowie niebios lub 
Piekieł zważać będą na niedołężny gniew obłąkanej 
starości?... Pójdź!

Echa jaskini powtarzały długi czas okropny 
śmiech czarownicy; nie raczyła odpowiedzieć inaczej.

Kochankowie wolniej zaczęli oddychać, gdy się 
ua otwartem znaleźli powietrzu, lecz scena, której 
byli świadkami, mowa i wybuchy śmiechu czarowni­
cy wielkie na umyśle Jony uczyniły wrażenie, od
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którego i Glaukus nie był zupełnie wolnym. Burza 
już była przeszła; zaledwie po długich przerwach 
rozlegał się oddalony huk grzmotu, a światło b łyska­
wic kiedy niekiedy tylko wyzywało do walki wła 
dzę księżyca. Z niemałą, trudnością przeprawić się 
zdołali do drogi, gdzie znaleźli już naprawiony powóz 
i woźnicę głośno wyzywającego Herkulesa, aby go 
zawiadomił, w co się obrócili jego panowie.

Glaukus napróżno usiłował rozweselić Jonę, 
a nawet i sam nie zdołał odzyskać zwykłej spokojności 
umysłu. Rychło przybyli do bramy miasta, przez k tó ­
rą  w tej właśnie chwili niewolnicy przenosili lektykę.

— Niewolno wychodzić z m iasta — zawołał do 
znajdującej się w lektyce osoby żołnierz, trzym ający 
straż bramy.

— Zakaz ten mnie się nie tyczy — ozwał się 
głos, który kochankowie poznali natychmiast z prze­
rażeniem;—udaję się do domić wiejskiego M arka Po- 
libiusza. Rychło powrócę; i jestem Arbaces z Egiptu.

L ektyka przeszła mimo pojazdu, w którym się 
znajdowali kochankowie, bo imię Arbacesa rozbroiło 
surowość żołnierza.

— Arbaces, o tej godzinie!... zaledwie wracają 
cy do zdrowia... Dokąd się udaje, jaki powód znie­
wala go do podróży za miasto?—rzecze Glaukus.

— Niestety!—odpowie Jona, lejąc łzy — dusza 
moja coraz silniej poddaje się przeczuciom nieszczę­
ścia Zachowajcie nas, o bogowie! albo przynajmniej 
— dodała cichym głosem — zachowajcie mojego 
Glauka!
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R O ZD ZIA Ł X.

Pan o płomienistym pasie i jego powiernica.— Proroc­
two w charakterze czerwonym; lecz kto je przeczyta?

Arbaces czekał końca burzy, aby osłoniony cie- 
nocy mógł udać się do czarownicy Wezuwiusza. 

■Niesiony przez najwierniejszych niewolników, któ- 
r .yui się zwykle powierzał w swych tajemnych wycie­
czkach, leżał w lektyce i słodką napawał się myślą, 

już bliską była chwila nasycenia jego miłości 
1 zemsty, w  tak  krótkiej przechadzce, niewolnicy 
szli przyśpieszonym krokiem i rychło zbliżyli się do 
Białej ścieżki, której kochankowie nasi nie znali, ak tó  • 
ra  okrążając winnice, w prostej linii wiodła do miesz­
kania czarownicy. Tu kazał zatrzymać się niewol­
nikom i ukryć się wraz z lektyką w zaroślach, aby 
nie zostali spostrzeżeni przez żadnego z przechodniów, 
któregoby przypadek sprowadził w to miejsce; sam 
tymczasem, wsparty na kiju, u la ł się osłabionym k ro ­
kiem w posępną i przykrą drogę.

Ani kropli nie było już deszczu, ale woda, z e ­
brana na liściach drzew, ściekała na ziemię, tworząc
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tu  i owdzie małe kałuże w bruzdach i wklęsłościach 
skalistej ścieżki.

— Dziwne, jak  na filozofa, namiętności — rzekł 
do siebie A rbaces — wywiodły mię z łoża boleści, 
mnie, com przyw ykł do wszystkich rozkoszy zbytku, 
i zniewoliły nocną porą przebywać podobną drogę... 
Lecz gdy miłość i zemsta zbliżają się do celu, mogą 
snadnie przemienić T a rta r  w Elizejskie ogrody.

Księżyc wyniosły, jasny i melancholiczny bły­
szczał nad drogą, k tó rą  szedł ponury przechodzień; 
blask jego odbijał się o każdą kałużę wody i znikał 
w cieniu osłaniającym pochyłość góry. Egipcyanin 
spostrzegł to samo światło, które przed chwilą p rze­
wodniczyło dwojgu kochankom; lecz było mniej czer 
wone i żywe, ponieważ już nie taka otaczała je ciem­
ność.

Przy wnijściu do jaskini, zatrzym ał się dla ode- 
tehnienia, poczem przeszedł bezbożny próg z właści­
wą sobie spokojną i wspaniałą postawą.

Lis podniósł się szybko i długiem mruczeniem 
dał znak swej pani o przybyciu nowego gościa.

Czarownica siedziała znowu na swojem miejscu, 
a na jej tw arzy panowała złowieszcza cisza. U nóg 
jej zraniony wąż leżał na kupie ziół suchych; rychło 
wzrok przenikliwy Egipcyanina spostrzegł jaśniejącą 
przy blasku ogniska łuskę gadu, który kręcił się i wił 
bezustannie, wyrażając tym sposobem swą boleść 
• gniew zawiedziony.

— Pójdź precz, niewolniku!—rzekła czarownica
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do lisa; nieme, lecz czujne zwierzę układło się znowu 
Qa ziemi.

— Powstań, sługo Nocy i Erebu — rzekł A rba­
ces tonem władzy; — przełożony w twej sztuce wita 
cięl powstań, aby go przyjąć.

Na te  wyrazy, czarownica skierowała oczy na 
Wyniosłą postawę i posępne ob icze Egipcyanina 
a spostrzegłszy jego ubiór wschodni, ręce złożone na 
Piersiach i dumne czoło, bacznie mu przypatryw ać się 
Zaczęła, zachowując długie milczenie.

— Kto jesteś?—rzekła nakoniee, ty, co się mie­
lisz bieglejszym w sztuce czarnoksięztwa, niż Saga 
Pdl flegreńskich, ostatni odrostek zgasłego plemienia 
Etrusków?

— Jestem —odpowiedział A rbaces—ten, od któ- 
rego z pokorą odbierali nauki wszyscy, ćwiczący się 
^  czarnoksięztwie, od północy do południa, od Wsclio-

do Zachodu, od Gangesu do Nilu, od dolin Tessalii 
aż do brzegów złotego Tybru.

— Jeden  jest tylko podobny człowiek w tych 
miejscach-odpow iedziała czarnoksiężniea;—i jes t to

którego mieszkańcy świata powierzchownego, 
wiadomi wznioślejszych przymiotów i skrytej je- 

?° slawy, mianują Arbacesem z Egiptu. D la nas 
Jednak, głębsze posiadających wiadomości, prawdziwe 

ego imię jes t Hermes o płomienistym pasie.
— P atrz  bacznie—odpowiedział A rbaces—masz 

P^ed  sobą tego człowieka.
To mówiąc, uchylił sukni i ukazał pas, zdający

b itn ie  dni Pompei. III. Tyg. dod. bezp. do „Gazety Polskiej“.
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się być z ognia, którego płomienie obwijały stan jego, 
a k tóry spinała sprzączka; na niej w yryty był rysu­
nek, na pozór żadnego nie mający znaczenia, widocz­
nie jednak zrozumiały dla czarownicy, gdyż ujrzaw­
szy go, powstała natychmiast i upadła do nóg Arba- 
cesa.

— Ujrzałam cię więc — rzekła głosem najwięk­
szej pokory—panie przemożnej przepaski; racz przy­
jąć mój hołd!

— Pow stań—r^ekł Egipcyanin — jesteś mi po­
trzebną.

To mówiąc, usiadł na pniu, na którym niedawno 
spoczywała Jona, i dał znak czarownicy, aby także 
usiadła.

— Utrzymujesz—rzekł dalej—że pochodzisz ze 
starożytnych pokoleń Etrusków *), których olbrzy­
mie mury, otaczające ich miasta, dziś jeszcze patrzą 
z pogardą na rozbójnicze plemię przywłaszczycieli ich 
królestwa. Pokolenia te wyszły w części z G-recyi, 
w części zaś składały się z wygnańców gorętszego 
klimatu i starożytniejszej jeszcze krainy. W obu ra ­
zach jesteś z pochodzenia Egipcyanką; albowiem pa­
nowie greccy aborygeńskich wyspiarzy byli częścią 
burzliwych dzieci, które Nil wygnał ze swych nad­
brzeży Pochodzisz więc, o Sago, od przodków, któ­
rzy byli poddanymi moich, i tak z urodzenia jak  ze 
swej sztuki winnaś posłuszeństwo Arbacesowi; słu­
chaj, co ci mam rozkazać.

*) W iadom o powszechnie, że Hetruskowie słynęli 
z czarów.

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



Czarownica skinęła głową.
— Jakkolw iek jest nieograniczoną umiejętność 

nasza w sztuce czarnoksięskiej — rzekł dalej A rba- 
ees — częstokroć zmuszeni bywamy uciekać się do na­
turalnych sposobów, aby cel zamierzony osiągnąć. 
Ani daktylomancya, ani krystolomancya, ani tefro- 
mancya, ani botanomancya *) nie zawiera wolnych 
od wszelkich błędów przepowiedni; posiadający na­
wet wznioślejsze nierównie tajemnice księżyca nie 
jest zawsze tak  pewnym siebie, aby dla osiągnienia 
ludzkiego celu nie potrzebował nigdy chwytać się 
ludzkich sposobów. W ysłuchaj mię więc uważnie. 
Sądzę, że wyłączną posiadasz biegłość w znajomości 
przymiotów ziół jadowitych, znasz zapewne te, które 
wstrzymują bieg życia, palą i traw ią duszę, zniewa­
lają ją  opuścić swe więzienie, lub które tak  silnie 
oziębiają krew młodzieńczą, iż, skrzepła w swych ka­
nałach, na żadnem słońcu już się rozpuścić nie może. 
Nie trzymałżem zbyt wysoko o twej umiejętności? 
odpowiedz mi szczerze.

— Przemożny Hermesie, właśnie tej się po­
święcam umiejętności. Racz tylko rzucie wzrokiem 
na te wybladłe i trupie lica, odbiegła je barwa życia 
przez to jedynie, że zwykle oddycham wyziewami ja ­
dowitych roślin, które się warzą w tym kotle.

Egipcyanin oddalił się mimowolnie od tak  nie­
zdrowego sąsiedztwa.

— To dobrze—rzekł; — trzymasz się owej ma-

*) Nazwania rozmaitych gałęzi czarnoksięztwa.
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ksy cy  głębokiej mądrości, k tóra mówi: pogardzaj 
ciałem, gdy duszę obdarzasz mądrością. Zważaj więc, 
coś winna uczynić Ju tro , gdy gwiazdy zajaśnieją 
na niebie, odwiedzi cię młoda dziewica pełna próżno­
ści i prosić będzie o napój miłosny, którego mocą 
zdołałaby oczy kochanka odwrócić od współzalotni- 
czki ku sobie; zamiast napoju miłości trzeba jej po­
dać jedną z najdzielniejszych twych trucizn. J a  
chcę, aby ów kochanek wzdychał tylko w krainie cie­
niów.

Czarownica w strząsnęła się od nóg do głowy.
— O! przebacz, przebacz, straszliwy panie—za­

wołała głosem zmienionym;—ja tego nie śmiem uczy­
nić. P raw a tych miast są surowe i czujne; oni mię 
pochwycą i zamordują.

— Do czegóż ci więc służą twe zioła i napoje, 
niedołężna czarnoksiężnico? — rzecze Arbaces tonem 
szyderstwa.

Czarownica okryła rękami ohydną twarz swoją.
— Przed wieloma laty  — rzekła odmiennym od 

zwykłego brzmienia, płaczliwym i łagodnym tonem 
głosu, ja  nie byłam istotą, jaką mię teraz widzisz... 
Kochałam i mniemałam się być nawzajem kochaną...

— I  cóż mieć może wspólnego miłość twoja z 
tern, co ci rozkazałem uczynić?—rzekł Arbaces z gnie­
wem.

— Bądź cierpliwy — odpowiedziała czarownica 
—zaklinam cię. Kochałam! Inna mniej piękna ode- 
mnie... tak  jest, niech to przyświadczy Nemezis, uwio­
dła mojego ulubieńca. Należałam do pokolenia, k tó­

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



37 —

re ze wszystkich plemion E tru ry i najlepiej się znało 
na tajemnicach nekromancyi. M a tk a , moja, posiada­
jąca tę umiejętność, podzieliła gniew córki; z jej ręki 
otrzymałam napój, który miał mi powrócić serce ko • 
chanka; jej także ręka podała mi truciznę, przezna­
czoną, do zniszczenia siły żywotnej mojej współzalo- 
tniezki. O! niech mię skruszą te sklepienia! Drżąca 
ręka moja pomyliła się w podaniu napoju; kochanek 
padł w samej rzeezy u nóg moich... lecz zmarły, 
zmarły na wieki! Odtąd już niczem było dla mnie to 
życie. Zestarzałam się nagle i poświęciłam się cjzar- 
noksięztwu mojego plemienia, lecz idąc za niezwycię­
żonym popędem, zadałam sobie okropną pokutę w y­
warzania ziół najszkodliwszych i wyciągania z nich 
trucizn. Zdaje mi się, że je  podaję obrzydłej współ- 
zalotniczee; wlewam je do flaszki; wyobrażam sobie, 
że w proch jej piękność obrócą; potem przebudzam się 
i widzę przed sobą spienione usta, wygasłe oczy 
i drżące ciało mojego Aulusa, którego sama zamordo­
wałam!

Okropne konwulsye opanowały wychudłe ciało 
czarownicy.

Arbaces przyglądał się jej wzrokiem, wyrażają­
cym razem ciekawość i wzgardę.

— I  ta  poniżona istota doświadcza jeszcze wzru­
szeń ludzkich—rzekł do siebie; — ogień pożerający 
Arbacesa tli się i w popiołach jej serca! W szyscyś­
my więc do siebie podobni! Namiętności śmiertelnych 
są tajemniczym łańcuchem, jednoczącym największe­
go z najmniejszym.
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Czarownica chwiała się na swym stołku; oczy 
jej wlepione były w płomienie goreiącego ogniska, 
a łzy obfite skrapiały wywiędłe jej lica. Arbaces nie 
rychlej przemówił, aż gdy odzyskała cokolwiek spo 
kojności.

— Powieść twoja jes t smutną, to prawda, lecz 
podobne wzruszenia przystoją tylko młodości; wiek 
zwykł hartować serce nasze. J a k  każdy rok nową 
dodaje skorupę muszli, tak  również i serca ludzkie 
nową otaczać zwykł tarczą. Nie myśl więc o tych 
niedorzecznościach i wysłuchaj mię raz jeszcze! Na 
tę tak  drogą dla ciebie zemstę, rozkazuję ci być mi 
posłuszną! W szakże dla zemsty potrzebna mi twoja 
władza!... Ów młodzieniec, którego chcę z drogi m o­
jej uprzątnąć, mnie i moją sztukę znieważył- Ta lal­
ka uśmiechająca się i czułe rzucająca spojrzenia, okry­
ta  purpurą i haftami, nie posiadająca innego prócz pię­
kności przymiotu! ten robak, ten Glaukus, przysięgam 
ci na Orkusa i Nemezis, umrze-!

Egipcyanin, którego wściekłość wzmagała się po 
każdem słowie, zapominając o swej słabości, o dziwnej 
istocie, z k tó rą  mówił, o wszystkiem nakoniec, wiel- 
kiemi krokami przebiegał posępną jaskinię.

— Tyś wymienił Glauka, możny panie?—zawo­
łała  nagle czarownica, a zgasłe jej oko zajaśniało nie­
zwykłym ogniem na imię, przypominające jej świeżo 
otrzymaną zniewagę.

Tak jest, to jego imię; lecz co tu stanowi 
imię? Chcę, aby ten, co je  nos’, w trzech dniach już 
pie uależał do liczby żyjących.
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— W ysłuchaj m ię—rzek ła  czarownica po k ró t­
kim namyśle.—Jestem  twoją niewolnicą! Lecz jeżeli 
podam dziewczynie, o której mówisz, to, co życia 
Glauka pozbawi, zostanę niewątpliwie wyśledzoną; 
umarli zawsze znajdują mścicieli. Powiem więcej, 
straszliwy człowieku; jeżeli wiadomem będzie, żeś mię 
odwiedzał, jeżeli znaną jest nienawiść twoja dla Glau­
ka, zaleawie cała moc czarów twoich obronić cię sa­
mego potrafi.

— Ach!—zawołał, jakby nagle przebudzony Ar- 
baces; tak  go bowiem zaślepiała namiętność, iż pomi­
mo właściwą sobie przezorność dotąd nigdy się jesz­
cze nie zastanowił nad tern, jakiem ten rodzaj zemsty 
mógł mu grozić niebezpieczeństwem.

— Lecz jeżeli zamiast trucizny — powiedziała 
dalej czarownica — użyję napoju, osuszającego mózg, 
jeżeli go uczynię niezdolnym do zwykłych działań ży­
cia, pozbawionym myśli i zdania, słowem, upośledzoną 
istotą, czyż nie osiągniesz zamierzonego celu, czy nie 
będzie nasyconą twoja zemsta?

— O, wielka czarnoksiężnico, już nie sługo, lecz 
siostro, współtowarzyszko Arbacesa; o, jak  dalece do­
wcip kobiety jest wyższym nad męski, gdzie idzie 
o zemstę! Przeznaczenie podobne w samej rzeczy 
okrutniejsze niż śmierć.

— Zresztą -  rzekła dalej czarownica, ciesząc się 
ze swej piekielnej porady — środek ten żadnem nie 
grozi niebezpieczeństwem, z rozlicznych bowiem a 
niedościgłych dla ludzi przyczyn, ofiara nasza może 
postradać rozum; mógł spostyzedz nimfę, lub mieć in­
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ne widzenie; mógł się zapalić dla piękności, wreszcie 
i samo wino sprawia niekiedy ten skutek. Aclil wie- 
rzaj mi, nigdy zbyt troskliw ie nie wchodzą, w przy­
czyny obłąkania; a gdyby w końcu i wyśledzono, że 
stan jego je s t skutkiem napoju miłości, czyliż szaleń­
stwo nie jest jego skutkiem i czyliż piękności, która 
tego środka użyła, zwykle nie pobłażają serca wszy­
stkich ludzi; cóż, potężny Hermesie, czyś zadowolo­
ny z mojej przebiegłości?

— Przedłużę o lat dwadzieścia twój układ z pie­
kielną władzą; odnowię kres przeznaczenia twojego 
na powierzchni gwiazd bladych; nie bez nagrody usłu­
żysz panu o płomienistym pasie. Teraz zaś przyjmij 
to złoto i użyj go na urządzenie wygodniejszego m ie­
szkania w tej posępnej jaskini. Usługa, wyświadczo­
na Arbacesowi, stokroć więcej przynosić powinna, niż 
wszystko, co otrzymać możesz od zadziwienia pro­
stych wieśniaków, których obda-zasz swoją sztuką.

To mówiąc, rzucił na ziemię worek dobrze na­
ładowany złotem, którego brzęk słodko obił się o u- 
szy czarownicy, albowiem lubiła mieć to przekonanie, 
że jej nie zbywa na wygodniejsze życie, lubo w grun­
cie wszelką pogardzała miękkością.

— Bądź zdrowa — dodał Arbaces — nie zapo­
mnij... czuwaj dłużej, niż gwiazdy, jeżeli tego potrze­
ba do sporządzenia napoju; a gdy się udasz do Bene- 
wentu dla wyrządzenia czci skrzydlatemu wężowi, 
wzbudzisz s mcunek wszystkich twych towarzyszek, 
gdy objawisz, że patronem i przyjacielem twoim był 
Hermes Egipcyanin. Ho ju tra , zobaczymy się znowu,
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Nie czekał na pożegnania i dzięki czarownicy, 
lecz szybkim krokiem wyszedł na świeże powietrze 
i pośpieszył zejść z góry.

Czarownica, wyszedłszy za nim aż na próg swe­
go mieszkania, pozostała czas długi u wnijścia jaskini, 
patrząc za oddalającym się gościem. W róciła potem 
powolnym krokiem, z trudnością podnios’a ciężki wo­
rek, zdjęła lampę z podstawy i udała się do najciem­
niejszego zakątka, w którym znajdowało się zbliska 
tylko widome czarne i spadziste przejście, osłonione 
stykającemi się z sobą ostremi skał ścianami. Szła 
w dół czas niejaki tą  ciemną drogą, zdającą się p ro ­
wadzić do wnętrzności ziemi; podniósłszy potem ka­
mień, złożyła swój skarb w znaj duj ącem się pod nim 
wydrążeniu; gdy blask lampy oświecił to miejsce 
ukazały się stosy monet rozmaitej wartości, które n a ­
gromadziła łatwowierność lub wdzięczność osób, cza­
rownicę odwiedzających.

— Lubię paść wzrok waszym widokiem — rze­
kła, patrząc na pieniądze; widok wasz przekonywa 
mię, że istotnie mam władzę. I jeszcze dano mi la t 
dwadzieścia do pomnożenia moich zbiorówl O, wiel­
ki Hermesiel

Spuściła kamień i poszła dalej o kilka kroków; 
zatrzym ała się przed rozpadliną w nierównej znajdu­
jącą się ziemi; gdy do niej zniżyła głowę, usłyszała 
dziwny huk nakształt głuchego i dalekiego grzmotu, 
z którym łączył się co chwila dźwięk silny, podobny 
nieco do odgłosu,jaki wydaje stał na kamieniu cstrzo -
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na; w tejże chwili czarny i gęsty dym wybuchnął 
przez rozpadlinę, i roztoczył się po jaskini kłębami.

— Duchy są dziś więcej, niż zwykle, burzliwe— 
rzekła czaro vnica,osiwiałą wstrząsając głową. Patrząc 
potem w głąb szpary, ujrzała długą bruzdę jaskraw ą 
czerwonawego światła. —Rzecz dziwna—rzekła, cofa­
jąc się;—zaledwie od dwóch dni ukazuje się to posę­
pne i tak  głębokie światło... Cóżby to znaczyć mo­
gło ?

Lis, który szedł za swą straszliw ą panią, za­
wył żałośnie i śpiesznie pobiegł do jaskini; na ten 
dźwięk, któremu ówczesna zabobonność złą przypisy­
wała wróżbę, dreszcz przebiegł członki czarownicy. 
W yrzekła urok dla oddalenia złej wróżby i chwieją­
cym się krokiem wróciła do jaskini, gdzie otoczona 
ziołami i narzędziami czarów, zaczęła się sposobić do 
wykonania rozkazów Egipcyanina.

— Powiedział, żem obłąkana — rzekła, ujrzaw­
szy powstającą parę z płynu gotującego się w kotle; 
smutną jest rzeczą być obłąkaną, gdy szczęki opadną, 
gdy traci się zęby, gdy serce prawie już nie bije; 
ale okropniej stokroć — dodała z dzikim i tryum fują­
cym uśmiechem—gdy młody, silny, piękny naglą po­
rażony zostanie niedołężnościąl Palcie, płomienie; 
warzcie się, zioła; wypuszczaj swój jad, ropucho; prze­
klęłam go i będzie przeklęty.

Tej samej nocy, i w tej samej godzinie, w k tó ­
rej Arbaces z czarownicą odbyli swą św ię to k rad cą  
naradę, Apaecides został ochrzczony.
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Postęp wypadków. —  Intryga się zawiązuje. —  Snuje
się pasmo, lecz nić w inną przechodzi rękę.

— Będzieszże miała odwa?ę, Julio, udać się 
dziś wieczorem do czarownicy Wezuwiusza, i to jesz­
cze w towarzystwie tego strasznego człowieka?

— Jak to , Nidyo?—odrzekła Ju lia  bojaźliwie;— 
czyż mniemasz, że mi w tern istotnie grozić może nie­
bezpieczeństwo? Te stare czarownice ze swemi zwier­
ciadłami, narzędziami czarów i zbieranemi przy świe­
tle księżyca ziołami byłyżby czem więcej, niż oszu­
stkami? Dotąd bowiem myślałam, że cała ich sztuka 
ogranicza się na posiadaniu uroku, którego potrze­
buję, a który z ziół im wiadomych wyciągnąć umieją.

— Lecz czy się nie boisz towarzysza zamierzo­
nej podróży?

— Arbacesa? przez Dyannę! nie widziałam ko­
chanka, któryby posiadał dar tak  ujmującej grzecz­
ności, jak ten czarnoksiężnik; gdyby nie miał tak  c ie ­
mnej cery, byłby nawet prawdziwie pięknym

Nidya, aczkolwiek niewidoma, tyle jednak mia- 
ld, przenikliwości, iż pojęła natychm iastę że Ju lia

i
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nie była z liczby kobiet, eoby się bać mogły zalotno­
ści Arbacesa. Nie usiłowała więc doradzać jej, aby 
zaniechała powziętego zamiaru, lecz w sercu coraz 
silniejszej doznawała żądzy powzięcia wiadomości, 
czy w samej rzeczy czarodziejstwo miało władzę roz­
żarzyć wzajemną miłość.

— Pozwól mi towarzyszyć sobie, szlachetna 
Julio ,—rzecze w końcu,—wiem, że obecność moja nie 
będzie tarczą dla ciebie; pragnę wszakże być z tobą 
aż do ostatniej chwili.

— Ta twoja troskliwość bardzo mi się podoba, 
—odrzekła córka Dyomeda:— lecz nie wiem, czyli ją  
przyjąć mogę. Godzina mojego powrotu będzie za­
pewne spóźnioną, i nieobecność twoja mogłaby zostać 
spostrzeżoną.

— Jona jest pobłażającą; jeżeli mi pozwolisz 
noc przepędzić w twojem mieszkaniu, powiem, że bę­
dąc niegdyś moją patronką i przyjaciółką, chcesz, 
abym dzień spędziła u ciebie, dla śpiewania ci pio­
snek tessalskich. Je j grzeczność nie odmówi ci tak 
małej przysługi.

— Proś ją  o to od siebie, — rzecze wyniosła 
Julia; — ja  się nie poniżę do błagania o łaskę Nea- 
politanki.

— Niech i tak będzie; odchodzę więc teraz dla 
pozyskania jej pozwolenia, którego mi z łatwością, 
jestem  tego pewną, udzieli, i wnet powrócę.

— Jeżeli je otrzymasz, będziesz miała zasłane 
loże w własnej mojej sypialni.

Nidya pożegnała hożą Pompejankę, a wracając
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do Jony, spotkała powóz G-lauka, którego piękne 
i bystre konie były przedmiotem podziwu wszystkich 
przechodniów.

Rozkazał zatrzymać powóz dla pomówienia 
z kwiaciarką.

— Jesteś świeżą, jak twoje róże, luba Nidyo; 
jakże się ma twoja piękna pani?

— Jeszezem jej dziś nie widziała, lecz...
— Lecz co? Cofnij się nieco, zbyt blisko c ie­

bie są konie.
— Lecz czy sądzisz, że Jona pozwoli mi p rze­

pędzić dzień u Julii, córki Dyomeda? Ona mię o to 
prosi, a była dla mnie pełną dobroci wtenczas, gdym 
jeszcze nie miała przyjaciół.

— Niech błogosławią bogowie wdzięczne twoje 
serce! ręczę ci za chętne przyzwolenie Jony.

—- Wolno mi więc będzie noc tam przepędzić 
i nazajutrz dopiero powrócić? — rzecze dalej Nidya, 
zawstydzona pochwałą, której nie była godną.

— J a k  się podoba tobie i twojej pięknej Julii. 
Powitaj ją  odemnie; agdy mówić będzie,zważaj bacz­
nie, jaka  jes t różnica pomiędzy tonem jej mowy 
a dźwięcznym głosem Jony. Pądź zdrowa.

Grlaukus już był zupełnie wypoczął z utrudzenia 
i wzruszeń doznanych w czasie swojej z Joną wy­
cieczki; piękne jego bieguny z wiatrem ubiegały się 
na wyścigi, i rychło pełen młodości i szczęścia A teń- 
czyk, istny obraz boga jego ojczyzny, pobiegł do swo­
jej kochanki.
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Korzystaj z błogiej chwili; któż przyszłość 
przewidzieć zdoła?

Wieczór już się znacznie skłaniał ku nocy, gdy 
Jułia, w lektyce tak  obszernej, iż w niej i niewidoma jej 
towarzyszka znalazła dość miejsca, udała się za mia­
sto ku wskazanym przez A rbacesa kąpielom. W  cha­
rak terze jej tyle było płochości, iż zamiar powzięty, 
zamiast obawy, przejmował ją, przeciwnie, przyjemnem 
uczuciem ciekawości; lecz większą nad wszystko 
wzniecała w niej radość myśl bliskiego tryumfu nad 
nienawistną Neapolitanką.

Kiedy lektyka miała się zatrzymać przy wnij- 
ściu do kąpieli, wyłącznie dla kobiet przeznaczonych, 
nieliczne lecz pełne wesołości zebranie osób otaczało 
główne drzwi domu.

— Chociaż już ciemno, — odezwał się jeden 
z obecnych,—zdaje mi się jednak, że poznaję niewol­
ników Dyomeda.

— To prawda, Klaudyuszu,—rzecze Sallustyusz, 
—jest to zapewne lektyka jego córki, Ju lii—tak  pię­
kna i tak bogata! Dlaczego nie składasz jej swojego 
hołdu?

— Spodziewałem się, że ją  Grlaukus poślubi; ona 
nie tai bynajmniej swojej ku niemu skłonności, a że 
jest szlachetny i gra nieszczęśliwie...

— Sesterce przerzłyby od niego do ciebie, mą­
dry Klaudyuszu. Dobra to rzecz żona, gdy nie jest 
naszą.

— Lecz że Grlaukus, jak  się zdaje, — rzecze da­
lej Klaudyusz, — stanowczo zamierzył zaślubić Nea-
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politankę, mam zamiar doświadczyć, czy mi się nie 
uda pocieszyć opuszczonej. W szakże pochodnia hy­
menu dobrze ozłoconą, zostanie, a przez wzgląd na 
wartość jej oprawy można nie zważać na mniej przy­
jemny zapach płomieni. Postaram się tylko, mój 
Sallustyuszu, aby cię Dyomed nie ustanowił powier­
nikiem m ajątku swojej córki *).

— Czy tak? lecz wejdźmy; czekają nas girlandy 
i wino.

Odesławszy niewolników do miejsca dla nich 
przeznaczonego, Ju lia  weszła do domu z Nidyą; nie 
przyjęła jednak ofiarowanej sobie kąpieli i drzwiami 
skrytem i udała się do ogrodu.

— Musi mieć schadzkę z kochankiem, — rzekła 
jedna z miejscowych niewolnic.

— Co ci do tego,—ofuknęła dozorczyni domu;— 
płaci za kąpiel i nie psuje szafranu. Podobne schadz­
ki są w naszym stanie najkorzystniejsze. Słyszysz, 
wdowa Fulw ia klaszcze w ręce; bież do niej, bież, 
głupia szczebiotko!

Ju lia , w towarzystwie Nidyi, unikając stron 
uczęszczanych ogrodu, przybyła do wskazanego przez 
Arbacesa miejsca. Był to mały okrągły chodnik; 
gwiazdy jaśniały nad posągiem Sylena. W esoły bo-

*) W edług dawnego prawa rzymskiego nie można 
było nic zapisać kobiecie. Pozorny wzgląd na to prawo 
sprawiał, że gdy oddawano m a ją t e k  córce, zapisywano go 
zaufanemu powiernikowi, który jeżeli chciał m ógł g o  
zatrzymać dla siebie; wreszcie prawo to już było prze 
dawnione w epoce niniejszej powieści.
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źek leżał na odłamie skały; laska Bachusa była u nóg 
jego, w ręce zaś, podniesionej nad głową, trzymał 
około ust winne grono, do którego zdawał się 
uśmiechać.

— Nie widać czarnoksiężnika, — rzecze Ju lia , 
oglądając się wokoło; ale w tej chwili ukazał się

’Egipcyanin, długą okryty szatą.
— W itaj, miła dziewico! lecz, ach! kogożeś to 

z sobą przywiodła? nikt nam towarzyszyć nie może.
— J e s t  to tylko niewidoma kwiaciarka, mądry 

czarowniku, ona jes t Tessaliauką.
— Nidya!—zawołał Egipcyanin,—znam ją.
Nidya cofnęła s ;ę z przerażeniem.
— Zdaje mi się, żeś była u mnie, — rzekł, zbli­

żając usta do ucha Nidyi; — pamiętaj o przysiędze!... 
Milczenie, teraz jak  wówczas, albo drżyj!

— Jednakże,—dodał, po chwili zastanowienia,— 
nawet niewidomej bez koniecznej potrzeby nie należy 
do tajemnicy przypuszczać! Julio, czy nie śmiesz sa­
ma być ze mną? W ierzaj mi, czarnoksiężnik nie jest 
tak  strasznym, jak się być zdaje.

To mówiąc, odprowadził Ju lię  na strouę.
— Czarownica nie lubi wiele osób razem przyj­

mować; zostaw tu Nidyę do swego powrotu; ona nam 
nie jes t potrzebną, a jeżeli mieć chcesz obronę, 
azaliż piękność twoja nie będzie dostateczDą?... spuść 
się na mnie, nadobna współzawodniczko najmłodszej 
z Najad.

Hoża Ju lia  nie była, jakeśmy to powiedzieli, ła­
twą do zastraszenia; ujęły ją pochlebstwa A rbacesa
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i zezwoliła na zostawienie Nidyi w domu kąpielowym. 
K w iaciarka również chętnie na to przystała. Na; 
sam dźwięk głosu Egipcyanina cała w jej duszy 
wznowiła się trwoga, i Nidya z radością przyjęła 
wiadomość, że się z nim rozstać mogła.

W róciła więc do domu i w izbie ubocznej cze­
kała na powrót Julii. W  tej samotności i powleka­
jącej ją  wiecznej nocy, tysiące bolesnych uwag tło­
czyło się do głowy biednej dziewczyny. M yślała 
o sieroctwie swojego przeznaczenia, o oddaleniu od 
rodzinnego kraju; od tych czułych starań, które ją  
pocieszały w dzieciństwie; pozbawiona światła, za­
wisła od łaski cudzoziemców, nieszczęśliwa w naj- 
slodszem serca uczuciu, kochająca bez innej nadziei 
prócz wątłego promyka tej tessalskiej wyobraźni, 
która ją  natchnęła żądzą poznania mocy i skutków 
czarnoksięztwa.

N atura złożyła w sercu tej dziewczyny zarody 
cnót, którym przeznaczeuie rozwinąć się i dojrzeć nie 
pozwoliło. Przeciwności niezawsze są zbawienną 
nauką; niekiedy łagodzą i poprawiają, ale często ta k ­
że psują i zatw ardzają serce. Jeżeli los gorzej się 
z nami obchodzi, niż z osobami, które nas otaczają, 
a wyroki jego nie są usprawiedliwione własnemi czy­
nami uaszemi, zwykliśmy patrzeć na świat, jak na 
nieprzyjaciela, przybierać grożącą postawę, walczyć, 
aby pokonać wrodzoną nam łagodność, i dogadzać 
namiętnościom, które tak  łatwo podżega niesprawie­
dliwość. Od dzieciństwa zaprzedana chciwemu czło-
Ostatnie dni Pompei. 1TL Tyg. dod. bezp. do „Gazety Polskiej“. 4
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wiekowi, w nowem swem położeniu dolegliwsze jesz­
cze znosząca cierpienia, Nidy a zatarła  w swem bole- 
jącem sercu wszelkie uczucia dobroci. Trafne jej po­
jęcie o złem i dobrem zgasiła władnąca nią niebacz­
na namiętność, i uległa owym gwałtownym, tragicz­
nym wzruszeniom, których w wiekach klasycznych 
M yrrha, Medea i tyle innych tak  liczne zostawiły 
przykłady.

Czas upływał; nakoniee dał się słyszeć krok 
lekki w izbie, w której Nidya zatapiała się w ponure 
swe rozmyślania.

—■ Dzięki bogom nieśm iertelnym!- rzecze Julia , 
—już powróciłam; opuściłam nakoniee tę okropną j a ­
skinię; pójdź, Nidyo! oddalmy się natychmiast!

Ju lia  nie rychlej wszczęła znowu rozmowę, aż 
gdy już obie siedziały w lektyce.

— Ach! — zawołała ze drżeniem, — jaka  scena! 
co za okropne zaklęcia! a ta  twarz^ grobowa czarowni­
cy! Lecz nie mówmy już o tern! Otrzymałam na­
pój. W spółzalotniczka moja stanie się zupełnie dla 
Grlauka obojętną; ja  tylko sama będę jego bo­
żyszczem.

— Grlaukus!—krzyknęła mimowolnie Nidya.
— Tak jest, moje dziecię; powiedziałam ci z ra ­

zu, żem innego kochała, lecz teraz już widzę, że mo­
żna się tobie zwierzyć; tak, wyznaję, kocham piękne­
go Ateńczyka.

Łatwo osądzić, co się działo w sercu Nidy i. Sama 
dopomagała do rozłączenia Grlauka z Joną; lecz dla­
tego jedynie, aby poświęcił dla innej całą siłę miło­
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ści, jaką  tylko moc czarów podniecić jest zdolną,. 
Przepełniająca ją  rozpacz zdawała się rozdzierać jej 
duszę; zaledwie mogła oddychać. Jednakże ciemność 
nocy pokryła to wzruszenie przed Ju lią , która rozwo­
dziła się bezustannie nad szczegółami spodziewanego 
powodzenia i tryumfu nad Joną, powtarzając co chwi­
la opisy okropnej sceny, której była świadkiem, po­
stawy nieugiętej Arbacesa i jego władzy nad s tra ­
szliwą czarnoksiężnicą.

Tymczasem Nidya zdołała odzyskać spokój; 
myśl pocieszająca uderzyła ją  nagle; miała spać wpo- 
koju Julii; cóż jej przeszkodzi zawładnąć błogim 
napojem?

Przybyły do domu Dyomeda i udały się do po­
kojów Julii, gdzie znalazły zastawioną wieczerzę.

— Pij, N.dyo; zapewneś zziębła; powietrze no­
cy tak  chłodne; co do mnie, jestem dotąd zlodo­
waciała.

To mówiąc, piła bez zastanowienia zaprawne 
korzeniami wino.

— Masz więc żądany napój? — rzecze Nidya,— 
pozwól mi go wziąć do ręki. Ja k a  mała fJaszeczkal 
Ja k i je s t jego kolor?

— Przejrzysty, jak  Kryształu,—odrzekła Julia, 
odbierając go z rąk  Nidyi, — niczem się od czystej 
wody nie różni. Czarownica zapewniała mię nadto, 
iż nie ma żadnego smaku; i chociaż tak  mała flaszecz- 
ka, ilość jednak zawartego w niej płynu może na całe 
życie wierność kochanka ustalić; z jakimkolwiek 
zmieszać go można napojem; kto go zaś wypije, nie ry ­
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chlej na nim się pozna, aż gdy skutków jego dozna­
wać zacznie.

— Mówisz, że z pozoru niczem się od wody nie 
różni?

— Tak jest, niczem. Ja k a  czystość! podobny 
do rosy, zbieranej przy blasku księżyca. Mniej 
jednak jes t świetnym, niż przyszłość, którą mi 
obiecuje.

— Jakże jest zatkana flaszeczka?
— Prostem  przykryciem z k ry sz ta łu .. Możesz 

je  odjąć... Żadnego nie ma zapachu. Nie jestże to 
rzecz dziwna, że płyn, który żadnego w szczególno­
ści zmysłu nie drażni, wszystkie tak  silnie może 
opanować?

— Czy działa niezwłocznie po zażyciu?
— Najczęściej; niekiedy jednak po kilku do­

piero godzinach.
— O, jak  jest miła ta  woń! — rzecze nagle Ni- 

dya, biorąc ze stołu flaszkę z wonnościami.
— Flaszkę tę zdobią kosztowne klejnoty; nie 

chciałaś wczoraj przyjąć naramiennika, czy ją  dziś 
przyjmiesz w podarunku odemnie?

— Kto jes t tak  nieszczęśliwym, iż nie może wi­
dzieć wspaniałej Ju lii, temu przynajmniej podobne 
wonności winDy ją  przywodzić na pamięć. Jeżeli to 
naczynie nie je s t zbyt d rog ie ..

— Mam tysiąc droższych nierównie; weź je, 
weź, moje dziecię.

Nidya ukłoniła się, przyjmując ten drogi dla 
niej podarunek.
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— Czy napój zawsze ma być skutecznym, bez 
względu na to, czyja go poda ręka?

— Mówiono mi, iż gdyby Grlaukus mżył go 
z rąk  starej, najszpetniejszej pod słońcem, kobiety, 
poczytałby ją  natychm iast za najpierwszą piękność 
na świecie!

Ju lia , rozgrzana winem i nadzieją powodzenia, 
nie umiała pohamować radości; śmiała się głośno, ty ­
siące rozmaitych wprowadzała do rozmowy przed­
miotów, i zaledwie w nader spóźnionej porze przyw o­
łała  n ;ewolnice, aby ją  rozebrały.

Gdy się już położyła i odeszły niewolnice, rze­
kła do Nidyi:

— Ten błogi napój nie opuści mię aż do chwili, 
w której będę z niego korzystać... Spoczywaj, świe- 
tny  płynie, i sprowadź mi słodkie marzenia!

To mówiąc, schowała pod poduszkę flaszeczkęl 
serce Nidyi biło gwałtownie.

— Dlaczego pijesz tylko wodę, Nidyo? je s t w i­
no przy tobie.

— Mam nieco gorączki, — odrzekła niewidoma, 
—a tylko woda mię orzeźwia. Piękna Julio, ja  ba r­
dzo rano odejdę, gdyż takie są rozkazy Jony; może 
jeszcze spać będziesz, i dlatego racz przyjąć teraz 
moje pożegnanie.

— Żegnam cię... gdy się znowu zobaczymy, u j­
rzysz Glauka u nóg moich.

To rzekłszy, usnęła strudzona dniem straw io­
nym w niespokojności; ale wrzące i burzliwe uczucia 
pddąlały sen z oczu Tessalianki. Po niejakim czasie
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zaczęła się przysłuchiwać spokojnemu oddechowi 
Julii; wprawny słuch jej przekonał ją , że była po­
grążoną we śnie głębokim.

— Teraz, o Wenero, bądź mi przychylną!—wy­
rzekła cichym głosem.

W stała z ostrożnością, wylała na marmur po­
sadzki wonności darowane sobie przez Julię, i flaszkę 
wypłókała starannie znajdującą się przy łóżku wodą; 
znalazłszy potem posłanie Ju lii bez najmniejszej t r u ­
dności, bo noc dla niej była tern samem, co dzień, 
drżącą rękę wsunęła pod poduszkę i pochwyciła na­
pój; Ju lia  nie przebudziła się, a jej oddech spokojny 
dawał się czuć rozpalonej twarzy młodej niewolnicy. 
Nidya otworzyła flaszeczkę, w ylała płyn w niej za­
w arty  do swojej i, napełniwszy ją  czystą wodą, w ło­
żyła znowu pod poduszkę Julii. Położyła się potem 
na łóżku i pożerana namiętnościami, których nie bę­
dziemy opisywać, oczekiwała pierwszych rannego 
słońca promieni.

Nadszedł poranek. Ju lia  jeszcze była uśpioną; 
Nidya ubrała się cicho, ukryła starannie swój skarb, 
wzięła kij w rękę i opuściła dom Dyomeda.

Odźwierny Medon powitał ją  przyjaźnie, gdy 
schodziła ze schodów wiodących na ulicę; lecz go nie 
słyszała, tak  dalece dusza jej zatopioną była w od­
męcie burzliwych myśli. Ozoło jej uczuło orzeźwia­
jące powietrze poranku, lecz świeżość jego nie zdo­
łała ugasić płonącego w żyłach jej ognia.

— Grlauku,—rzekła do siebie, — połączona moc 
ęąarów świata całego nie wzbudzi w tobie takiej dla
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mnie miłości, jakij, ja  pałam dla ciebie... Jona!... 
Precz! precz! odemnie wszelkie wahania się! wszelkie 
w yrzuty sumienia!... Grlauku, mój los jes t w twoim 
uśmiechu, a twój!... o nadziejo! o radości! o szczęście! 
twój los w tej otoyęce!

\
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KSIĘGA IV.
„Philtra nocent anim is, viir que furoris habent.“

Owidyust.

R O ZD Z IA Ł I.

Uwagi nad gorliwością pierwotnych chrzescian -  Dwaj 
ludzie przedsiębiorą niebezpieczne zamiary. —  Ściany 

mają niekiedy uszy.

Ktokolwiek zna dzieje pierwiastkowego ko­
ścioła, wie, że jedną z pierwszych przyczyn jego 
tryum fu była owa żarliwa i wytrwała gorliwość 
obrońców w iary i odwaga jej męczenników. Duch 
wzgardy i nienawiści dla każdego innego wyznania 
dopomagał do zwyciężania pokus wabiących przyjem ­
nym fałszem pogaństwa zwolenników; gruntowne 
i niezłomne przekonanie, że Ewangelia nietylko by­
ła w iarą prawdziwą, lecz jedyną wiarą, w której mo­
żna dostąpić zbawienia, czyniło jej uczniów w ytrw a­
łymi w surowości dogmatów i niebezpiecznem przed 
sjęwzięciu nawracania politeistów i pogan. To g łę ­
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bokie przekonanie, że cnota i niebo były tylko udzia­
łem małej liczby wybranych, że pogańscy bogowie 
byli złymi duchami i że męki piekieł czekały bałwo­
chwalców—podniecało w prawowiernych najgorętszy 
żądzę nawrócenia tych wszystkich, do których przy­
wiązywały ich uczucia ludzkości, a życzliwość dla 
człowieka jednoczyła się z żądzą pomnożenia chwały 
Boga. Dla zaszczytu w iary nie wahał się chrze- 
ścianin śmiało wystawiać dogmatów swej wiary na 
walkę sceptycyzmu i w strętu, na wzgardę pogańskiej 
filozofii, na pobożne oburzenie ludu. Jego zapał 
i wytrwałość były dlań nawet najpewniejszą rękoj­
mią powodzenia; bo zwykle zmiękczony poganin u- 
tw ierdzał się z czasem w przekonaniu, że rzeczyw i­
sta  świętość mieściła się w gorliwości, żadną nie- 
wstrzymanej przeszkodą, żadnem nieustraszonem nie­
bezpieczeństwem, a nawet pod narzędziami to rtu r 
i na rusztowaniu odwołującej się do sprawiedliwych 
wyroKÓw wiecznego sądu.

W  rzędzie tych ognistych i przedsiębierczych 
charakterów odznaczał się przed wszystkimi Olint. 
Skoro tylko Apaeeides otrzym ał na łonie kościoła sa 
kram ent chrztu świętego, pośpieszył przekonać go 
Nazarejczyk, iż niepodobna, aby nadal zachował u- 
rząd i ubiór kapłana Izydy. Widoczną było rzeczą, 
iż, wyrządzając cześć prawdziwemu Bogu, nie mógł, 
nawet pozornie, pełnić służby przy bałwochwalczych 
ołtarzach.

Lecz niedość na tern; gorąca dusza Olinta po­
wzięła myśl użycia wpływu Apaecidesa dla odsłonię-
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nia przed zwodzonym ludem prawdziwego znaczenia 
tajemnic i wyroczni Izydy. Nie wątpił, że niebo ze­
słało go, aby się stał narzędziem jego zamiarów w 
oświeceniu ślepego ludu i otwarciu drogi zbawienia 
dla całego miasta. Nie wahał się więc korzystać 
z nowo zapalonego entuzyazmu Apaecidesa. W  tym 
celu, wieczorem dnia następnego po chrzcie A paeci­
desa, zeszli się z sobą w gaju Cybeli, któryśm y już 
opisali poprzednio.

— Na pierwszem zebraniu ludu dla poradzenia 
się wyroczni—mówił Olint, prowadząc dalej zaczętą 
już rozmowę — wystąp, rycerzu Chrystusa, wyjaw 
głośno oszustwa lud uwodzące i wezwij go, aby wszedł 
do środka świątyni, dla naocznego przeświadczenia 
się o grubym mechanizmie podstępu i sztuki, któryś 
przedemną opisał. Nie lękaj się; Pan Niebios jak  za^ 
słonił Daniela, tak zasłoni i ciebie; wszyscy chrze^ 
ścianie Pompei będą zmieśzani z ludem; ośmielimy bo- 
jaźliwych; ja  sam zatknę na ołtarzu fałszywego bó­
stwa gałązkę palmową, godło Ewangelii; a z ust mo*- 
ich da się słyszeć głos Boga żywego.

W  zapale, ożywiającym Apaecidesa, podobne 
zlecenie nie mogło być mu nieprzyjemnem. Cieszył 
się nawet myślą, iż tak  rychło będzie miał sposobność 
okazania gorliwości dla nowej wiary; z uczuciami po­
bożności wrzała w nim żądza zemsty za podejścia, 
k tórych sam był dotąd przedmiotem. Ani Olint, ani 
nowy wyznawca, uniesieni gorącą żądzą spełnienia 
świętego zamiaru, nie przewidywali mogących stanąć 
na przeszkodzie mnogich trudności, ani skutków tej
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przesądnej zabobonności, k tóra w obecności ołtarzów 
wielkiej bogini egipskiej nie pozwoli bezwątpienia 
ludowi uwierzyć w znieważające ją  świadectwa, na­
wet własnego jej kapłana.

Przystał więc Apaecides na powierzone sobie 
^  zlecenie z łatwością, która mocno ucieszyła Olinta. 

Rychło rozeszli się, umówiwszy się jednak, że Olint 
powierzy najcelniejszym swym chrześciańskim b ra ­
ciom to wielkie przedsięwzięcie, że zasięgnie ich pora­
dy i żądać będzie współdziałania w wielkim dniu wy­
konania powziętej myśli. Tak się składało, że jedna 
z uroczystości Tzydy przypadała trzeciego dnia po tej 
rozmowie, była to więc dogodna sposobność dla ich za­
miaru. Ułożyli, że się zejdą raz jeszcze dnia nastę ­
pnego wieczorem, aby ostatecznie naradzić się nad 
chwilą wykonania i szczegółami zamierzonego dzieła.

Przypadkiem  część ostatnia tej narady odbyła  
się w bliskości opisanej już przez nas małej kaplicy  
(SaGellum), a skoro ty lk o  cienie chrześcianina i kapłana  
zn ik ły  m iędzy drzewam i gaju, ukazała się  w ychodzą­
ca z niej postać człow ieka szpetnej i posępnej tw arzy.

— Nie bez słusznego więc powodu i nie bez 
skutku śledziłem cię, mój współbracie; ty! kapłan Izy- 
dy, zapewneś nie przez zamiłowanie w próżnych roz­
prawach porozumiał się z tym ponurym N azarejczy­
kiem. Czemużem nie mógł wysłuchać wszystkich 
szczegółów waszego spisku? Lecz dość mi i na tern! 
Wiem, że macie wyjawić święte Bogini tajemnice 
i że ju tro  schodzicie się jeszcze w tern miejscu, dla 
ostatecznego wybrania środków, mogących zapewnić
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skutek waszego zbrodniczego przedsięwzięcia. O, gdy­
by Ozyris słach mój zaostrzył tak, iżbym zdołał po­
znać całą rozciągłość tej bezprzykładnej śmiałości! 
Ja k  tylko dokładniej zostanę zawiadomiony, nara­
dzę się z Arbacesem. O tak! pomimo całą. waszą 
przebiegłość, potrafimy zbadać wasze zamysły. Tym­
czasem tajemnica waszej rozmowy zostanie przy 
mnie.

To rzekłszy, Kalenus, gdyż on to podsłuchiwał 
rozmawiających, obwinął się swą szatą i wszedł do 
świątyni.
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R O Z D Z IA Ł  II .

Pan domu, kucharz i kuchnia w starożytności. —  Apae- 
cides u^aje się do Jony— Ich rozmowa.

Zb iżył się dzień oznaczony przez Dyomeda dla 
dania uczty wybranym przyjaciołom. Powabny Grlau- 
kus, piękna Jona, poważny Pansa, świetny K lau- 
dyusz, nieśmiertelny Eulwiusz, modny Lepidus i zwo­
lennik Epikura, Sallustyusz, nie sami tylko powołany­
mi zostali do zaszczycenia biesiady. Oczekiwano je- 
czeze przybyłego z Rzymu Senatora, wielką u dworu 
posiadającego wziętość, i słynnego wojownika z H er­
kulanum, który ogromne nagromadził bogactwa, w al­
cząc pod Tytusem przy zdobyciu Jerozolimy; co mu 
jednak nie przeszkadzało mawiać bezustannie swym 
przyjaciołom, że kraj wielką dlań winien wdzięczność 
za położone tak  bezinteresowne zasługi. Liczniejsze 
nawet jeszcze zebrać się miało towarzystwo; bo lubo, 
ściśle mówiąc, zwyczaj wymagał nieprzyjmowania 
u stołu mniej od trzech i więcej niż dziewięciu osób, 
lubiący jednak wystawność często nie zważali na to 
prawidło. Uczy nas nawet historya, że jeden z owych 
sławnych Amfitryonów dawał zwykle wieczerze
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trzystu  najszczerszym sw^m przyjaciołom. Skrom­
niejszym był Dyomed i poprzestał na podwojeniu li­
czby przepisanej. Stół został zastawiony na osiem­
naście o ób, która to liczba i w naszych nawet cza­
sach uchodzi jeszcze za znakomitą. W prawdzie przy­
słowie mówi: „Im więcej szaleńców, tern więcej
śmiechu“; często jednak uważałem, że u stołu przeci­
wnie dziać się niekiedy zwykło.

Nadszedł p trauek  owego dnia wielkiego, a lubo 
Dyomed uchodzić chciał za człowieka dobrze urodzo­
nego i uczonego, tyle jednak zachował handlowego 
doświadczenia, iż pomniał, że oko pańskie wszędzie 
potrzebne. Rozpuściwszy tedy tunikę po wspaniałej 
swej okrągłości brzuchowej, opatrzywszy nogi wygo- 
dnemi pantoflami i uzbroiwszy się małą laską, którą 
już to przypominał niewoluikom winną dla pana ule­
głość, już wymierzał na ich plecach lekkie kary, zwie­
dzał koleją wszystkie części swego wspaniałego domu 
letniego.

Nie zaniedbał udać się nawet i do tej świątyni, 
w której kapłani biesiad przysposabiali swoje ofiary. 
G-dy wszedł do kuchni, słuch jego został przyjemnie 
uderzony dźwiękiem poruszanych bezustannie naczyń, 
klątwami i wołaniami krzątających się osób. Jakko l­
wiek małą się być zdaje w większej liczbie domów 
Pompei ta  nieuchronna część mieszkalnego zabudo­
wania, zawsze jednak musiała być dobrze napełnioną 
całą tą  rozmaitością pieców, kominów, rusztów, ron­
dli, nożów, form, bez których genialny dzisiejszy na­
wet kuchmistrz uważałby za rzecz niepodobną przy-
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rządzenie posiłku dla ciała. Ponieważ iia te ry a ł opa­
łowy równie był wtenczas jak  jest i dzisiaj w tym 
kraju rzadki i drogi, cała więc biegłość sztuki k u ­
charskiej zależała na tein, aby przy najmniejszym 
ogniu jak  można największą liczbę potraw przyrzą­
dzić. W muzeum neapolitańskiem widzieć jeszcze 
można dziwny w tym rodzaju wynalazek, jes t to mała 
kuchnia przenośna, nie większa od tomu in folio, z a ­
wierająca piece na cztery potrawy, i prócz tego sto­
sowne urządzenie do grzania wody i innych napo­
jów. Tom ten wybornie przydałby się do naszych 
tanich czytelni, i za najniższą jak  można cenę z łą ­
czyłby posiłek cielesny z umysłowym, z tą jednak ró­
żnicą, że dzieło to częściej nierównie byłoby przeglą- 
danem niż inne.

W  małej tedy kuchni Dyomeda uwijało się na 
wszystkie strony mnóstwo twarzy nieznanych żywe­
mu oku pana domu.

— Ho! ho!—szepnął do siebie; — ten przeklęty 
Kongrio zwołał całą legię kucharzy ku swej pomocy. 
Zapewne nie darmo służyć mu będą, i nowy wydatek 
przybywa do tych, jakie w dniu tym ponieść potrzeba. 
Przez Bachusa! trzykroć się szczęśliwym nazwę, jeże • 
li ci niewolnicy nie zechcą jeszcze za swe trudy zgar­
nąć kilku czar moich, gdyż, niestety! ręce mają długie, 
a tuniki szerokie... Me miseruml

Tymczasem kucharze nie ustawali w swych z a ­
trudnieniach, jak  gdyby nie widzieli przybycia Dyo­
meda.

— Ho! Eukiio, podaj mi piec do jaj! Jakto! czy
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nie masz większego? w tym się i trzydzieści jaj nie 
zmieści; w domach, gdzie ja  zwykłem służyć, naj­
mniejszy obejmie pięćdziesiąt, jeżeli tego potrzeba.

— Nędznik! — pomyślał Dyomed; — rozprawia 
o jajach, jak  gdyby sto ich mieć można za jeden se 
sterc.

— O, M erkury!—zawołał młody kuchta, który 
zdawał się zaledwie rozpoczynać swój nowicyat; — 
gdzie kiedy widziano formy do konfitur w tak  staro­
świeckim kształcie? Niepodobna okazać całej znajo­
mości sztuki, przy pomocy tak  grubych narzędzi. N aj­
prostsza forma w domu Sallustyusza wyobraża całe 
oblężenie Troi, H ektora, Parysa i Helenę z małym 
Astyanaksem, i w dodatku jeszcze z koniem drew ­
nianym.

— Milcz! głupcze — rzekł Kongrio, kucharz 
miejscowy, który cały^ ciężar dnia tego zdawał się 
chcieć zrzucić na swych sprzymierzeńców; —mój pan, 
Dyomed, nie jest podobny do owych młodych marno- 
trawników, którzy, bez względu na cenę, chcą mieć 
wszystko w najlepszym smaku.

— Kłamiesz, nikczemny niewolniku — zawołał 
Dyomed z wściekłością;—co ty mię kosztujesz byłoby 
nawet samego Lukulla do torby przyprowadziło.

— Wyleź ze swej nory, chcę z tobą mówić.
Niewolnik był posłuszny, dawszy wprzódy

zn^k porozumienia s;ę swym towarzyszom.
— Człowieku o trzech głoskach *),—rzekł Dyo-

*) Przystosowanie do słowa łacińskiego f u r , z ło ­
dziej.
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med z zagniewanem i poważnem obliczem;—jak  śmia­
łeś przywołać do mnie całą, tę zgraję łotrów? Na każ­
dym z rysów ich tw arzy czytam słowo złodziej.

— Upewniam cię jednak, panie, że to są ludzie 
nieposzlakowanej dobrej sławy... najlepsi w tern mie­
ście kuchmistrze... Trudno i bardzo trudno mieć Rh 
na usługi, i gdyby nie dla mnie ..

— D la ciebie? nieszczęsny! czemże opłacisz te  
usługi, które czynić raczą dla ciebie, jeżeli nie memi 
pieniędzmi, pozwalając im sięgać ręką pod pokrywę 
kosza na targu, zamieniając na tłuszcze dobre sztuki 
uiięsa, aby je potem sprzedawać po przedmieściach, 
i podając mi w rachunku nie wiem wiele pogiętych 
i potłuczonych naczyń?

— Ach! dobry panie, nie oskarżaj mojej uczci­
wości. Niech mię opuszczą bogowie, jeżeli...

— Nie zaklinaj się — przerwał raz jeszcze dra­
żliwy Dyomed—gdyż bogowie mogliby ukarać twoje 
krzywoprzysięztwo i przed obiadem straciłbym ku­
charza. Lecz dość już o tem. Czuwaj nad tymi po­
mocnikami, i strzeż się mówić mi ju tro  o potłuczonych 
naczyniach i czarach znikłych cudownym sposobem, 
bo inaczej całe plecy twoje w jedną zamienię ranę. 
Słuchaj mię jeszcze; tyłeś mi kazał zapłacić za owe 
attagensy *) frygijskie, iż, przez Herkula! człowiek

*) Atiagens, pochodzący z Frygii, był ptakiem co­
kolwiek większym od kuropatwy, za którym bardzo ubie­
gali się Rzymianie. Attagens carnis sucwissimae, mówi 
Ateneusz.
Ostatnie dni Pompei. 1U- Tygod. bezp. dod do „Gazety Polskiej“. 5
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rozsądny mógłby się za to przez cały rok utrzymać; 
staraj się więc, aby nie były przepieczone. Pam ię­
tam jak  przed ostatnią biesiadą, którą dla przyjaciół 
dawałem, zaręczałeś, że żóraw z Melas będzie up ie­
czony najdoskonalej; a gdyś go przysłał na stół, 
wzięliśmy go za kamień wyrzucony z E tny, jak  gdyby 
wszystkie ognie Flegetonu sok jego straw iły. Tym 
razem bądź mniej zarozumiałym, a więcej przezor­
nym; przezorność matką jes t wielkich czynów, a jeże­
li nie umiesz oszczędzać pieniędzy twojego pana, po­
każ się przynajmniej dbałym o jego chwałę.

— Od czasów Herkulesa nie było w Pompei 
wieczerzy, jaką  dziś przyrządzę.

— Hola, hola .. zawsze te  przeklęte przechwał­
ki! Lecz słuchaj, Kongrio; co mówisz o tym człowie­
czku, zuchwałym posługaczu kuchennym, który po­
ważył się poniżać piękność moich form do konfitur! 
J a  nie chcę, aby mówiono, że nie trzymam się mody.

— J e s t  to tylko nasz zwyczaj kucharski ganić 
naczynia,aby więcej chwały przypisywano naszej bie­
głości. Ta forma je s t nader piękną, jednakże radził­
bym ci, panie, przy pierwszej sposobności kupić znowu.

— Dosyć tego—zaw jłał Dyomed, jak  gdyby po ­
st mówił nie pozwolić skończenia żadnej myśli sw oje­
mu liewolnikowi; powróć teraz do twoich zatrudnień... 
bądź świetnym... przenieś samego siebie... niech cały 
świat pozazdrości kucharza Dyomedowi; niech niewol­
nicy Pompei nadadzą ci przydomek: Kongrio wielki! 
Idź!... albo nie, zostań!... Zapewneś nie wydał wszy­
stkich pieniędzy, którem ci dał, gdyś szedł na targ?
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— Wszystkich pieniędzy]... niestety! za języki 
słowicze, za rzymskie tomacula *), za bretańskie 
ostrygi i za mnóstwo innych przedmiotów, których 
wyliczyć nawet nie zdołam, jeszcześmy zostali dłużni; 
iecz mniejsza o to! archimagirus **) bogatego Dyome- 
da ma wszędzie kredyt otwarty.

— Co za obrzydła rozrzutność! jaka  mnogość! 
lecz śpiesz się!... dozieraj!... kosztuj! pracuj!... Spraw, 
aby Senator rzymski nie gardził ubogim Pompej anem. 
Idź, niewolniku, i pamiętaj o attagensach.

Kongrio odszedł, a Dyomea pośpieszył obdarzyć 
swoją, pańską obecnością przeznaczone do przyjęcia 
gości pokoje. Tu nic nie znalazł do zganienia: świeże 
kwiaty oddychały przyjemną wonią, wysoko biły fon­
tanny, a mozaika posadzki tak  była czysta i błyszczą­
ca jak  zwierciadło. Gdzie jes t moja córka, Julia?

— W  kąpieli!
— Ach! to mi przypomina... godzina się zbliża... 

i ja  kąpać się muszę.
Lecz wróćmy do Apaecidesa. Dnia tego, naza­

ju trz  po przyjęciu wiary tak  odmiennej od wyznania, 
w którem się urodził, młody kapłaD Izydy zaJedwie 
mógł uwierzyć, iż się przebudził istotnie. Przebył 
już był złowieszczy Rubikon: odtąd przeszłość jego 
żadnego już mieć nie mogła połączenia z przyszłością; 
dwa światy były różne i przedzielone. Jakże śm ia­

*) Candiduli divina tomacula proci (Juvenalis, 
V.  3 5 3 )

**) W spaniały tytuł mistrza kuchennego.
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łe  i niebezpieczne wziął na siebie przedsięwzięcie! 
Podjął się odsłonić tajemnice, w których sam czynuy 
miał udział, znieważyć ołtarze, którym służył, oskar­
żyć boginię, której był kapłanem! uczuł stopniowo, j a ­
ką  nienawiść i obrzydzenie wznieci w umysłach pobo- 
żnych, wtenczas nawet gdy się zamiar jego powiedzie; 
a jeśli przeciwnie, nie dopnie zamysłu, cóż go czeka 
za występek tak  niesłychany, za zbrodnię, której na­
wet żadne istniejące prawo nie przewidziało? kara  
według okrutnego, dawnego i od niepamięci zaniecha­
nego prawodawstwa. Przyjaciele, siostra, luba jego 
młodości towarzyszka, pożałują go bezwątpienia, lecz 
usprawiedliwiać nie będą; ten czyn bohaterski wyda 
się ich oczom świętokradzkiem, okropnem odszcze- 
pieństwem, albo przynajmniej dowodem najopłakań- 
szego obłąkania.

Jednakże na wszystko się odważy, wszystkiego 
się na tym świecie wyrzecze, byleby na drugim cie­
szyć się tą  błogą wiecznością, która mu tak  nagle 
objawioną została; i gdy z jednej strony duszę jego 
przepełniały te myśli, z drugiej, wznosiła i podżegała 
jego męstwo żądza zemsty za podstępy, których był 
dotąd igraszką. W alka była zawzięta i żywa; je- ^  
dnakże nowe uczucia odniosły zwycięztwo.

Każdy z kapłanów był obowiązany sypiać ko­
leją, przez kilka idących po sobie nocy, w .poświęco­
nej Izydzie świątyni; służba Apaecidesa nie była je­
szcze skończoną; a gdy opuścił łoże, i odziany ponty- 
fikainą szatą, wyszedł ze szczupłej swej izby, znalazł 
się sam jeden u ołtarzów bogini.
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Znużony wzruszeniami, których doznał dnia po­
przedzającego, dłużej spał niż zwyczajnie; już słońce 
pionowe gorej ącemi płomieniami oświecało św ięty 
przybytek.

— Salve, Apaecidesl — ozwał się głos, którego 
wrodzoną ostrość, nałóg występnego udawania za­
mienił w słodycz więcej prawie nieznośną — spóźniłeś 
się dzisiejszego poranku. Czy ci się we śnie objawi­
ła bogini?

— Gdyby taką, jaką  je s t w istocie, m ogła 
i chciała objawić się ludowi, nie widziałbyś, o K ale- 
nie, palących się na jej ołtarzach kadzideł.

— To być może, lecz bogini ma tyle rozumu, iż 
się tylko z samymi porozumiewać chce kapłanami.

— Lecz, jeśli mimo jej woli, zdarta  zostanie za­
słona?

— Niepodobna; jej chwała, tylu wiekami u trw a­
lona, nie tak  łatwo upadnie przed zamiłowaniem no­
wości. Lecz słuchaj mię, młody bracie; twoja mowa 
je s t  więcej niż nierozważna.

— Do ciebież należy nakazać mi milczenie?
— Ja k i ogieńl... Lecz nie chcę sprzeczać się 

z tobą. Ozyliż ci nie wykazał Egipcyanin, jak  wa­
żną jes t rzeczą, abyśmy żyli w zgodzie i dobrem z so­
bą porozumieniu? Czyliż nie dowiódł, że mądrość 
wymaga, abyśmy, mamiąc umysły, korzystali z łatw o­
wierności? Jeżeli cię o tem przekonać nie zdołał, nie 
mam go za tak wielkiego czarnoksiężnika, jakim się 
być mieni.

— Czyś także odbierał jego nauki? — rzekł 
Apaecides z pogardliwym uśmiechem.
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— Tak jest; lecz mniej, niż tobie, były mi po­
trzebne. Samo przyrodzenie już mnie obdarzyło mi­
łością rozkoszy, żądzą bogactw i władzy. Człowieka, 
stworzonego do rozkoszy, długa droga przedziela od 
surowości życia; ale krok tylko środkuje między sło­
dyczą grzechu a wygodną hypokryzyą. Lękaj się 
zemsty bogini, jeżeli kiedykolwiek odkrytem zostanie, 
jak  dalece krok ten jest małymi

— A ty lękaj się godziny, w której grób się 
otworzy i zepsucie ukaże się na jaw!—odrzekł głosem 
uroczystym Apaecides.

Po tych wyrazach zostawił niegodnego kapłana; 
a gdy odszedł o kilka kroków, zatrzym ał się i spoj­
rzał za siebie. Kalenus już był wyszedł do sali zej­
ścia się kapłanów, bo się zbliżała godzina śniadania 
(prandium). Świątynia powabnej architektury, świe­
tną  okryta białością, jaśniała na słońcu, a dym kadzi­
deł podnosił się z ołtarzów, ozdobionych girlandami. 
Apaecides posępnym wzrokiem przebiegł raz jeszcze 
tę  scenę, której nigdy już więcej oglądać nie miał.

Udał się krokiem powolnym ku mieszkaniu J o ­
ny; przed ostatecznem zerwaniem węzłów, które go 
z nią łączyły, przed tern niebezpieczeństwem, na k tó­
re miał się wystawić, pragnął raz jeszcze oglądać je ­
dyną swą krewną, najpierwszą, najczulszą przyja­
ciółkę.

Znalazł ją  z Nidyą w ogrodzie.
— Jakżeś dobry, Apaecidesie — rzekła Jona 

z radością; jakżem praguęła cię widzieć! Dlaczego 
nie odpowiedziałeś na tyle listów, które do ciebie pi­
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sałam? Tyś dopomógł ocalić honor siostry. Jakże 
ci zdołam wyrazić całą wielkość mojej wdzięczności?

— D roga Jono, tyś mi nie winna żadnej; bro­
niąc ciebie, samego siebie broniłem... lecz nie wspomi­
najmy o tym ohydnym dla nas obojga bezbożniku! 
Może wkrótce będę miał możność odsłonić przed 
światem rodzaj jego mniemanej mądrości. Usiądźmy, 
siostro; jestem strudzony skwarem słońca; spocznijmy 
w tym cieniu, i raz jeszcze bądźmy dla siebie tern, 
czem byliśmy aż dotąd.

B ra t i siostra, po raz ostatni, usiedli obok siebie 
w cieniu drzew rozłożystych, otoczeni rozkwitłemi 
krzewami; przed nimi w ytryskała fontanna, zielony 
traw nik był pod ich stopami, konik polny, tak  nie­
gdyś drogi Ateńczykom, śpiewał wesoło w traw ie, 
a motyl, to miłe godło duszy, poświęcony dla Psyche, 
ulatyw ał nad kwiatami, sam podobny do skrzydła’ego 
kwiatu. To miejsce istnieje jeszcze, lecz ogród już 
jest zniszczo iy. wywrócone kolumny, i fontanna wy­
tryskać przestała. Ciekawy podróżnik może poszu­
kać domu Jony w zwaliskach Pompei; jego ruiny je ­
szcze się widzieć dają, lecz nie chcę ich ukazać pospo­
litej ciekawości.

Usiedli, a Nidya, szczęśliwa iż mogła być samą, 
udała się w przeciwną stronę ogrodu.

— Jouo, siostro - rzekł nowy wyznawca—pot »ż 
tw ą rękę na mojem czole; niech uczuję jej świeżość. 
Mów do mnie, bo głos twój słodki podobny jesi do 
tchnienia orzeźwiającego i melodyjnego wiatru. Mów 
do mnie, lecz strzeż się mię blogos!aivić\ Niechaj i de
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słyszę z ust twoich żadnego z wyrażeń, któreśmy 
w dzieciństwie poczytywali za święte.

— Niestety! i cóż ci mówić będę?... Mowa n a ­
sza stanie się pospolity i zimną,, skoro ją  ogołocimy 
z wszelkiego przystosowania do naszych bogów.

— Naszych bogóiv\... już nie dotrzymujesz tego, 
o com cię prosił!

— Chcesz, abym ci mówiła o samej tylko Izy-
dzie ?

— O, czarcie!... Nie; wolałbym abyś, oniemiała 
na zawsze, chyba... Lecz przestań, przestań, Jono. 
W  tej chwili nie powinniśmy sprzeczać się o słowa, 
ani sądzić siebie surowo. Ty nazwałabyś mię od- 
szczepieńcem, a ja  płoniłbym się z boleści i wstydu na 
widok twojego bałwochwalstwa. Siostro usuńmy 
z myśli naszej podobne przedmioty... W  słodkiej obe­
cności twojej burza mej duszy zmienia się w ciszę ła ­
godną... Na t*vojem łonie, w twoich objęciach, zdaje 
mi się, żeśmy dziećmi nanowo, że się nam niebo uśmie­
cha jak  wtenczas. Gdyż, niestety! jeżeli przeżyję pe­
wną próbę, jeśli mi wolno będzie mówić z tobą o s tra ­
szliwym, świętym przedmiocie, i jeżeli wtenczas słuch 
twój znajdę zamkniętym i zatwardziałe serce, nadzie­
ja  jaką dla siebie mieć mogę, nie zdoła przeważyć 
rozpaczy nad twoim losem. Ach! nie, nie; ty mię wysłu­
chasz! Czy przypominasz sobie, jak, trzym ając się za 
ręce, przebiegaliśmy kwieciste błonia Bai?... Trzym a­
jąc się podobnież, wejdziemy razem do ogrodu w ie­
cznego szczęścia i uwieńczymy skronie nasze kw iata­
mi nieśmiertelności.
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Zdziwiona i zmieszana mową tak  dla niej n ie­
zrozum iałą, lecz wzruszona aż do łez żałosnym jej to­
nem, słuchała Jona tych wynurzeń pełnego i uciśnio­
nego serca; a gdy zamilkł, rzekła:

— Będę ci więc mówiła o ]atach szczęśliwej na­
szej młodości. Czy chcesz, aby ta  niewidoma zaśpie­
wała nam piosnkę o dzieciństwie? Głos jej łagodny 
i melodyjny, a słowa piosnki nie zawierają żadnego 
przystosowania do przykrych dla ciebie przedmiotów.

— Czy pamiętasz słowa tej piosnki?
— Tak jest.
— Więc mi ją zaśpiewaj sama — obcy głos nie 

zachwyci słuchu mojego; twój zaś, Jono, pełen tylu 
wspomnień rodzinnych, milszym zawsze był dla mnie 
nad wszystkie melodye Licyi lub K rety .

Jona skinęła na stojącą opodal niewolnicę, aby 
podała jej lutnię; poczem z czułością, jej tylko właści­
wą, śpiewała następne strofy:

Żai nad upłynionem dzieciństwem.

I.

Niezawsze niebo wiosenne 
Jaśn ieje słońcem pogody,
Chmurzą szczęścia dni przemienne 
Dziecinnej lata swobody;
Los nam każe od powicia 
Znosić płoche jego zmiany,
I  pod wonnym kwiatem życia 
W ąż się kryje niedojrżany.
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Ma i młodość swe cierpienia,
Nieraz ją  obecność nudzi,
Często przeszłości wspomnienia 
I  bliższe poznanie ludzi 
Poją goryczą wiek żywy—
Lecz dla niej kw itną nadzieje.
Nie je s t dzisiaj nieszczęśliwy,
Do kogo się jutro  śmieje.

I I .

Nie zawsze życia ostatek 
Sama tylko boleść goni:
Ale jak  zerwany kwiatek 
Traci świeżość farb i woni,
Tak, gdy starość dłonią z lodu,
Łańcuch błogich lat pokruszy,
Bliscy naszego zawodu,
Tracimy zwiędłej moc duszy.
Już dla nas przyszłość je s t niczem, 
Uśmiech z óczu łez nie ściera,
W szystko przed naszem obliczem 
Żałobną postać przybiera.
Napróżno żalu głos tkliwy 
Zbiegłe chce wrócić nadzieje ..
Ach! ten dziś tylko szczęśliwy,
Do kogo się jutro śmieje.

Smutna osnowa tej piosnki zgadzała się z obe- 
cnem umysłu Apaecidesa usposobieniem — głos weso­
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łości nie pociesza głęboko zasmuconych, nie przynosi 
ulgi cierpiącym. J a k  pijawka leczy ból wewnętrzny 
drażnieniem powierzchownem, tak  i w boleściach du­
szy talent pocieszyciela zależy na wyrwaniu z głębi 
serca dręczących je  boleści i nadaniu im barwy łago­
dnej smętności. Apaecides uległ wpływowi głosu, 
k tóry mu przypominał przeszłość, w połowie tylko 
malując boleść teraźniejszości. W iele godzin przepę­
dził z Joną, już to na braterskiej rozmowie, już na 
słuchaniu jej śpiewów, a gdy nakoniee powstał, aby 
się oddalić, umysł jego był spokojny i niejako uśpiony.

— Jono—rzekł, ściskając jej rękę—gdyby przed 
tobą oczerniono imię Apaecidesa, czy uwierzyłabyś 
rzuconym nań potwarzom?

— Nigdy, mój bracie, nigdy!
— Wszakże wierzysz jak  cię twoja wiara nau­

cza, że w drugiem życiu jes t kara dla występnych 
i nagroda dla cnotliwych?

— Mógłżebyś wątpić o tern?
— W ierzysz więc, że człowiek istotnie cnotliwy, 

przez gorliwość dla cnoty, winien poświęcić swą oso­
bę a nawet życie swoje.

— K to tak  postępuje, staje się równy bogom.
— W ierzysz także, że w miarę okazanej w tern 

życiu czystości i męztwa duszy, cieszyć się będzie w ię­
kszą lub mniejszą szczęśliwością za grobem.

— K ażą się nam tego spodziewać.
— Ucałuj mię, siostro... Jeszcze jedno pyta­

nie... Masz zaślubić Glauka?... być może, iż twój 
z nim związek więcej się jeszcze przyłoży do naszego
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rozłączenia; lecz nie o tem chcą mówić w tej chwili... 
Ozy kochasz go?... Proszę cię, siostro, wyznaj mi to 
szczerze.

— Tak je s t—wyrzekła Jona z zapłonieniem.
— Czy serce twoje zdolnem jes t zrzec się dla 

niego wszelkiej dumy, pogardzić niesławą i samą 
śmiercią nawet?

— Nieinaczej, wszystko to uczyniłabym dla 
Glauka, i przysięgam, nie byłoby to żadną z mojej 
strony ofiarą; cierpienia, chociażby najdotkliwsze, ni- 
czem są dla miłości.

— Dość mi na tem! — zawołał z uniesieniem 
Apaecides —kobieta tyle czuje dla człowieka, a czło­
wiek miałby mniej czuć dla Boga?

Więcej nic nie powiedział; ożywione oblicze jego 
wyrażało natchnienie boskiego życia, pierś wznosiła 
się z dumą, oko niezwykłym zajaśniało blaskiem, a na 
czole malowała się wspaniałość męża, k tóry śmie być 
cnotliwym; obrócił się ku Jonie i spotkał jej niespo­
kojne i bojaźliwe spojrzenie. Ucałował ją czule, 
przycisnął do serca, i opuścił jej mieszkanie.

Długo jeszcze zaniemiała i zamyślona Jona po­
została na miejscu. Je j kobiety kilkakrotnie przy­
chodziły z przypomnieniem, że dzień skłaniał się ku 
wieczorowi i że nadszedł czas przygotowania się na 
ucztę Dyomeda. Nakoniec przerw ała swe zamyśle­
nie, i nie z dumą piękności, lecz smutna, usiadła przy 
toalecie; jedna myśl tylko czyniła dla niej znośną ko­
nieczność udania się na tę  ucztę: pewność widzenia
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się z G-laukiem; będzie mu mogła powierzyć swą oba­
wę i niespokojność o brata.

Miłości! jest jedno szczęście, które bardziej nad 
wszystko rozróżnia czyste twe i święte uczucia od 
występnych i niegodziwych, Erosa od Anterosa\ tym 
tylko, których kochamy bez winy, zwykliśmy powie­
rzyć wszystkie nasze domowe i osobiste zmartwienia. 
Dla występnych, miłość jest tylko namiętnością; jest 
to tylko kochanek z kochanką; dla cnotliwych, zw ią­
zek ten zawiera czułość, świętość i wiarę wszystkich 
innych uczuć na ziemi. Nie w ustach Heleny, lecz 
Andromaki umieścił Homer te tkliwe wyrazy, któ­
rych prawda przeżyła doświadczenie wieków.

— Dopóki mój H ektor żyć będzie, w nim je ­
dnym znajdę ojca, matkę, braci i całą moją rodzinę,.
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B 0Z D Z 1A Ł III.

Zgromadzenie w dobrym tonie i modny obiad w Pompei.

Tymczasem Sallustyusz z Glaukiem wolnym 
krokiem zmierzali ku mieszkaniu Dyomeda. Pomimo 
swój tryb życia, SaLustyusz posiadał wiele grunto­
wnych przymiotów. Byłby czynnym przyjacielem, 
pożytecznym obywatelem, słowem,wybornym człowie­
kiem, gdyby nie był postanowił być filozofem. W y­
chowany w szkołach Bzymu, naśladującego Greków, 
i oddającego cześć ich mądrości, przejął się owemi so- 
fizmami, przez które ówcześni Epikurejczycy kazili 
prostotę maksym znakomitego ich m istrza. Oddał się 
więc zupełnie rozkoszy, mniemając, że ten tylko jes t 
mędrcem prawdziwym, kto w całem życiu jej tylko 
szuka i za jej idzie natchnieniem. W  gruncie jednak 
wiele miał istotnego światła, dowcipu, dobroci, a ser­
deczna otwartość samych nawet jego występków na­
dawała im podobieństwo cnoty, zwłaszcza w porówna­
niu z rażącem zepsuciem Klaudyusza i nikczemną 
miękkością zniewieściałego Lepida. Z tej to przyczy­
ny Glaukus przenosił go nad innych swych tow arzy­
szów, a nawzajem Sallustyusz, oceniając szlachetne
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przymioty Ateńczyka, lubił go tak  prawie jak  mure­
nę na zimno i czarę najlepszego Falernu.

— Ten Dyomed—rzekł Sallustyusz ten sta­
rzec nieokrzesany, ma jednak niektóre godne szacun­
ku zalety... w swojej piwnicy.

— I  inne więcej powabne... w córce.
— K tóre przecież, jak  mi się zdaje, nie odniosły 

żądanego nad tobą zwycięztwa. Klaudyusz byłby 
najszczęśliwszym, gdyby mógł zostać twoim spadko­
biercą.

— Czemużby nie mógł?... za stołem jego piękno­
ści żaden gość nie jest muchą *).

— Zanadtoś ostry, mój Glauku... jednakże w po­
stawie Ju lii jes t coś prawdziwie korynekiego... Ona 
i Klaudyusz?... możeż być lepiej dobrane małżeń­
stwo!.., Trzeba być jak my dobrymi, aby chociaż po­
zorną zachować przyjaźń dla tego oszusta.

— W życiu towarzyskiem, chcąc je  uprzyjem­
nić, musimy znosić podobnych. On mnie bawi...

— I  pochlebia, za co mu płacisz nielada hoj­
nością.

— Słyszałem nieraz od ciebie, że swoje stałe 
w grze szczęście mniej winien ślepej bogini **), niż 
własnej zręczności. Maż to być prawdą?

— Mój przyjacielu, kto chce żyć jak  przystoi 
na rzymskiego Patrycyusza, a nie ma o czem, nie

— 79 -

*) Tak nazywano nieprzyjemnego i nieproszonego 
gościa.

**) Fortunie.
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jestże zmuszonym szukić środków, odpędzających nie­
dostatek?

— Gzy tak?., lecz od niejakiego już czasu coraz 
bardziej obrzydzam sobie kosztowną w kości zabawę. 
Ach! Sallustyuszu, zostawszy mężem Jony, odkupię 
innem, jak  dotąd, postępowaniem wszystkie błędy mo­
jej niebacznej młodości. Ty i ja, jesteśm y zrodzeni 
do celu więcej szlachetnego; do Świątyni, a nie do 
szopy Epikura.

— Niestety! wiemyż co więcej nad to, że życie 
krótkie; że w ątła przędza dni naszych dziś jeszcze 
przerwaną być może?... i cóż znajdziemy za grobem?... 
według mnie, ta  tylko mądrość jest prawdziwą, która 
do nas woła: używajcie!

— Czyliż możemy używać wszystkiego, co się 
nam w życiu podoba?

— W szystkiego, co nie jest niepodobnem. J e ­
steśmy jak  prowadzeni na śmierć zbrodniarze, któ­
rym potrzeba mieć zawrócone winem i mirą głowy, 
•»by otw arta pod ich nogami przepaść' wydała się 
mniej straszną. W yznaję, że inaczej sama myśl o ż y ­
ciu byłaby dla muie nieznośną. Bieda temu, kto nie 
hołduje Bachusowi!

— A jednak ze wszystkich jego czcicieli, ze 
wszystkich zwolenników Epikura, ty  jeden jesteś, 
kochany Sallustyuszu, którego uważam za godnego 
szczerej i wiernej przyjaźni; i gdyby życiu mojemu 
groziło jakie niebezpieczeństwo, ty jeden podałbyś 
mi dłoń ratującą.

— K to wie?... gdybyś mnie znalazł przy sma­
cznej wieczerzy... ale otóż i dom naszego Amfitryona,.
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Weszli pod niewielką wystawę, gdzie niedawno 
widzieliśmy Medona; otwarły się podwoje i, nawykły 
do kupieckiej grzeczności, gospodarz powitał swych 
gości przy wnijściu do przygotowanego na ich przy­
jęcie wspaniałego salonu.

Chełpiący się swe mi bogactwami Dyomed chciał 
uchodzić za namiętnego sztuk pięknych łubowi ika, 
i dla tego podziwiał wszystko, co było greckie: uno­
siłby się nad klocem wapiennego kamienia, gdyby 
mu powiedziano, że był znaleziony w pracowni ge­
nialnego Praksytełesa.

— Przekonasz się, drogi przyjacielu — mówił, 
ściskając rękę Ateńczyka, że i ja także mogę się za­
liczać do znawców piękności klasycznych. Sala, 
w której wieczerzać będziemy, jest zupełnie w guście 
twojej rodzinnej krainy. Zacny Sallustyuszu, mó­
wiono mi, że w Rzymie niewiele podobnych widzieć 
można.

— Zapewne—odpowiedział z półuśmiechem za­
pytany Sallustyusz. — Wy, Pompejanie. umiecie ł ą ­
czyć wszystko, co jes t najpiękniejszego i najokazal­
szego w Grecyi i w Rzymie. Obyś, Dyomedzie, był 
równie doskonałym znawcą sztuki kuchennej, jak  
jesteś budowniczej.

— Spodziewam się... dzięki Jowiszowi, znaj­
dziesz w Pompei i smak w podniebieniu i pieniądze 
w Kieszeni.

— Dwa dary nieocenione!... lecz widzę piękną 
Julię!
Ostatnie dni Pomnej. I ii. Tvst. dod. boso. do ^Ga7,pt,v Pols^oi*
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Wspomniałem już o głównej różnicy w oby­
czajach Aten i Rzymu: w pierwszem z tych miast 
kobiety uczciwe nigdy prawne nie usiadły za jednym 
z mężczyznami stołem; w drugiem były najmilszą, 
biesiady ozdobą. U kazała się więc w salonie piękna 
Julia, odziana szatą śnieżnej białości, wyszytą zło­
tem i perłami.

Zaledwie dwaj przyjaciele zdążyli ją  powitać, 
gdy razem prawie przybyli Pansa z swoją małżon­
ką, wdowa Fulwia, Lepidus, Klaudyusz, Senator 
rzymski, poeta Fulwiusz i kilku mniej znakomitych 
współbiesiadników; wkrótce za nimi wszedł, w to ­
warzystwie swojego nieodstępnego cienia (ambra), 
wojownik z Herkulanum; Jony czekano jeszcze.

Nawykła do pochlebstwa grzeczność, nie pozwa­
lając starożytnym  usiąść natychm iast po przybyciu, 
kazała im wprzód obejrzeć pokoje, chwalić ich roz­
kład, podziwiać obrazy, marmury, bronzy, kw iaty 
i wszystko, czem je ozdobiono. U nas, gdzie oboję­
tność należy do pierwszych dobrego tonu przymio­
tów, podobna grzeczność byłaby oznaką najgrubsze­
go wychowania i poniżającym dumę naszą dowo­
dem, żeśmy nigdy nic równie pięknego nie widzieli.

— Przepyszny posąg Bachusa!—-ozwał się grze­
czny Senator.

— Drobnostka—odpowiedział Dyomed.
— Jak ie  piękne, jak  wykończone obrazy!—mó- 

wiia Fulwia.
— Drobnostka—odrzekł znowu chwalony z ieh 

wyboru właściciel.
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— Co za wspaniałe świeczniki!—zawołał wojo­
wnik.

— W spaniałe!—powtórzył urnbra.
— Drobnostka, drobnostka—odpowiadał zawsze 

wdzięczny gospodarz.
Tymczasem Glaukus zbliżył się do okna, wy­

chodzącego na taras; Ju lia  stanęła przy nim.
— Naucz mię—rzekła—jestże to cnotą ateńską 

unikać dziś tych, którzy wczoraj szukani przez nas 
byli?

— Piękna Julio... nie.
— A jednak postępowanie G-lauka zdawało się 

utwierdzać we mnie to niemiłe przekonanie.
— Glaukus umie szacować przyjaciół.
— I  przyjaciółki?...
— Jeśli są niemi w istocie.
— Możeż być w ich liczbę przyjętą Julia?
— Przyjaźń tak  miłej osoby stałaby się za­

szczytem i chlubą samego nawet Cezara.
- -  Żądałabym mniej pochlebnej, a więcej otw ar­

tej odpowiedzi... Prawdaż to, że uwielbiasz Neapo- 
litankę?

— Czyliż piękność nie powinna być zawsze 
i powszechnie wielbioną?

— Ach! przebiegły Greku, ty  mnie zrozumieć 
nie chcesz... lecz powiedz, chceszże mieć we mnie 
przyjaciółkę?

— Dziękowałbym bogom!
— Dlaczegóż, gdy mówisz z® mną, oko twoj« 

wydaje tyle niespokoj nośei? rumienisz się, d rży sz
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bledniesz?.. uspokój się.., już widzę wchodzącą Jonę.
Jakoż w tej chwili weszła Jona i wzruszenie 

G lauka usprawiedliwiło zazdrość rywalki.
— Julio, miałyżby uczucia moje dla Jony czy­

nić mię niegodnym twojej przyjaźni?.. nie daj mi wie­
rzyć w uwłaczające płci twojej twierdzenia poetów.

— Dobrze... masz słuszność... Glauku, jeszcze 
chwilę... A więc się żenisz z Joną’

— Jeśli los zechce być mi przychylnym... tak
j e s t .

— Spodziewam się, że w zakład naszej wzno­
wionej przyjaźni przyjmiesz odemnie mały dla two- 
jej przyszłej podarunek; będzie on rękojmią mojego 
dla niej szacunku i szczerych życzeń, abyście w po­
życiu waszem byli najszczęśliwszymi.

— O Julio! najmniejszy dar przyjaźni z rąk 
twoich przyjmę jak  błogą przepowiednię życzliwej 
dla nas Fortuny. '

—• Po skończeniu naszej biesiady, jeśli mnie 
zechcesz odprowadzić do moich pokojów... mam wiele 
miłych fraszek... sam z nich wybierzesz mogące się 
podobać Jonie.

Julia , zostawiając Glaukowi wolność zbliżenia 
sią do kochanki, odeszła w głąb salonu, gdzie wdo­
wa Fulwia i żona Pansy ważną i zajmującą toczyły 
rozmowę.

— Możesz mi wierzyć, Ful wio, że według naj-
. świeższych z Rzymu doniesień, moda niskiego trefie­
nia włosów już jes t prawie zapomnianą; teraz je no­
szą albo wzniesione w podobieństwie do wieży, jak
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to widzisz na głowie Julii, albo ułożone w kształcie 
hełmu, jak  moje.

Jakto? i nikt nie nosi na wzór G-reczynek, 
jak  ta  Neapolitanka?

Co zaś! rozdzielone nad czołem, z tym sple- . 
cionym węzłem u góry? nic śmieszniejszego! zdaje mi 
się że patrzę na posąg Dyany... jednakże ta  Jona 
Jest piękną, ach!...

<579* ^  oczach mężczyzn, bo jest bogata. — Sły-
ś c i e ^ p 6 ma Ateńczyka... niewielkie szczę-
W n "  zw°dziciele cudzoziemscy tak  są zmienni... 
nośćm *>6Wna* że n’eraz zapłacze na jego niewier-

ta JuIio~m ów iła Fulw ia do nadchodzącej córki 
Dyomeda—czy już widziałaś tygrysa?

— Nie.
— Jakto!... całe nasze miasto biegło na jego 

spotkanie. Nie uwierzysz, jak i piękny! 3 g
Byleśmy tylko zuależli godnych jego i lwa 

zapaśników^ — rzekła Ju lia , obracając 4  do żony 
Edyla; twój m?ż tak  jes t nieczynny, że dot?d jesz- 
cze nie mamy żadnego.

to Pra wda, lecz nie jego w tern wina; 
a o.sc o, ze nie powiem głupstwo, praw nowopo- 

worzonych... tak  mało jest rodzajów zbrodni, o któ­
re przekonanych skazują na walkę śmiertelną... a co 
smutniejsza, nasi dzisiejsi szermierze tak  są niedołę­
żni, ze z nich najśmielszy chciałby się tylko próbo­
wać z wieprzem, aibo z bykiem; ale ze lwem lub ty ­
grysem? o, to nie dla nich! Lecz przestańmy mówić 
o tem. Gzy byłaś kiedy w domu poety Fulwiusza?
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— Nigdy; jestże piękny?
— W  najnowszym guście; lecz mówiono mi, że 

w nim jest tyle nieskromnych malowideł, iż kobieta 
naszego wychowania nie mogłaby ich widzieć bez za­
płonienia.

— Ci poeci tak są często oryginalni — rzekła 
wdowa;—lecz Fulwiusz jest niezmiernie interesują­
cy; jego wiersze tyle mają uroku... prawdziwie, nasz 
postęp w poezyi może się nazwać cudownymi

— Ja k a  mocl jaki ogieńl jak  genialne pomysły! 
a' nadewszystko ta  tkliw a naturalność...—mówiła ro ­
mantyczna małżonka E d y la —pojąć nie mogę, że są 
jeszcze dusze nieczułe, nie umiejące oceniać tylu tak  
rzewnych i tak  wzniosłych piękności... czemże są 
przy nich owe nudne starego piśmiennictwa baz­
graniny?

Przerw ał tę literacką rozprawę głos rycerza 
z Herkulanum.

— N a M arsal—rzekł, zbliżywszy się do trzech 
zajętych nią Pompejanek;—patrząc na tyle powabów, 
gotów jestem zawrzeć wieczystą z pokojem umowę!

— Pochlebstwo w ustach bohatera!
— N a ten łańcuch, na tę  otrzymaną z rąk  w ła­

snych Cezara męztwa mojego nagrodę, przysięgam, że 
jestem  tak  szczerym, jak  nim być powinien każdy 
noszący imię żołnierza.

— Jakże  mu się wydają obywatelki Pompei? — 
spytała Julia.

— Piękniejsze od Nimf W enery! wprawdzie 
dostrzegam, że nie jestem przez nie źle widziany; 
lecz to w mych oczach podwaja ich wdzięki.
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— Kochamy walecznych — rzekła żona Pansy.
— Przez Herkula!... wyznam jednak, że zbyte­

czna słynność ma często swoje nieprzyjemności, w 
Herkulanum nie mogę się przecisnąć przez tłumy 
chcących mnie oglądać; a tu  znowu... Zapewne, hołd 
oddawany wysokiej zasłudze miłym jest dla odbiera- 
jącego, lecz ciągły, i, że tak  powiem, natrętny, staje 
się w końcu ciężarem.

— Prawda, o Wespiuszu! (to było nazwisko bo­
hatera) wielka prawda! — zawołał, blisko stojący, 
poeta—doświadczam jej na sobie.

Wespiusz zmierzył go okiem pogardy.
— W  jakiej że ligii służyłeś?
— Pod dowództwem wielkiego, niezwyciężone­

go M antuańczyka.
— Nie znam żadnego pod tem nazwaniem, w ja ­

kiej że wojnie, w jakiejźe potyczce?
— Przy zdobyciu Helikonu.
— Nigdy o tem nie słyszałem.
— To jes t żart tylko, mężny W espiuszu — rze ­

kła z uśmiechem Julia.
— Żart!... ze m nie!..
— 1 sam M ars nawet był zakochanym w matce 

miłostek i śmiechów. Jestem  poeta Fulwiusz, a Mu­
zy unieśmiertelniają bohaterów.

— Jeżeli potrafią unieśmiertelnić W espiusza— 
szepnął Sallustyusz do ucha Ju lii—potomność widzieć 
w nim będzie najdobitniejszy obraz naszych niezno­
śnych samochwałów.

Wojownik widocznie był zmieszany... szczę­
ściem dla niego dano znak do wieczerzy.
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Dwa końce stołu, przeznaczone ówczesnym zw y­
czajem dla gospodarza i gospodyni, zajęli Dyomed 
i Ju lia ; środek, jak  miejsce honorowe, był wyznaczo­
nym dla Senatora i Edyla; innym, wybrany z pomię­
dzy pierwszych Dyomeda niewolników, ceremonialny 
wywoływacz {nomenclátor), wskazał miejsca tak  prze­
zornie dobrane, że i młode i starsze kobiety miały 
odpowiednich swojemu wiekowi sąsiadów; co jednak 
niezawsze podobać się może chcącym uchodzić za 
młodsze, niż są w istocie.

Krzesło Jony stykało się z łożem jej kochan­
ka *) Ozdobne siedzenia pokryte były bogatemi, 
haftowanemi w Babilonie kobiercami. Nad stołem 
unosił się rozpięty wspaniały baldachim. Ustawione 
w czterech kątach salonu trójnogi wyziewały rozko­
szne wonie m irry i innych najrzadszych i najkoszto­
wniejszych kadzideł, a stojący w głębi bufet jaśniał 
tysiącem złotych i srebrnych naczyń, rozstawionych 
jedynie (jak to bywa i u naszych bogaczów) dla do­
godzenia dumie właściciela, przez wykaz jego nad­
miernych dostatków.

Nie zapomniano o zwykłej na cześć Bogów li- 
bacyi; niewolnicy uwieńczyli skronie biesiadujących 
uwitemi z róż i bluszczu wieńcami; poczem Dyomed 
uznał potrzebę wybrania Króla uczty (basileus), có 
mu nie było tak  łatwem. Poważny i osłabiony wie­
kiem Senator nie mógłby godnie odpowiedzieć przy­

*) U Rzymian za domowym tylko stołem wolno 
było leżeć kobietom.
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w itan y m  do tego urzędu obowiązkom... Edyl Pansa 
byłby nierównie zdolniejszym, lecz wybór niższej
0 je le ń  tylko stopień osoby mógłby się wydać pewnem 
dla pierwszej ubliżeniem... szczęściem, oko waha­
jącego się gospodarza spotkało kwitnącą zdrowiem
1 wesołością twarz Epikurejczyka, i Sallustyusz 
otrzymał wysoki ty tu ł Namiestnika Bachusa, arbiter 
bibendi.

— Słuchajcie więc!—zawołał wybrany basileus\ 
—dla uległych moim rozkazom będę przychylnie ła ­
skawym, lecz uieposłuszni znajdą we mnie drugiego 
Minosa.

Już  się stół uginał pod ciężarem ustawionych na 
nim wytwornych naczyń z kosztownem i smacznem 
jedzeniem; niewolnicy obnieśli wkoło wyzłocone sre­
brne, z pachnącą wodą miednice; umyto ręce i zaczęła 
się biesiada.

Powszechna i nic z początku riieznacząca roz­
mowa dała Jonie i Glaukowi możność prowadzenia 
cichej, przez nich tylko zrozumianej, lecz milszej i sil­
niejszej nad wszelką [chociażby najszczytniejszą wy­
mowę.

Ju lia  okiem, pałającem zawiścią i zemstą obra­
żonej miłości własnej, śledziła najmniejsze kochan­
ków poruszenie; widział to Klaudyusz i nie zaniedbał 
korzystać z tak  przychylnych jego widokom spostrze­
żeń. Córka znanego z bogactw Dyomeda była tern 
samem nieporównaną w oczach j pgo pięknością, a mi­
łość jej dla Ateńczyka nie była tak  wyłączną, aby n i­
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szczyła nadzieję młodzieńca wysokiego rodu i ujmu­
jącej powierzchowności, jakim był Klaudyusz.

Tymczasem, dzięki niezmordowanej gorliwości 
Sallustyusza, niewolnicy nie mieli ani jednej chwili 
spoczynku; każda wypróżniona czara musiała natych­
miast być napełnioną, tak, że zacny kupiec zaczął już 
sobie wyrzucać zbyt trafny wybór K róla uczty 
i przeklinać ochoczą na jego rozkazy usłużność.

— Przebacz mi, o, Senatorze! — zawołał Sallu- 
styusz; — twoja purpurowa toga bynajmniej cię nie 
uwalnia od winnego mi posłuszeństwa; pij!

— N a Bogi! jestem stary  i słabowity... racz się 
zlitować nademną.

— Nic z tego!.,. Monarcha powinien być stró­
żem praw a zarówno wszystkich obowiązującego; pij!

I  biedny Senator pić musiał, chociaż każde wy­
chylenie kubka zbliżało go do brzegów Styksu.

— Powoli, powoli, mój królu — przemówił gło­
sem jęczącym Dyomed—już czuć zaczynamy...

— Zdrada!... — przerwał Sallustyusz! — precz 
ztąd, Brutusy!

— Lecz nasze damy...
— Lubią czcicieli boskiego kochanka Aryadny. 

I  uczta szła żywiej; już się zbliżała do końca, gdy n a ­
gle otworzył się słup mały, w niewielkiej odległości 
stojący, pękły ukry te  w nim sprężyny, a obfita rosa 
wytryskującej woni zwilżyła czoła i szaty biesiadu­
jących; poczem zniknął wiszący nad stołem balda­
chim, i ujrzeli skaczącego na wyprężonej linie, jedne­
go z celujących w tej sztuce artystów.
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To grożące głowom zjawisko mogłoby przerazie 
niejednego z naszych widzów; lecz lubownicy ówcze­
śni patrzyli na nie z rozkoszą i ciekawością; im wię­
cej zuchwały skoczek zdawał się bliskim spadnięcia 
na głowy siedzących pod nim, tern zwinniej odzy­
skiwał straconą niby równowagę, tern żywsze i gło­
śniejsze odbierał oklaski. Był on podobny do czło­
wieka dotkniętego dziwną, zmuszającą do tańczenia 
chorobą, dotąd jeszcze znaną w Kampanii pod imie­
niem Tarantuli, której gwałtowność sama tylko me- 
lodya rzewnej muzyki złagodzić i uzdrowić może; j a ­
koż zaledwie podobna melodya słyszeć się dała na 
przyległym do sali tarasie, zniknął bawiący kuglarz, 
a natomiast miły dźwięk cichego pienia zachwycił 
ucho towarzystwa.

Muzyka w czasie uczty powinna być słodką.

I.

Słuchajcie)... przez te kwiatów festony,
Przez krzewin sploty kwitnące,

Naszych wam pieśni odgłos pieszczony 
Przesyła echo jęczące.

Kiedy w Naxos opuszczoną 
Ciesząc nimfę Psy las *) młody,
Pod kryjącą dzień zasłoną 
Lubej kosztował nagrody,
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Gdy na niepomną o świec.ie 
Zdrój mebieskich pieszczot spływał,
Pan *), na wiejskim nucąc flecie,
Taką im piosnką przygrywał:

II.
Niechaj brzmi trąba na czele szyków,

W  czas krwawej M arsa wyprawy; 
Grzmiącym być winien hymn wojowników 

Gardzących śmiercią dla sławy.

Lecz cicha jak  szmer strum yka,
Ja k  tkliwego oddech łona,
Słodszą dla nas jest muzyka 
Czuciem miłości natchniona,
Miłość szczęście życia dwoi;
Kogóż jej urok nie wzruszy,
Gdy się z sercem serce spoi 
I  dusza śpiewa dla duszy?

Słońce tymczasem już było bliskiem zachodu 
powitał, chcąc oiejść, znużony Senator.

— W strzym aj się—zawołał Dyomed — wprzód 
nim się pożegnać każesz, chciej być świadkiem naszej 
ostatniej rozrywki.

To mówiąc, skinął na niewolnika, k tóry natych­
miast przyniósł tacę okrytą jednostajnemi starannie 
zwiniętemi biletami, i każdy z gości szczodrego Dyo- 
meda był wezwanym do wyciągnienia jednego z tych 
biletów. Był to rodzaj baw ncej niegdyś Augusta

*) Bożek ogrodów.
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loteryi; nierówność i częstokroć śmiesząca trafność 
wygranych losem przedmiotów składały główną tej 
zabawki przyjemność. I  tak  naprzykład: Fulwiusz 
wyciągnął zbiór własnych jego poezyi, i nigdy żaden 
doktór medycyny nie połknął z większym niesma­
kiem zalecanego innym lekarstw a.—Rycerz z H erku­
lanum kłębek miękkiego jedwabiu; co dało powód do 
zaprawionych dowcipem porównań mężnego Wespiu- 
sza z przędzącym kądziel kochankiem Omfali.—Julia  
dostała męską zausznicę, a Lepidus puszkę bielidła. 
Zapłonął z gniewu Kiaudyusz, wygrawszy kilka par 
kostek szulerskich. Los najwyższą wygraną przezna­
czył dla Glauka; nieszczęściem, piękna z białego mar­
muru Fortuna, dzieło słynnego w Grecyi rzeźbiarza, 
wypadła z ręki podającego ją  niewolnika, i z kruchej 
bogini same tylko zostały odłamki.

Na ten złowieszczy wypadek zimna trwoga p rze­
jęła  obecnych, lecz Giaukus, choć może niemniej od 
innych zabobonny, nie okazał najmniejszego w zru­
szenia.

— Przyjmuję tę błogą przepowiednię — rzekł 
z czułością do bladej jak  strzaskany marmur kochan­
ki;—Fortuna, oddawszy mi serce Jony, wiedziała, że 
nic niema, czemby mnie jeszcze udarować mogła.

Dla rozpędzenia do reszty sprawionego tym wy­
padkiem przerażenia, Sallustyusz, podnosząc czarę 
kwiatami uwieńczoną, w ykrzyknął zdrowie amfitryo- 
na; poczem, wychyliwszy ostatnią na cześć M erkure­
go z proźbą, aby im zesłał sny przyjemne, wdzięczni 
za piękne i wspaniałe przyjęcie biesiadnicy, pożegna- 
i gościnnego Dyomeda.
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Po odejściu Jony Glaukus udał się do pokojów 
czekającej na jego przybycie Julii.

— Kochasz więc Jonę — rzekła, spuszczając 
oczy; ona jes t tak  p ięk n ą ..

— J a k  Ju lia  wspaniałą. Tak jest; kocham J o ­
nę; obyś w tłumie wielbiących twoje wdzięki znala­
z ła  równie szczerego kochanka!

— Patrz , Glauku; te perły... oddasz je twojej 
żonie. Spodziewam się, że ten mały zakład mojej dla 
was przyjaźni nie będzie przez nią wzgardzony.

Zwyczaj przyjmowania przedślubnych podarun­
ków tak  był upowszechnionym, iż Glaukus nie wahał 
się przyjąć podobnej ofiary z rąk córki Dyomeda; 
wtenczas Ju lia , podając mu niewielki kubek wina.

— W ypiłeś—rzekła — niejedną czarę z moim 
ojcem; wypij te kilka kropel ze mną. Zdrowie Jony 
i pomyślność twojego z nią pożycia!... — i zdradliwe 
je j usta dotknęły się brzegu zatrutego naczynia.

Grzeczny A teńczyk wychylił je  do dna; a Ju lia , 
nie wiedząc o podejściu Nidyi, oczyma żądzy i nadziei 
wyglądała skutku zapewnień czarownicy. Próżne 
oczekiwanie: Glaukus kończył spokojnie przerwaną 
na chwilę rozmowę, i zawiedziona piękność nie do­
strzegła najmniejszego w nim wzruszenia, najmniej­
szej w jego uczuciach przemiany.

— Nic to — mówiła do siebie — czyliż mnie nie 
uprzedziła czarownica, że działanie jej cudownego na­
poju, aczkolwiek niezawodne, może być nie tak  ja k ­
bym żądała pośpieszne?... lecz jutro, biada Jonie!

Ju tro , niestety! biada Glaukowi!
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Krótka przerwa.—Ustęp.

Miotany niespokojnością Apaecides błąkał się 
dzień cały po najmniej zwiedzanych okolicach Pom­
pei. Już słońce było na schyłku, gdy się zatrzymał 
nad'brzegiem Sarnu, zkąd przez ciemną drzew i w in­
nic gęstwinę przebijał się gdzieniegdzie widok wznio­
ślejszych miasta budowli. Głęboką ciszę przerywał 
jedynie szelest wijących się potraw ie owadów i prze 
rywany śpiew na pół uśpionych ptaków.

Dumał, w patrując się w spokojny bieg rzeki, 
znużony neofita, gdy lekkie mruczenie przerwało ciąg 
dręczących myśl jego wyobrażeń.

— Leż, mój biedaku, oz wał się głos łagodny, 
krok człowieka żadnem twojemu panu nie grozi nie­
bezpieczeństwem.

Zbliżył się Apaecides i poznał tajemniczego 
starca, którego już widział na zebraniu N azarejczy­
ków. Poważny ten patryąrcha siedział na ułamku 
skały; obok niego leżały kij i torba, a przy nogach 
mały piesek, wierny towarzysz jego niebezpiecznych 
pielgrzymek.
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— Mój ojcze!—zawołał ucieszony młodzieniec— 
twój widok jest dla mnie balsamem, leczącym trwogę 
zbolałej duszy mojej... lecz cóż znaczą ten kij? ta  to r­
ba podróżna?... miałżebyś nas opuścić?

— K rótką jest reszta dni moich n? ziemi, odpo­
wiedział starzec; używam ich, jak  powinienem, prze­
chodząc z miejsca na miejsce, aby pocieszać w ierzą­
cych w jedynego Boga i rozszerzać świętą naukę sy­
na niebieskiego.

— Mówiono mi, żeś oglądał oblicze Chrystusa?
— Jego boskie miłosierdzie wyrwało mnie ze 

szponów śmierci, z mieszkania umarłych. Słuchaj 
mnie, mój synu, i niech prawda z ust moich umocni 
w twena sercu wiarę, której zostałeś wyznawcą. W da­
lekiej ztąd ziemi Judzkiej, w mieście Dawida, żyła 
wdowa kornego ducha i smutnego serca; albowiem ze 
wszystkich ogniw, które składały łańcuch jej życia, 
jedno już tylko zostało... jej syn. I  kochała syna mi­
łością melancholiczną, albowiem on jej przypominał 
tych, których stra tę  opłakiwała; i syn ten umarł, 
i wiotka trzcina, ostatnia podpora nieszczęśliwej, 
złamaną została, i ostatnia kropla oliwy wyschła w na­
czyniu nieszczęśliwej. I  niesiono umarłego na m iej­
sce, gdzie miał być pogrzebionym, lecz w bramie mia­
sta ucichły żałobne śpiewy, albowiem otoczony tłum­
iłem zebraniem ludu nadchodził syn Boski. I  matka 
zmarłego nie wydawała jęków, nie wylewała łez bo ■ 
leści, albowiem żal zamknął jej usta i wysuszył ź ró ­
dło jej oczu. T zlitował się Pan nad nieszczęśliwą, 
i dotknął się trumny, i rzek ł „wstań, młodzieńcze!“"
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i przebudził się umarły i oglądał oblicze Pana nad 
Pany. O, jakże czoło Zbawiciela było pogoane! jaki 
wyraz dobroci i miłości w jego niebieskiem spojrzę - 
niuL. W stałem i żyjący rzuciłem się w objęcia m at­
ki. Tak, ja byłem synem wdowy, ja  umarłem i zm art­
wychwstałem! I  powstał okrzyk radości, i zabrzmiał 
hymn wesela, i chóry aniołów powtarzały wzniesione 
do niebios wołania: Bóg lud swój odw:edżić raczyły 
Bóg stał się człowiekiem! cześć mu i chwała na wieki!

Zadrżał Apaecides; strach mu najeżył włosy... 
mówił więc z człowiekiem, któremu jes t znaną tajem­
nica śmierci!

— Do tt j chwili byłem, jak  inni ludzie, (hciwym 
jedynie rozkoszy życia; lecz przebudzony ze snu um ar­
łych, przyycołany na ziemię, jako żyjący dowód cudo­
wnej Niebios potęgi; świadek nieśmiertelności sta- 
wszy się napo wrót śmiertelnym, wyniosłem z grobu 
nową duszę, nowe godniejsze Boga istnienie O nie­
szczęsne Jeruzalem!... W idziałem dawcę życia ska • 
zanego na śmierć haniebną! zdaleka od tłumu zaśle­
pionych, widziałem światło niebieskie unoscące się nad 
krzyżem zbawienia; słyszałem sprośne wściekłego 
gniewu bluźnierstwa... krzyczałem, groziłem!... i n ikt 
mię nie słuchał, i głos mój był głosem wołającego na 
puszczy. Lecz i wtenczas nawet zdawało mi się, że 
oko syna człowieczego szukało oka mojego; że usta 
jego weselił uśmiech zw yciezki.. i umilkłem, i dusza 
moja została spokojniejszą. Ten, którego jedno sio • 
wo wskrzeszało umarłych, miałżeby usnąć na zawsze?

dni Pomoei. III dod. beam do ..fiKirt Poisb.*..“ 7
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Słońce rzuciło raz jeszcze czysty swój promień na vsy- 
bladłą lecz śmiały tw arz jego i znikło. I  ofiara speł­
nioną została, i ciemność okryła ziemię, i z łona cie­
mności dał się słyszeć głos przeraźliwy... i niezmie­
rzoną przestrzeń światów zaległa cichość ponura.

Achl któż opisać zdoła całą tej nocy okropność!.. 
D rżała występna ziemia, chwiały się mury nieszczę­
snego miasta, uciekli bogobójcy i po bezludnych uli­
cach błąkały się cienie umarłych. Widziałem gro­
bowe ich postaci, i poznałem, i byłem przez nich po­
znanym... Zm artwychwstali, aby dać świadectwo ży­
jącym, iż umarli nie umierają.

Od tej straszliwej nocy myśl moja przestała na­
leżeć do znikomego świata. Obiegłem najdalsze krań­
ce ziemi, ogłaszając bóstwo Chrystusa, i niejeden 
przezemnie nawrócony powiększył jego owczarnię. 
Jestem  podobny do wiatru; jak  w iatr oczyszczam zie­
mię z głuszących ją chwastów, i zasiewam na niej dro­
gie ziarno wiary, nadziei i miłości.

Mój synu, już może na tym padole nie ujrzysz 
mnie więcej... oby godzina, którą tu ze mną spędziłeś, 
została n iestartą  w pamięci serca twojego!... Czemże 
jest życie doczesne, to w ątłe nocnej lampy światełko; 
lecz światło duszy jest jak  ta  gwiazda na wiecznem 
Niebios sklepieniu, zawsze świetna i nigdy niezga- 
'izona.

Ol jak  jest wielką różnica pomiędzy dziką gw ał­
townością fanatyzmu a łagodnem i czystem uczu­
ciem religii'... Heroiczny chrześcianizm Olinta był 
więcej odwagą męczennika, niż pobożnością święte
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go: przebudzał, ośmielał i zapalał, lecz niepodbijał 
duszy, nie przywiązywał serca; gdy przeciwnie toż 
samo wyznanie w uściech pielgrzyma oddychało sa­
mą, słodyczą, wiary; samą miłością Boga i człowieka.

— A teraz, mówił, powstając, gdy już chłód 
wieczorny crzeźwia powietrze, czas kończyć drogę 
moją do stolicy cezarów. Znajdę w niej jeszcze kil­
ka świętych, którzy, jak  ja, oglądali oblicze Pańskie; 
ohcę ich widzieć przed śmiercią.

W śród nosy?... podróż tak  długa i tak  nie­
bezpieczna!...

Niebezpieczna?... Cóż może zatrważać wie­
rzącego, że Najwyższy jest jego przewodnikiem 
i obrońcą? Mój synu, dla pielgrzyma, w czasie po­
bożnej jego wędrówki, wicher zamarzłej północy je s t 
lekkim i ciepłym wietrzykiem, najczarniejsza puszcza 
miejscem lubego i bezpiecznego spoczynku, a tysiące 
gwiazd rozsianych dłonią Przedwiecznego na wiecz­
nym niebios błękicie, świadectwem i rękojmią n ie­
śmiertelności.

Kończąc te słowa, podniósł kij i torbę, przyci­
snął do serca przejętego czcią i miłością młodzieńca 
i odszedł krokiem powolnym lecz silnym jeszcze; 
a rozrzewniony Apaecides wtenczas dopiero przypo­
mniał sobie umówioną z Olintem schadzkę, gdy już 
Wzrok jego napróźno szukał starca, k tóry go natchnął 
słodszem i pewniejszem przekonaniem o świętości 
praw i nauki Chrystusa.
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Skutek napoju czarownicy.

Glaukus, wróciwszy do domu, znalazł Nidyę 
pod wystawą, zdobiącą wnijście do ogrodu. Niespo­
kojna i trwożliwa czekała na jego przybycie, chcąc 
użyć pierwszej sposobności do podania mu napoju, 
którego mniemany skutek miał być początkiem jej 
szczęścia, chociaż w gruncie serca p ragnęła  zarazem 
aby ten jej zamiar nie tak  rychłe uzyskał spełnienie 
Dziwną jes t zaiste ta  wewnętrzna walka odwagi 
z nieśmiałością, której w biegu naszej młodość 
wszyscyśmy doświadczać musieli. Ileż to razy w czas 
rannej przechadzki, lub w tłumie wieczornych zgro­
madzeń, miotani niepojętą uczuć sprzecznością, chcie­
liśmy zarazem i szukać i unikać kochanki serca n a ­
szego! .jak często biegliśmy wyznać jej miłość naszą, 
a wróciliśmy, jednego nie wyrzekłszy słowa! W ta-- 
kiem 'to usposobieniu umysłu, z płonącą twarzą 
i drżącem sercem Nidya usłyszała głos wchodzącego 
Glauka.

— Czekałaś na mnie, kochane dziecię?
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— Nie; polałam kw iaty i usiadłam, chcąc spo­
cząć na chwilę.

— Gorąco mi,—rzekł, siadając Glaukus, — bądź 
tak  dobrą, przywołaj którego z niewolników, aby mi 
przyniósł co chłodzącego.

Owóż prędsza, niż się spodziewać mogła, spo­
sobność dla Nidyi. Je j oddech tak  był gwałtownym, 
iż zaledwie wyrzec mogła.

— Sama przyprawię natychmiast napój ulubiony 
Jony,—niiód i lekkie wino ze śniegiem.

— Dziękuję ci, napój lubiony przez Jonę bę­
dzie dla mnie nektarem, chociażby miał być t ru ­
cizną.

Gorzki uśmiech poruszył usta Nidyi; odeszła 
i wnet wróciła, przynosząc kubek nalany sokiem łu 
dzącej ją  nadziei. Z jakąż radością oddałaby resztę 
swojego życia za jedną chwilę ujrzenia zorzy, zwia 
stującej pierwszy dzień wzajemnej Glauka miłości; 
jak  odmienne były jej uczucia od gwałtownych unie 
sień Julii! zalotność, duma, żądza piekielnej zemsty 
i nikczemnego tryumfu ścierały wrażenia miłości 
w sercu wyniosłej córki Dyomeda; sercem Nidyi j e ­
dna wyłącznie władała namiętność, namiętność niepo­
konana, szalona, występna może, lecz nie plamiąca 
szlachetniej szych w niem skłonności: kochała... miłość 
była jej słońcem, jej życiem!... mogłaż nie żądać, aby 
wzajemnie była kochaną?

Je j lica przed chwilą tak  ożywione, pokryła bla­
dość śmiertelna; odrętwiała, zaledwie oddychać mo­
gąca, czekała na pierwszy fpromyk swojego słońca, 
aa pierwsze ssło wo kochanka.
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Już  Glaukus połknął był część czwartą podanej 
mu trucizny, gdy przypadkiem rzucił spojrzenie na 
tw arz nieszczęśliwej Nidyi, a uderzony przerażającą 
zmianą jej rysów, zawołał:

— Nidyo! ty  cierpisz?... cóż ci jest, moje biedne 
dziecię?

To mówiąc, rzucił kubek i powstał, chcąc się 
przybliżyć do niej. Nagle uczuł bolesne ściśnienie 
serca i zawrót głowy; zdało mu się, że ziemia zniknęła 
pod jego stopami, że się unosi w powietrzu; pusta 
nadprzyrodzona wesołość owładła jego umysłem; 
śmiał się, klaskał rękami, kręcił się i skakał, podobny 
do natchnionej duchem proroczej Sybilli. W zburzona 
Krew w nabrzmiałych żyłach Ateńczyka leciała pę­
dem wezbranego potoku; słyszał, jak  płynęła, czuł, 
jak  się wznosiła do czoła, jak  z niego wytrysnąć usi­
łowała; to znowu, przez ćmiącą wzrok jego zasłonę, 
widział ożywione na ścianach obrazy, a ucieszony wi­
dokiem tańcujących przed nim postaci, nucił im 
piosnki godowe; co zaś najdziwniejsza, cierpiący, nie 
cierpiał; obłąkany, mniemał się najzdrowszym i naj­
szczęśliwszym z ludzi.

Podziwienie, przestrach, okropncść szarpały du­
szę Nidyi; nie mogła widzieć konwulsyjnych poruszeń 
i chwiejących się kroków pozbawionego zmysłów ko­
chanka; lecz ten śmiech przeraźliwy, ta  mowa tak  
dziwna i tak  niepojęta dawały się jej domyślać nie­
szczęścia, którego była sprawczynią.

— Mów, mów! — krzyknęła głosem rozpaczy,
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oblewając łzami jego kolana, — mów, powiedz, że m 
przebaczasz, że się litujesz nademną.

— Przez boginię piękności! nic nad rozkoszną 
krainę Cypru, gdzie wrząca krew napełnia żyły na­
sze!. . Otóż kobiety!... wysmukłe nimfy Afrodity... 
Patrz, jak  ogniste oczy! jak  żywy na twarzach rumie­
niec!... przybywaj, przybywaj, bożku pustoty... sie­
dzisz na białym koźle, nieprawda?... lecz mam ci coś 
powiedzieć: twoje wino zbyt ^est mocnem dla nas 
śmiertelnych. O, jakie to piękne!... w zielonych falach 
gaju utonął Zefir skrzydlaty; najmniejszy wietrzyk 
nie porusza odzianych liściem gałązek; na szczycie 
odwiecznego dębu spoczywają sny przyjemne... a tu  
znowu w błękitnym krysztale spokojnego jeziora k ą ­
pie się blada Dyana .. wodotrysk’... dart mnie chcę 
dostać obłoków; nie zgasi mojego słońca, jasnego 
słońca Grrecyi.. Cóż to za postać kobiety?... widzę 
ją... przesuwa się przez cieniste drzew gałęzie, jak  
promyk letniego księżyca., uwieńczona szeroką z l i ­
ści dębowych girlandą,zbliża się... dlaczegóż taka sm u­
tna?... Spojrzyj! widziałżeś kiedy równie powabną?... 
J a  i ona... jesteśmy sami, ukryci przed światem, przed 
oczyma potw arców .. Ach!... uciekaj!.. to Nimfa gór 
i lasów! jej wzrok odbiera rozum i wprawia w sza­
leństwo... uciekaj!... niestety! już mnie dostrzegła.

— Glauku! Grlauku! czy mnie nie poznajesz? 
przestań; każde twe słowo przeszywa razem śm ier­
telnym serce Nidyi.

Nowa zmiana w przewróconym umyśle obłąka­
nego Ateńczyka; położył drżącą swą rękę na głowie
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niewidomej, pieścił się jedwabnemi j t j  włosami, spo 
giądał na nią z czułością kochanka .. wymówił imię 
Jony, i to wspomnienie zmieszało do reszty jego pała 
jącą wyobraźnię.

— Na Jowisza i Plutona, na piekło i niebo! — 
zaw alał—chociaż św iit dźwigam na mych ramionach, 
jak  niegdyś mój współziomek, Herkule*, przysięgam, 
że rzuciłbym go w przepaść dawnego Chao-u za jeden 
uśmiech Jony!... Ach! piękna, ubóstwiana Jono! — 
dodał głosem płaczliwym, ty  mnie nie kochasz, uwie 
rzyłaś w podłe oszczerstwa niegodnego Egipcyani - 
nal... ty  nie wiesz, ile godzin, ile nocy spędziłem pod 
oknami twojego mieszkania, w nadziei, że choć nie- 
chcąea, dasz mi się widzieć nareszcie... Niewdzięcz­
na!... Ach! nie opuszczaj nieszczęśliwego Glauka!... 
on się urodził w krainie ojców twoich, jego przodko­
wie byli braćmi przodków Jony... Nie, ty  mnie opu­
ścić nie możesz. Życie moje je s t bliskiem swojego 
końca, pozwól mi umrzeć przy tobie... Precz! precz, 
piekielne straszydło!.. śmierć spokojna, lecz straszna 
osiadła czoło twoje... czegóż się śmiejesz?... twój 
uśmiech zabija... Twoje prawdziwe imię Orkus, lecz 
na ziemi zwą cię Arbacesem... Precz! precz ode- 
mnie!... odgadłem, wiem, kto jesteś, i twoja czarno- 
księzka sztuka na nic się już nie przyda.

— Grlauku, GlaukuL. — wyrzekła głosem umie­
rającym Nidya i padła bez zmysłów przy nogach 
Ateńczyka.

— Kto mnie woła?... Jona!... śpieszmy na jej ra-
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tunekl... gdzie jest moje żelazo?... ha! już je mam; J o ­
no! biegnę! biegnę!...

W yleciał z domu i, przebiegając oświecone bla­
skiem gwiazd ulice, roztrącał przechodzących; nawy­
kli do widzenia nieraz podobnych skutków opilstwa, 
ustępowali mu z drogi; lecz kto z nich raz drugi rzu­
cił okiem na przerażającą tw arz obłąkauego, nie śmiał 
się juz więcej. Tym sposobem Grlaukus przebył naj­
ludniejszą częśćm iasta i, mniemając zawsze, że s ły ­
szy wołającą ratunku Jonę i śpieszy do jej mieszka­
nia, znalazł się nakoniec w samotnej ustroni, w miej­
scu wybranem przez Olinta do stanowczej z Apaeci- 
desem rozmowy.
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Zejście się niespodziane. —  Rzeki, płynące oddzielnie 
wpadają w jedną przepaść.

Zniknęło światło dzienne; już gwiazdy pogodnej 
mocy błyszczały na całym niebios okręgu, gdy niecier­
pliwy, chociaż jeszcze niezupełnie wyzdrowiały A r- 
baces, udał się do mieszkania Dyomeda, chcąc się do­
wiedzieć, azali Ju lia  spełniła swój zamiar, w podaniu 
miłosnego napoju ohydnemu jego współzalotnikowi, 
i jaki ztąd otrzymała skutek. Powiedziałem, że w o- 
wej epoce Rzymianie, wychodząc z domu, mieli z a ­
wsze przy sobie tabliczki i używane do pisania na 
nich style, podobne do dzisiejszych zbójeckich we W ło­
szech sztyletów; tą  bronią, im mniej podejrzaną, tem 
więcej niebezpieczną, zapalczywy Kasyusz, wobec 
zebranego Senatu, przeszył serce zwycięzcy Pom- 
pejusza; w ręku Arbacesa była ona straszniejszą 
jeszcze.

Nic wspanialszego nad światło księżyca na po- 
łudniowem niebie. W  tym szczęśliwym klimacie mrok 
wieczoru tak  jes t krótkim, iż zaledwie dostrzeżonym 
być może: przez chwilę, purpurowy blask zachodu
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przybiera kolor mniej żywy, cień jeszcze jest bladym 
i przezroczystym; nagle giną ostatnie słońca promie­
nie, błyszczą gwiazd miliony, wschodzi złocisty księ­
życ, i noc zaczyna swoje ciche nad ziemią pano­
wanie.

W środku poświęconego Cybeli gaiku, którego 
dawność z samego już tylko mogła być znaną poda­
nia, wznosiła się mała tej bogini świątynia; białość jej 
murów, otoczonych ponurem drzew cieniem, miała 
w sobie coś uderzającego. Tu krokiem ostrożnym, 
lecz pośpiesznym przybył znajomy nam Kalenus 
i przedzierając się przez gęstwie splecionych z sobą 
gałęzi, ukrył się w miejscu tak  zewsząd osłonionem, 
że wiedzący nawet, iż się w niem znajduje, niełatwo 
znaleźcby go potrafił. W krótce usłyszał bliski głos 
Arbacesa, który, śpiesząc do Dyomeda, spotkał się 
z idącym do Olinta Apaecidesem.

— Apaecidesie, — mówił Egipcyanin, — ostatni 
raz naszego widzenia się był dla nas nawzajem nie­
przyjemny; pragnąłbym pomówić z tobą, bo chcę jesz 
cze mieć w tobie mojego ucznia, mojego przyjaciela.

Zadrżał Apaecides, poznawszy głos wroga swo­
jej młodości; stanął i, wpatrując się w niego wzro­
kiem nienawiści i wzgardy, zawołał:

— Zbrodniarzu! a więc i piekło cię nawet przy­
jąć nie chciało!... lecz nie spodziewaj się więcej schwy­
tać mnie w swoje ohydne sidła!

Dumę obrażonego temi słowy potomka królów 
wydały drgające jego usta i ognisty gniewnego czoła 
rumieniec.
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— Ciszej!— rzekł głosem przytłumionym,—gdy­
by cię inne miało usłyszeć ucho...

— I  śmiesz mi grozić jeszcze!... a gdyby całe 
miasto słyszało wyrazy mojej dla ciebie pogardy?

— Natenczas!... lecz słuchaj mnie raczej. G-niew 
twój widzi we mnie występnego uwodziciela cnotli­
wej Jony... masz słuszność; była to chwila obłąkania, 
dzieło trawiącej mnie zazdrości. O jakżem drogo 
opłacił tę chwilę mojego szaleństwa!... Przebacz!... 
Arbaces, którego czoło nie zgięło się dotąd przed ni­
kim z śmiertelnych, błaga cię, abyś mu przebaczyć 
raczył. Więcej jeszcze, chcę błąd mój naprawić. 
Czernże jest związek z tym płochym Ateńczykiem 
obok ofiarowanego przezemnie?.., Posiadam bogactwa 
niezliczone; świetność mojego rodu wynosi mnie nad 
tych wszystkich, których Rzym i Grecy a wielkiemi 
mieni; znasz wyższość moich umiejętności... tak; od laj 
mi rękę twojej siostry, a wszystko, i życie moje po - 
święcę dla niej i dla ciebie.

— Niegodny! choćbyś mnie znalazł dość nikcze 
mnym, abym się mógł zgodzić na to, wiedz, że Jona 
brzydzi się tern nawet powietrzem, którem pierś two­
ja  oddycha. Co do mnie: mógłbym ci przebaczyć 
twoje bezecne ze mną kuglarstwa; lecz tego, żeś mnie 
chciał uczynić twoim wspólnikiem, istotą podobną do 
ciebie... nigdy! Drżyj! nadchodzi godzina, w której 
dam .poznać światu ciebie i twoich fałszywych bo­
gów... drżyj! zerwę zasłonę, ukrywającą wszeteczność 
życia twojego; upadnie bałwan Izydy i królewskie
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imię Arbacesa stanie się przedmiotem pośmiewiska,, 
wzgardy i obrzydzenia.

Egipcyanin obejrzał się wokoło, chcąc się za­
pewnić, że nikt go słyszeć nie będzie i, rzuciwszy na 
młodego kapłana spojrzenie, którego jednak okro­
pność nie zmieszała śmiałego nowej wiary w y­
znawcy.

— Niebacznyl—zawołał półgłosem, -  strzeż się! 
i rozważ wprzód, nim odpowiesz na moje zapytanie: 
twoja bluźniercza mowa jestże tylko wybuchem bez­
silnej nienawiści, lub istotnem wyznaniem osnutego 
w obłąkanej myśli przedsięwzięcia?

— Mówiłem natchniony przez jedynego, praw ­
dziwego Boga, którego najwyższa sprawiedliwość 
wyznaczyła już dzień, mający odkryć piekielną twej 
duszy szpetotę. Drżyj, podły czarnoksiężniku!

W szystkie namiętności wrodzone mieszkańcom 
kraju, w którym się urodził, wszystkie te ogniste i dzi­
kie namiętności, k tóre ukrywał pod płaszczem pozor­
nej filozofii, zawrzały w czarnej duszy Egipcyanina. 
W idział niepodobieństwo prawego nawet związku 
z Joną i tryum f obrzydłego rywala... widział przed 
sobą nieprzyjaciela, który mu groził wykryciem jego 
fałszywej i zbrodniczej mądrości... miłość, chwała 
i samo życie nawet w niebezpieczeństwie!... wiedział 
już, że Apaecides przyjął wiarę chrześciańską, znał' 
nieustraszoną niezem gorliwość jej wyznawców... lecz 
ten obecny nieprzyjaciel.był w jego mocy... porwał 
zbójeckie żelazo i utopił je  podwakroć w sercu chrze- 
ścianma.
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Padł [Apaecides, nie wymówiwszy jednego sło­
wa, nie wydawszy jęków, poprzedzających skonanie.

Arbaces patrzał czas niejaki na leżącą ofiarę j e ­
go wściekłości, z tą  zwierzęcą radością, którą widok 
pokonanego nieprzyjaciela upaja hordy podobnych mu 
złoczyńców; lecz wkrótce myśl o własnem niebez­
pieczeństwie kazała mu opuścić miejsce popełnionego 
zabójstwa; otarł skrwawione żelazo i miał już odejść, 
gdy spostrzegł idącego ku sobie Ateńczyka.

— Ach!—mówił do siebie, — łaskawe przezna­
czenie chce, abym, za jednem razem, pozbył się dwóch 
moich nieprzyjaciół...—i skrył się za drzewo, jak  czy­
hający na zdobycz tygrys, czekając, zanim się zbliży.

Nieszczęśliwy G-laukus, którego wzrok obłąka­
ny i twarz wybladła dały poznać Egipcyaninowi sku­
teczność piekielnego napoju czarownicy, szedł kro­
kiem chwiejnym aż do miejsca, gdzie go zatrzymał 
tarzający się we krwi trup Apaecidesa, i upadł na 
m artwe ciało chrześcianiua, uderzony silnym razem 
Arbacesa, który, przygniótłszy kolanem zemdloną 
pierś jego, wołał:

— Hola! obywatele, hola! na pomoc!... zbliżcie 
się tu... Mord!... mord popełniono prawie w waszej 
świątyni! na pomoc, gdyż morderca ucieknie.

To mówiąc, przycisnął nogą pierś G-lauka; pró­
żną jednak była ta  ostrożność, bo Grek, odurzony na­
pojem i swym upadkiem, leżał nieczuły i nieruchomy, 
a z piersi wydobywały się tylko niekiedy czcze i nie­
zrozumiałe dźwięki.

Nim zbiegły się tłumy ludzi, Egipcyanin doznał
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niejakich wyrzutów sumienia; pomimo swe zbrodnie, 
był człowiekiem. Stan G-lauka, bezbronnie leżącego 
na ziemi, jego przerywane słowa, obłąkany rozum 
dotknęły go więcej, niż śmierć Apaecidesa, i rzekł 
zcicha do siebie:

Biedna istotol gdzie twój rozum? gdzie teraz 
twoja dusza? Mógłbym cię oszczędzić, bo już nie je ­
steś moim współzalotnikiem! lecz spełnić się musi 
przeznaczenie; moje bezpieczeństwo wymaga, abym 
cię poświęcił.

To rzekłszy, zaczął krzyczeć głośniej, niż przed­
tem, a dobywszy sztylet z za pasa Glauka, zbroczył 
go we krwi płynącej z ran zamordowanego i położył 
przy trupie.

Tymczasem przybiegali zadyszani obywatele; 
niektórzy nieśli pochodnie, których blask czerwo­
nawy posępnie oświecał liście drzew wokoło rosną­
cych.

Podnieście to ciało, — rzekł Egipcyanin, __
i strzeżcie pilnie mordercy.

Gniew i oburzenie ogarnęły obecnych, gdy 
w martwem ciele poznali kapłana świętej i czcigodnej 
Izydy, ale zadziwienie ich nie miało miary, gdy w ry ­
sach oskarżonego poznali świetnego A teńczyka, 
przedmiot powszechnego uwielbienia.

— Glaukus! — zgodnie ozwały się głosy, — czy 
podobna?

. Prędzej bym sądził, — rzekł jeden do ucha 
sąsiada,—że sam Egipcyanin jest mordercą.
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W  tej chwili przedarł się przez zwiększającą się 
coraz ciżbę Centurion.

— Jakto! krewi gdzie zabójca?
Obecni ukazali Glauka.
— On!... Na Marsa! prędzejby go poczytać mo­

żna za ofiarę. K to go oskarża?
— Ja !—rzekł dumnie Arbaces; gdy kosztowne 

kamienie, okrywające jego szatę, wzrok uderzyły żoł­
nierza, przekonał się wnet, że był to świadek godzien 
wiary.

— Przebacz mi; jak  się nazywasz? —rzekł.
— Arbaces. To imię dosyć znane w Pompei!' 

Gdym przechodził przez gaj, spostrzegłem, jak  G rek 
i kapłan Izydy rozmawiali z sobą z wielką żywością.. 
Zadziwiły mię gwałtowne poruszenia i głos wściekły 
pierwszego; zdawał się pijanym czy szalonym. Nagle 
podniósł styl; rzuciłem się, aby cios wstrzymać, lecz 
zapóźno! Już  był dwa razy ugodził swoją ofiarę,, 
gdy przejęty okropnością i oburzeniem oba.iłem męr- 
dercę. Żadnego mi nie stawił oporu, i utwierdziłem 
się w przekonaniu, że w chwili spełnienia zbrodni 
miał obłąkany rozum; wracając bowiem z ciężkiej cho­
roby, nie mogłem mocno uderzyć, a Glaukus, widzicie,, 
silny i młody.

— Otworzył oczy... rusza ustami, — rzekł żoł­
nierz,—cóż masz powiedzieć, niewolniku?

— Ach! ach! uczyniłem, com powinien. Gdy 
stara czarownica rzuciła na mnie swojego węża i gło­
śno rozśmiała się H ekata, mógłżebym inaczej postą­
pić? Lecz jestem chory... osłabiony.. zakłuło mię;
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płonące żądło węża. Odnieście mię do łoża i przy­
wołajcie lekarza. Sam nawet stary  Eskulap pośpie­
wy. gdy mu powiecie, żem Grekiem. Ach! litości! 
miłosierdzia! płonę. Ogień pożera głowę i szpik m o­
ich kości!

To rzekłszy, upadł na ręce obecnych, wydając 
jęk  straszny.

— Stracił rozum,—rzekł żołnierz z miną polito­
wania, a w obłąkaniu ugodził kapłana. K to go wi-

ział dnia dzisiejszego?
' J a ,  — rzekł jeden z widzów. — Przechodził 

ziś rano mimo mojego sklepu i mówił ze mną. Zda- 
się zdrowym zupełnie, a nawet silniejszym od nas

wszystkich.
I  ja  go widziałem przed półgodziną, — rzekł 

mny, — bieg-ł przez ulicę, mówiąc do siebie i czy­
niąc dziwne poruszenia, tak  właśnie, jak opisał Egi- 
pcyanin.

— To potwierdza oskarżenie; czyn zdaje się nie 
podlegać żadnemu powątpiewaniu. Trzeba go zapro­
wadzić do P re to ra . J a k a  szkoda! taki młody i taki 
bogaty! Ale zbrodnia okropna. Mord K apłana Izy- \ 
dy, okrytego1 pontyfikalną szatą, i u stóp najstaroży- 
tniejszego z naszych ołtarzy!

Słowa te żywiej przypomniały zebranym tłu ­
mom okropność świętokradzkiego czynu, którego nikt 
me zważył dostatecznie w pierwszej chwili ciekawo- 

za( ẑiwienia. Każdy wzdrygnął się przejęty po-

Ostatnie dni Pompei. UL Ty*od. dod. be*p. do „G»*ety FoJ.kiei“, 8
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— Niedziw, że ziemia trzęsła się, gdy taki d e ­
p tał ją  potwór.

— Do więzienia! do więzienia! — wołali 
wszyscy. ,

Głos ostry i adości przemógł powszechną wrzawę:
— Zwierzęta ju ż  teraz mieć będą Gladyatoral
Był to głos młodej kobiety, której rozmowę

z Medonem przytoczyliśmy poprzednio.
— Prawda!... prawda!... to bardzo stosowne dla 

nadchodząch igrzysk zdarzenie!—inne ozwały się gło­
sy; i od tej chwili znikła wszelka litość nad oskarżo­
nym. Jego młodość i piękność zdolniejszym go jesz­
cze czyniły d? szranek.

— Przynieście deski lub nosze, aby umieścić to 
ciało,—rzekł Arbaces,—zmarły kapłan Izydy nie jest 
pokonanym Gladyatorem, aby go pospolite ręce do­
tykać się miały.

Na te słowa obecni z uszanowaniem umieścili 
ciało Apaecidesa na ziemi, a niektórzy z nich po­
biegli po nosze, aby je na nich złożyć.

W  tej chwili ciżba rozstąpiła się i stanął przed 
Arbacesem Olint Chrześcianin; oko jego, pełne bole­
ści i nie wysłowionej okropności, zatrzymało się naj- 
pierwej na zakrwawionej piersi i rysach twarzy 
zmarłego, malujących cierpienia gwałtownego zgonu.

— Zamordowany! — rzekł. — Jest to zapewne 
skutek twej gorliwości! Odkryli szlachetny twój za­
mysł i śmiercią twą ubiegli swoją sromotę!

Podniósł potem głowę i spostrzegł nagle powa­
żne oblicze Egipcyanina.
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„z armią zbawienia“, gniewa się na tłum, nie umieją 
cy uszanować religijnych objawów.

„Oddział“ przedefilował, muzyka ucichła, a n a ­
tomiast żołnierze zaczęli śpiewać jakąś pieśń nabo­
żną, z której mogłem tylko dosłyszeć i zrozumieć sło­
wo „A leluja“ . Po tym okrzyku wpadały zawsze bę­
bny i kastaniety ze swym akompaniamentem.

- Zrozumiecie, że pochód ten bardzo mnie zajął, 
na twarzach całej grupy znać było dużo podniosłości 
uczuć i cierpliwości niemało. Do pewnego stopnia 
„oddział armii zbawienia“ miał cywilną odwagę, aby 
z dobrej woli iść w najludniejszą ulicę pomiędzy pu 
bliczuość, która go musiała przyjąć szyderskim uśmie­
chem, lub złorzeczeniami.

Oryginalne wrażenie, jakie wyniosłem z tego 
spotkania, nie stało w zupełnej harmonii z opisami 
„armii zbawienia“, które dotąd zwłaszcza w niemiec 
kich czytywałem dziennikach, przedstawiającemu „ge­
nerała Bootha“ jako prostego szalbierza, a całą a r ­
mię jako zgraję szaleńców lub wydrwigroszów.

Pomiędzy Anglikami, z którymi o tej sekcie mó­
wić mi się zdarzyło, znalazłem większą część takich, 
którzy utrzymywali, że ,;Salvation army“ robi dużo 
dobrego pomiędzy angielskiem pospólstwem, że je ­
dnak, przeszczepiona na kontynent, traci racyę bytu.

Naj prościejszą rzeczą było pójść do księgarni, 
zaopatrzyć się w sporą ilość dzienników, broszur, pu- 
blikacyi, wychodzących z rozkazu generała Bootha 
i własne sobie o niej 'i  o całym tym ekscentrycznym 
ruchu religijnym, którego ona jes t wynikiem, wyro­
bić zdanie.

Nim wszakże przejrzę tę oryginalną literaturę, 
nie mogę się obejść bez kilku ogólniejszych uwag.
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Anglia jest dzisiaj w pełni religijnych przeobrażeń, 
które snadnie możnaby nazwać rewolucyą, gdyby nie 
to, że się odbywają bez krwi rozlewu, w tolerancyi 
i spokoju. J e s t to reakcya po sceptycyzmie, który, 
zagnieździwszy się w zeszłym wieku, przez długi czas 
szkodliwie wpływał nietylko na moralność angiel­
skiego ludu, ale i na usposobienie wyższych klas tam ­
tejszego społeczeństwa.

Statystyczny almanach W hitakera na rok 1884 
wylicza, oprócz ej iskopalnego kościoła angielskiego, 
189 różnorodnych konfesyi, sekt i towarzystw reli­
gijnych, którym państwo angielskie udziela swej p ra ­
wnej opieki. N iektóre z nich żyją bardzo krótko, 
wiążą się tylko z powodzeniem jakiegoś mniej lub 
więcej zdolnego kaznodziei, inne się organizują, zy­
skują coraz to większą liczbę adeptów, czynią dzieła 
dobroczynne, budują własne zbory i kościoły.

Oczywiście to sekciarstwo nie je s t wynikiem 
dzisiejszych czasów, sięga ono w znacznej części j e ­
szcze czasów H enryka V III  i Elżbiety, obecnie je ­
dnak nosi zupełnie cdmienną, aniżeli dawniej, cechę. 
Sekty, które w X V I lub X V II  wieku wychodziły 
z łona protestantyzmu, były przedewszystkiem sekta­
mi teologicznemi, spierąjącemi się nieraz o rytualne 
subtelności, o sposób tłómaczenia tego lub owego roz­
działu Biblii, o przyjęcie lub odrzucenie Aktów apo­
stolskich i t. d.

Przewodnicy ich byli rabulistami, jakby należeli 
do palestry, a wszelka rabulisterya jest zawziętą, 
nieprzyjazną dla każdego kto jej zrozumifć nie chce. 
W sporach sekciarskich, nacechowanych wysoką nie- 
tolerancyą, stały zasady etyczne, środki zapobieżenia 
moralnemu upadkowi społeczeństw na drugim planie:
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teza teologiczna była celem oratorskicli dysput i nie­
raz wielkiego krwi rozlewu.

Im więcej angielski protestantyzm  zamykał się 
w ścisłej teolcgii, tern mniej był przez naród zrozu­
miany, im więcej było teologów, tern mniej ludzi reli­
gijnych.

Reakcya też, jaka jeszcze w epoce romantyzmu, 
około roku 1830, powstała przeciw sceptycyzmowi 
i bezreligijncści, wypisała zamiast teologii „humani­
taryzm “ na swoim sztandarze, dążyła przedewszyst- 
kiem do umoralnieniai uszczęśliwienia ludzkości z po­
mocą religii, nie przykładając do kwestyi teologicz­
nych zbyt wielkiej wagi.

P rąd  ten trw a do dziś dnia, coraz się bardziej 
wzmaga i wytwarza zupełnie nowe zjawisko: różnoro­
dne sekty przyjaźnie obok siebie działają, łączą się 
w celach hum anitarnych w stowarzyszenia, posuwają 
pomiędzy sobą zasady tolerancyi do tego stopnia, że, 
chcąc osiągnąć jakieś moralne korzyści, wzajemne 
w swych zasadach robią sobie ustępstwa.

Sekciarstwo opanowało naw et kościół anglikań­
ski episkopalny, k tóry zaledwie w sweni centrum 
stoi oparty na dawnych podstawach, podczas gdy na 
prawem i lewem skrzydle najzupełniej się rozpływa 
w odśrodkowych dążnościach.

J a k  wiadomo, owym rdzeniem, owem centrum 
kościoła w Anglii jes t tak  zwany „Low eliurch“ „Ko­
ściół niski“, uważający Biblię za ostatni wyraz w szel­
kiej teologicznej wiedzy. Trzyma on się jeszcze n a j­
więcej dawnych X X X IX  artykułów, k tóre od roku 
1562 więcej może w teoryi, aniżeli w rzeczywistości 
stanowiły konstytucyę anglikanizmu. Lewem skrzy­
dłem episkopalnego kościoła je s t „kościół wysoki“
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grupa duchownych, powstała pod wpływem idei ro ­
mantycznych, dla których ścisły episkopalizm był za­
nadto suchym, zamało przemawiającym do serca 
i fantazyi. Duchowni ci skupiają się dzisiaj około 
stowarzyszenia „English church union“, przypuszcza­
ją  tradycye apostolskie, zapro wadzają bogaty ry tua- 
lizra, a nawet była chwila, kiedy nie byli przeciwny 
mi kultowi M atki Boskiej, chcieli się poddać celiba­
towi i dążyli pełnemi żaglami do kościoła katolickie­
go. Ówczesny ich przewodnik, dr. Newman, szedł tą  
drogą konsekwentnie i przyjął katolicką wiarę.

Inni duchowni „kościoła wysokiego“ zatrzy­
mali się na wpół drogi, odsunęli się od ścisłego an- 
glikanizmu, nie doszli do kościoła rzymskiego i są 

przeto stronnictwem, które się nie zwiększa.
Prawem natomiast skrzydłem, stronnictwem 

postępu w kościele anglikańskim, jest kościół szero­
k i“ (Broad church) liberalny, gromadzący około sie­
bie mnóstwo duchownych młodych, zdolnych, wielkie­
go wpływu. To postępowe duchowieństwo przypu­
szcza jakoajszerszę k ry tykę  Biblii na podstawie no­
wych badań umiejętnych, wprowadza popioły D arw i­
na do WOstminsteru, radeby nadać kościołowi episko- 
palnemu jakuajszersze ramy, tak, aby powoli zag ar­
nąć wszystkie sekty liberalne, racjonalistyczne, k tó­
re chociażby słabą nicią wiążą się jeszcze z chrze- 
ściaństwem.

Możeby ono zresztą było oddawna odłączyło 
się od episkopalizmu i na własną rękę rozpoczęło 
pracę „naw racania“, ale silniej aniżeli cokolwiek in ­
nego przykuwają je do historycznego kościoła ogro­
mne dochody, jakie od niego pobiera. „The establi- 
shed church of England“ pęsiada m ajątek, przyno­

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



szący 150 milionów franków rocznej renty, którą się 
dzieli wyższe anglikańskie duchowieństwo. M ajątek 
ten nie stoi już dzisiaj w proporcyi z wpływem i s ta ­
nowiskiem kościoła episkopalnego, do którego należy 
tylko dwadzieścia milionów wiernych, pomiędzy lu ­
dnością, mówiącą po angielsku, podczas gdy reszta 
tej ludności, fc8 milionów, do innych liczy się wy­
znań.

Wogóle stanowisko angielskiego kościoła jest 
dzisiaj anormalnem, gdyż o jego kierunku, o najwa­
żniejszych sprawach duchowieństwa dotyczących 
rozstrzyga parlament, złożony z członków najrozmait­
szych konfesyi, z metodystów, unitaryuszów, ka to li­
ków żydów, albo ateuszów.

Coraz też silniejsza jest w Anglii agitacya, aby 
kościołowi episkopalnemu odebrać prerogatyw y, ja ­
kie mu do jeszcze pozostały,- zrównać go z innemi 
konfesjami, przeprowadzić marzenie kromwellowskich 
independentów disestablishment kościoła. W  tym d u ­
chu działała dawniej „Anii-State church association“, 
a dzisiaj tą  samą drogą idzie „Liberation Society“, 
towarzystwo mające za zadanie wyswobodzić religię 
z pod opieki kontroli państwa.

Wobec takich stosunków dziwić się nie można 
postępowemu klerowi, że radby uderzyć w stronę jak- 
nąjliberalniejszą i liczebnie powiększyć swoje szere 
gi, a przedewszystkiem przyciągnąć do siebie sekty 
unitaryuszów i metodystów, najbardziej zbliżone do 
narodowego kościoła.

Dążenie ponętne, zwłaszcza, że metodyści liczą 
blisko 16, a unitaryusze blisko dwa miliony wyznaw­
ców. Sam kościół więc episkopalny daje hasło re li­
gijnej tolerancyi, na każdym kroku objawia skłonność
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do układów, obawiając się, aby mu liberalne sekty 
ponad głowę nie urosły.

Przed kilkoma laty bawiłem kilka tygodni w le- 
cie w St. Moritz, w Engadynie, gdzie naturalnie było 
dużo Anglików. J ik  wszędzie w swych choćby chwi­
lowych koloniach, tak  i tam postawili John Bulle k a ­
plicę i jakiegoś sławnego sprowadzili kaznodzieję, 
należącego do kościoła „szerokiego“.

Ciekawy poznać ich ruch religijny, chodziłem 
na owe kazania, jakież było wszak* e moje zdziwienie, 
gdy jednej niedzieli kaznodzieja anglikański ustąpił 
swej katedry przejeżdżającemu oratorowi kalwińskie 
mu, misyonarzowi, który dotąd pracował w Południo­
wej Afryce, a drugiej niedzieli pozwolił, aby słynny 
jakiś „unitaryusz“ z Londynu miał na tern samem 
miejscu kazanie. Gospodarz siedział spokojnie w fo 
telu, podczas gdy uuitarzysta w swym duchu przema­
wiał. Zgoda była zupełna, tolerancya religijna, prze­
chodząca wszelkie dotychczasowe wyobrażenia.

Zdarzenie to nie było widocznie wyjątkowemu 
mówiono mi bowiem w Londynie, że często znakomici 
unitaryści miewają nauki w zborach anglikań­
skich i że pomiędzy wieloma członkami anglikańskie­
go kościoła a unitarystam i niema faktycznie, co do 
wyobrażeń religijnych, żadnej różnicy. Jedni i d ru ­
dzy chcą wytworzyć jakiś „czysty“ chrześcianizm, 
odarty z wszelkiego obrządku i rytuału, i mówią, swym 
uczniom: czcij Boga, a zresztą słuchaj swego rozumu 
i sumienia.

Metodyści, drugi wielki odłam lewego skrzydła 
angielskich chrześcian, nie chcą, aby ich sektą nazy­
wać, a niektórzy z nich zapisują się poprostu, jako 
„niesekciarze“ (unsectarians), inni, jako „chrześcia-
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nie, nie przypuszczający innego nazwiska jak Imię 
Jezusa Chrystusa“ (Christians owing 1 1 0  name hut 
the Lord Jezus), chrześcianie, którym nie chodzi
0 teologię, ale o umoralnienie społeczeństwa.

Metodyści są owocem owego religijnego ruchu, 
który w pierwszej połowie zeszłego wieku wszczął 
słynny John Wesley w łonie anglikańskiego kościoła; 
całe ich religijne dążenie skierowane jes t do rozsze­
rzania r.auki, tolerancyi, oświaty. W  tej mierze są 
oni niesłychanie czynni, dzielą się na kongregacye, 
posiadające wielką autonomię, których głównem za 
daniem jest praca około podniesienia moralności ludu.

W roku 1880 wychowywali oni w połączonych 
królestwach Wielkiej Brytanii przeszło półtora milio­
na dzieci we własnych szkołach i poświęcili przeszło 
cztery miliony franków na zagraniczne misye, posia­
dali w Anglii blisko 14.000 własnych kaplic i zborów, 
a 800.000 członków kongregaeyi brało czynny udział 
w pożytecznych pracach.

Z metodystami łączy się co do głównych zasad 
„armia zbawienia“ generała Bootba, a objaśnienia 
powyższe zdawały mi się konieezuemi, aby zrozumieć, 
że znaczna część duchowieństwa anglikańskiego
1 metodystów może popierać Bootha w jego dążeniach, 
otaczać go sympatyczną opieką i zuaczuemi popierać 
funduszami. Dzięki też tej opiece i wybornej orga- 
nizacyi jest „armia zbawienia“ stowarzyszeniem, k tó ­
re  ze wszystkich sekt religijnych, jakie w ostatnich 
czasach w Anglii powstały, najszybsze robi postępy 
i dzisiaj, po siedmioletniem zaledwie istnieniu, kilka 
milionów liczy zwolenników.

Ekscentrycznością środków, jakiemi „Salvation 
arm y“ dochodzi do celu, hałasem, jak i robi w świecie,
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zresztą zaprzeczyć się nie dającem ogromnem powo­
dzeniem zmusza ona, aby się nią zajmować.

Jakaż  to postać owego „sławnego“ generała?
H istorya jego podobna do losów wielu innych 

angielskich sekciarzy. W iliam Booth ma obecnie 
ok:ło  55 lat, a od 38 lat trudni się religijną propa­
gandą, doświadczenie więc w tej mierze może mieć 
niemałe. Jako  siedemnastoletni chłopak marzy już 
o wzmnożeniu sekty W esleyanów (odłam metodystów), 
idzie z miasta do miasta, urządza meetingi robotni­
czej ludności, miewa po dwa razy na dzień kazania, 
„ratu je“ w jednym tygodniu 290 dusz w Newcastle, 
w Sheffield „nawraca“ w przeciągu miesiąca 663 
„niewiernych“, w C harter garnie w przecięciu po 100 
robotników dziennie pod swój sztandar.

Widocznie jednak nie we wszj stkiem trzym a się 
przepisów swej sekty, albowiem, pomimo świetnych 
zwycięztw, kongregacya go się wypiera i nie chce, 
aby nawracał angielskich robotników „na jej rachu­
nek“. Booth jednak czuje zanadto wielkie powołanie 
do apostolstwa, aby się miał spokojnemu poświęcić 
życiu, rozpoczyna więc samodzielnie, przy pomocy 
tylko swej żony „dzieło ratowania dusz“ (soul-saving 
work) i idzie tam, gdzie najobfitszego spodziewa się 
żniwa: do ubogiej części wschodniego Londynu.

Tam go widzimy w roku 186 , jak  najprzód m ie­
wa kazania pod gołem niebem, na rumowisku starej 
kamienicy, później naucza w jakimciś namiocie, w re­
szcie ustala się w sali lekcyi tańców, k tó rą  mu się 
wynająć udało.

Coraz liczniejsi zbierają się okeło niego ucznio­
wie; Booth wykłada im proste zasady miłości C hry­
stusa, każe się wstrzymywać od trunków, żyć po
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chrześeiaósku; — propaganda idzie tak  dobrze, że 
w trzy la ta  po rozpoczęciu swej londyńskiej misyi 
może już przyszły generał ze składek nająć tea tr, 
pustką stojący.

Na razie nadaje on swej działalności nazwę 
„Misyi chrześciańskiej“, pracuje dzień i noc, dobiera 
sobie kilku wędrownych pastorów, uciekinierów 
z różnorodnych sekt, rozsyła ich po całej Anglii 
i organizuje formalną religijną korporacyę.

Środki materyalne „misyi“ szybko się zw ię­
kszają, bogaci Anglicy, skorzy do wspierania wszel­
kich humanitarnych dążeń, nie szczędzą grosza, tak, 
ze Booth może w krótkim  czasie porzucić „ tea tr“ 
i zakupić własny hotel z wielką hallą na pobożne 
zgromadzenia. W  tem wszystkiem rozwija on niepo­
spolity talen t administracyjny, otok słowa Bożego 
nie zapomina 0 1 1 nigdy o środkach, któremi szatan 
wojuje — o funtach szterlingów.

Po tak  licznych zwycięztwach pragnie wódz — 
imperatorskiej korony.

Nie zadawalnia się już tytułem wędrującego 
kaznodziei, ale zamierza zostać „najwyższym komen­
dantem “ armii, walczącej z szatanem, a chcąc w tej 
mierze zbadać opinię publiczną, idzie oczywiście u ta r­
tym śladem i puszcza w świat — broszurę (1878).

W  piśmie tem nazywa się po raz pierwszy ziem­
skim wodzem, którego zadaniem jes t „zwyciężyć pogan 
i założyć królestwo Chrystusal“ „Misya clirześciań- 
ska“ ma być „misyą zbawienia“. Booth przestaje 
być skromnym, bierze w rękę laskę dyktatorską. 
„W ierni“ przyklaskują tej odwadze mistrza; nazwa 
»Salvation arm y“ bardzo im się podoba, pijacy
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z ,,Ost-Eudu się cieszą, że będą należeli do korpo- 
racyi tak  zaszczytne noszącej miano.

Kok więc 1878 je s t pierwszym rokiem ukazania 
się „armii zbawienia“. Booth nie uważa swej zapo­
wiedzi o walce z szatauem za piękny zwrot mowy, 
lecz owszem, organizuje kadry, które pod wodzą mia­
nowanych przez niego naczelników mają muzyką, 
śpiewem i słowem „pokonywać dyabła“, nawracać 
owe miliony opuszczonych po wielkich miastach nę 
dzarzy, którzy nigdy nie słyszeli słowa Bożego, ale 
przepędzali swe żącie w zaułkach wszelkiego zepsu­
cia.

Wódz zna tych ludzi i wie, że oni dobrowolnie 
nie będą szukać religii i cnoty, że, cheąc ich nawrócić, 
trzeba się do nich zbliżyć, działać natarczywie, w y­
tworzyć nowy rodzaj chrześciaństwa „agresywnego“ , 
wojującego, działającego środkami odpowiedniemi do 
zmysłów pijaków. Niedość zresztą chwilowo na­
wrócić ich na drogę cnoty, trzeba tych włóczęgów na 
niej utrzymać, ażeby nie w racali do szynku, ale się 
przyzwyczaili do porządku i pracy.

W  tym celu zaprowadza Booth organizacyę woj­
skową pomiędzy „wiernymi“, ubiera ich w mundur, 
wyrabia w nich pewien honor . wojskowy, esprit de 
corp i ożywia jakąś wyższą myślą o życiu, ideą w al­
czenia w szeregach Chrystusa.

Myśl okazuje się praktyczną, coraz to większe 
tłumy gromadzą się pod sztandarem Bootha, k-.óry za 
lat kilka takie lakoniczne pisze o swem działaniu 
sprawozdanie:

„W  r. 1880 armia rozszerza swe operacye na 
Irlandyę i Stany Zjednoczone“.
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„W  r. 1881 wkracza do Francyi, staje główną 
kwaterą na Quai Valmy w Paryżu. W tym samym 
czacie pierwszy korpus australijski zajmuje Adelajdę 
i podbija wszystkie kolonie angielskie wT A ustralii .

„W  r. 1882 armia amerykańska maszeruje do 
Oanady, część korpusu francuskiego idzie do Szwaj - 
caryi, a oddział angielski wsiada na okręty do 
iDdyi“.

W r. 1883 urządza już „Salvation army“ ekspe- 
dycyę do Szwecyi, do południowej A fryki i do nowej 
Zelandyi“ .

W  tym samym roku armia liczy 429 korpusów 
w' Anglii, a 42 na kontynencie i w koloniach. Sze­
ścioma przeszło milionami żołnierzy dowodzi 1245 
oficerów, z których 100 należy do generalnego sztabu! 
Składki ubogich żołnierzy wynoszą w roku 1882 na 
opędzenie potrzeb armii 2,250.000, dary ludzi zamo­
żnych 978 000 franków.

Cyfry te wyjmujemy z „urzędowych“ spraw o­
zdań armii, które się i tern jaszcze szczycą, że w czer­
wcu r. 1884 odbyło się w Londynie jedyne w swoim 
rodzaju zgromadzenie żołnierzy, w którym  wzięło 
udział 400 ex pijaków.

Ponieważ zaś raporta  generała Bootha clicą 
wszystko wykazać dobitnie i wyraźnie, przeto wy­
drukowano w nich czarno na białem, że owi pijacy 
przepędzali 5000(!) la t w stanie nietrzeźwym, dzisia'j 
zaś przynoszą zaszczyt „armii zbawienia“!

Jakież są jednak owe zasady, w imię których 
walczy generał Booth, rozporządzając tak  znakomitą 
armią? Tak proste i krótkie, że głowa, najbardziej 
„ginem“ osłabiona, z łatwością pojąć je może. K a ­
techizm metodystów w skróceniu:
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„Bóg nienawidzi grzechu, ale kocha grzesznika, 
posłał więc na ziemię Chrystusa, aby dać ludziom 
możność expiacyi. K to  w Niego uwierzy i przyjmie 
jako jedynego z Bogiem pośrednika, ten  będzie zba­
wionym —- w przeciwnym razie wiecznego musi się 
spodziewać potępienia“.

„Słowo Boże“ głosi sam generał, pani Booth 
i'cały, liczny korpus oficerski, największa jednak 
ilość broszur i kierujących artykułów w pismach sal- 
wacyonistów bywa dziełem generałowej. „A rm ia“ 
ma już własne szkoły kadetów, czyli semiuarya, 
w których na swój sposób kształci oficerów, idących 
w świat „staczać walkę z szatanem“.

Oczywiście zakłady te nie stoją wysoko: uczą 
w nich Biblii i „religii praktycznej“ , jak  się program 
wyraża, tudzież różnorodnych metod i sposobów na 
wracania niewiernych. Ponieważ zaś generał jest 
wybornym administratorem, przeto nie zapomina 
w swych akademiach o nauce rachunkowości, aby się 
podwładni nauczyli zbierać składki na ogólne potrze 
by, zapisywać je  do ksiąg i obliczać się z główną ko­
mendą.

Najoryginalniejszą częścią nauk są owe „me­
tody“ nawracania. Na co się tylko amerykańsko 
angielski humbug zdobyć może, wszystko w nich za­
stopowano, generał Booth niczem nie pogardza: a fi­
szem, muzyką, krzyczącemi kolorami, a jeden z jego 
adeptów, chcąc raz dowieść ludności, że Chrystus go 
wspiera w głoszeniu- słowa Bożego, zapowiedział, że 
przez dziesięć minut, stojąc na głowie, będzie mówił 
kazanie i dotrzym ał tak  trudnej obietnicy. „D obra­
na“ publiczność tak  się czuła tym „cudtm “ porwaną,
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ści —. rzekł do siebie Egipcyauin, gdy został sam je ­
den; pragnę z serca ocalić tego Greka. — Jeżeli przy­
zna się do zbrodni, a przez to zerwie na zawsze zwią­
zek swój z Joną i zagrodzi wszelkiej możności wyśle­
dzenia tego, com uczynił, może go jeszcze ocalę skłonie­
niem Ju lii do wyznania, że mu podała napój miłosny, 
co go zasłoni od kary. Jeżeli zaś nie przyzna się do 
^ystępku, trzeba będzie zapobiedz wyznaniom Julii, 
1 musi umierać; tak  jest, śmierć jego pozbawi mię ry ­
wala i zapewni mi bezpieczeństwo. Wolałbym jednak 
& } się przyznał... Ożyliby niemożna wmówić w niego, 
ze w obłąkaniu ugodził kapłana? Taki obrót rzeczy był- 

y dla mnie najdogodniejszy. Muszę spróbować tego.
W  tej chwili Arbaces zbliżył się do drzwi Sal- 

ustyusza, przed któremi leżała na ziemi jakaś postać, 
cała okryta płaszczem.

Położenie jej tak  było nieruchome i tak  niewy­
raźne zarysy, żê  każdy, prócz Arbacesa, poczytałby 
ją  za jedną z owych istot z tamtego świata, które, w ra­
cając na ziemię, przebywać zwykły u progów da­
wnych pomieszkań; ale Egipcyanin nie był zdolnym 
do podobnych przypuszczeń.

— Powstań — rzekł, dotykając nogą jej tw a­
rzy; zagradzasz mi drogę.

Postać leżąca podniosła się na nogi, a światło 
gwiazd ukazało w niej młodą Tessaliankę, Nidyę. 

 ̂ Ach! kto jesteś, — zawoła? Znany mi twój

 ̂ — Młoda niewolnico, co tu czynisz o tej godzi-
* 7 ,  Gzyż,t0 przystoi twojej płci i wiekowi? P o ­

wróć do siebie, dziewczyno.
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— Znam cię — rzecze Nidya cichym głosem; 
jesteś Arbaces z Egiptu.

To rzekłszy, nagle upadła mu do nóg, objęła j e ­
go kolana i zawołała z wyrazem obłąkanej namiętno­
ści:

— O straszliwy i przemożny człowieku! ocal 
go! on niewinny... J e s t w tym domu! chory, umiera­
jący, a ja... ja , jestem  obrzydłą sprawczynią wszy ■ 
stkiego! Nie pozwalają mi wejść; odpychają biedną 
niewidomą! Ach! ulecz go! znane ci są zapewne zio­
ła, uroki, lub inne środki przeciw truciźnie; wiedz a l­
bowiem, że napój podany G-laukowi jest przyczyną 
jego szaleństwa!

—• Uspokój się, moje dziecię, wiem o wszy- 
stkiem. Zapominasz, żem towarzyszył Ju lii do cza­
rownicy. Ona mu pewnie podała napój: lecz sława 
jej wymaga, abyś zachowała milczenie. Nie rób ża­
dnych sobie wyrzutów i wiedz, że uczynię, co powi­
nienem; tymczasem muszę widzieć obwinionego; może 
jeszcze można go będzie ocalić. Oddal sięl

To rzekłszy, Arbaces wyrwa* się z rąk rozpa­
czającej Tessalianki i silnie zastukał do drzwi.

; Po niejakim czasie opadły żelazne zapory, drzwi 
się w połowie uchyliły i odźwierny zapytał, kto 
stuka?

— Jestem  Arbaces; mam coś ważnego powie­
dzieć Sallustyuszowi; przybywam od Pretora. .

Ody odźwierny wprowadzał Egipcyanina, N i­
dya rzuciła się do drzwi.

— J a k  się ma? — zawołała; powiedz mi to, po- 
wiedz, na Boga!
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— Ach! zawsze ta  młoda natrętnicaL . wstydź 
się. Mówią, że rozum odzyskał.

— Niech będą pochwaleni bogowie!.., racz mię 
wpuścić, zaklinam cię!

— Ciebie wpuścić!... o! nie. Dobrzeby się miały 
moje plecy, gdybym teraz wpuszczał podobne tobie 
stworzenia! Powróć do siebie.

Drzwi się zamknęły. Nidya z głębokiem w est­
chnieniem usiadła znowu na zimnym kamieniu i twarz 
okryła płaszczem.

Tymczasem Arbaces wszedł już był do tricli- 
nium, gdzie Sallustyusz wieczerzał z ulubionym swym 
wyzwoleńcem.

— Jak to , Arbaces! o tej godzinie!... Przyjmij 
-tę czarę!

— Dziękuje ci, zacny Sallustyuszu! przyprowa • 
dzam ię ważna sprawa, nie zaś chęć podzielania twej 
uczty. Ja k  się ma nasz więzień? Mówią, że rozum 
odzyskał.

— To prawda — odpowiedział Sallustyusz, 
ocierając łzy; — ale zdrowie jego tak siluie zachwia­
ne, że zaledwie poznać w nim można tego tak  świe­
tnego niegdyś młodzieńca. Najdziwniejsze zaś, że 
sam pojąć nie może powodów tak  gwałtownego obłą­
kania, które, dzięki niebu, już przeszło; słabą tylko 
zachowuje pamięć tego: co zaszło, a pomimo zeznania 
twoje, mądry Egipcyaninie, uroczyście utrzymuje, iż 
J^st niewinnym śmierci Apaecidesa.

— Sallustyuszu — rzekł Arbaces z powagą;
Ostatnie dai Pompej m  Tyg dod. bezp. do „(łasety Polskiej“ 9
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w sprawie przyjaciela twojego jes t wiele okoliczno­
ści, które zasługują na pobłażanie; a jeżeli wymódz 
zdołamy, aby wyznał swą zbrodnię i powody, które go 
do niej skłoniły, możnaby się wiele spodziewać po ła­
skawości Senatu; wiesz bowiem, że Senat ma władzę 
złagodzić prawo, lub je  obostrzyć. D la tej to w ła­
śnie przyczyny wyjednałem u wyższej władzy mia­
sta pozwolenie widzenia się dziś jeszcze z A teńczy- 
kiem. W szakże wiesz, że ju tro  zaczyna się sprawa?

— Jeżeli potrafisz powziąć z jego mowy jak ie ­
kolwiek objaśnienie, będziesz prawdziwie godnym 
uroku wschodniego imienia twojego i otaczającej cię 
sławy; możesz jednak spróbować. Biedny Glaukus! 
miał zawsze tak  dobry apetyt; teraz już nic prawie 
jeść nie chce.

Na tę myśl epikurejczyk uczuł się prawdziwie 
rozrzewnionym i rzekł do niewolnika, wzdychając, 
aby mu nową czarę napełnił.

— Już  je s t późno — rzekł Egipcyanin; — po­
zwól, abym zaraz widział więźnia twojego

Sallustyusz zaprowadził go do małych drzwi, 
strzeżonych zewnątrz przez dwóch niewolników, 
i oddalił się na prośbę Arbacesa; Egipcyanin wszedł 
sam do Glauka.

W ielki i powabny świecznik w guście ówcze­
snej epoki, sta ł przy wąskiem łożu. Blade jego świa­
tło oświecało tw arz Ateńczyka. Znikła świetność 
barw  jego cery; zapadły się policzki; usta postradały 
kolory życia; na całem obliczu malowały się ślady 
straszliwej walki między życiem i śmiercią. Młodość
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i siły Glauka odniosły zwycięztwo; ale świeżość 
krwi i duszy, tyle w życiu stanowiąca powabów, zni­
kła bez powrotu.

Egipcyanin usiadł spokojnie przy łożu; Głlaukus 
był nieruchomy i nie spostrzegł jego przybycia. Na- 
kouiec rzekł Arbaces po długiem milczeniu;

— Glauku, byliśmy dotąd nieprzyjaciółmi; ale 
teraz przychodzę do ciebie śród nocy, aby ci dać do­
wody przyjaźni, a nawet, aby cię ocalić.

J a k  dzielny koń wzdryga się gdy uczuje ślady 
ygrysa, tak  Glaukus, na to nieprzewidziane zjawi- 

s o nieprzyjaciela swojego, podniósł się szybko na 
ozu i wlepił wzrok z przerażeniem w jego oblicze, 

r . gi czas obaj nie mieli siły odwrócić oczu od sie
W iele razy zmieniał kolory Ateńczyk, a spiżo­

wa cera Egipcyanina oblokła się barwą wyraźnej 
bladości. Nakoniec Glaukus o tir ł  ręką czoło! 
padł na łoże ze słabym jękiem i rzekł do siebie;

— Czyliż śpię jeszcze?
— Nie, Glauku, ty  nie śpisz. Na tę prawicę 

i na głowę ojca przysięgam, że widzisz przed sobą 
cz o wieka, który może ocalić twe życie. Słuchaj I 
wiem, coś uczynił. Popełniłeś świętokradzkie mor­
derstwo; nie marszcz czoła, nie wzdrygaj się... ja  to 
na własne oczy widziałem. Lecz mogę dowieść, żeś 
był wówczas pozbawiony rozumu, i że tern samem 
nie mogłeś myśleć i działać rozważnie. Podpisz ty l­
ko to pismo; wyznaj, żeś sprawcą śmierci Apaecidesa, 
a unikniesz straszliwego wyroku.

— Oo znaczą te słowa?..- morderstwo!... Apae-
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cides! Czyliżem go nie znalazł broczącego w krwi 
własnej na ziemi?... i chcesz wmówić, żem ja  go z a ­
mordował!... Kłamiesz bezczelnie!... idź precz!

— Nie unoś się, G-lauku; występek twój do­
wiedziony; zresztą nie dziwię się, że nie przypomi­
nasz sobie w obłąkaniu popełnionego czynu, na którego 
samą myśl, teraz, gdyś już rozum odzyskał, obrusza 
się cala twa dusza. Ale muszę odświeżyć twą p a ­
mięć znużoną i wyczerpaną. Przypomnij sobie jak  p rze­
chadzałeś się z kapłanem, tocząc zwadę burzliwą, 
jak i on był ponury, surowy; jak  ci wyrzucał twój 
tryb życia, i jak  nakoniec poprzysiągł, że nie ze ­
zwoli nigdy ua małżeństwo twe z Joną; wtedy, 
w uniesieniu wściekłości i gniewu, utopiłeś w sercu 
jego żelazo. Tak jest, widzę, żeś już wszystko sobie 
przypomniał. Dalej, odczytaj to pismo; w niem się 
zawiera, com powiedział; podpisz je, a będziesz oca­
lony!

— Barbarzyńcze! daj mi to pismo kłamliwe, 
abym je podarł! Kto, ja! mordercą brata  Jony! Ja  
miałbym się przyznać, żem dotknął jednego włosa 
drogiej dla niej osoby! W olę tysiąc razy śmierć po­
nieść!

— U pamiętaj się! -  rzekł Arbaces głosem prze­
ciągłym i cichym — jedna tylko pozostaje ci kolej: 
wyznanie i podpis... albo A m fiteatr i lwia paszczęka.

To rzekłszy, ciekawie wlepił oczy w chorego 
i spostrzegł z rodością widoczne znaki wzruszenia na 
jego twarzy. Lekki dreszcz przebiegł członki Ateń
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czyka, otworzyły się usta, a wyraz zdziwienia odma­
lował się na czole i w oczach.

— W ielcy bogowie! — rzekł głosem zmienio­
nym, co znaczy ta  kolej losu? — W czoraj jeszcze ży ­
cie moje przebiegało ścieżkę zasłaną różami: Jona 
miała być moją; młodość, zdrowie, miłość nie szczę­
dziły dla mnie swych skarbów .. Teraz cierpienie, 
szaleństwo, hańba, śmierć! I  za co? Cóżem uczy­
nił? Ach! moje obłąkanie trw a jeszcze!

— Podpisz a będziesz ocalony!—rzekł Egiprya- 
nin głosem najłagodniejszym.

— Nie, nigdy! — zawołał Glaukus w nowym 
przystępie wściekłości: ty  mię nie znasz; nie znasz 
wyniosłej duszy Ateńczyka! Obraz nagłej śmierci 
mógł mię przerazić ua chwilę, lecz już to przeszło. 
Teraz wiem tylko, że hańba plami na wieki! Któżby 
chciał dla ocalenia życia imię swe okryć niesławą? 
Któżby mógł zamienić czystość sumienia na życie 
sromotne? Ktoby był tak  niegodnym, aby chciał ra ­
tować się kłamstwem haniebnem i umrzeć splamio­
nym w oczach świata i Jony. Jeżeli jes t człowiek 
tak  nikczemny, aby mógł to wszystko uczynić dla 
okupienia kilku lat życia w niesławie, nie spodziewaj 
się, podły barbarzyńcze dzikiego wschodu, aby nim 
był ten, k tóry się urodził na ziemi Harmodyusza 
i oddychał tem samem, co Sokrates, powietrzem; żyć 
chcę bez plamy albo umrzeć odważnie!

— Zastanów się! wyobraź sobie lwie szpony, 
szyderskie wrzaski nieokrzesanego pospólstwa, jego 
uciechę i radość na widok twojego skonu i rozszarpa­

Biblioteka Cyfrowa UJK 
http://dlibra.ujk.edu.pl



nych członków; będziesz zniesławionym; zwłokom 
twoim nikt nie wyświadczy ostatniej posługi; dotknie 
cię hańba, której pragniesz uniknąć, i imię twoje 
okryje na zawsze!

— Mówisz od rzeczy! ty teraz  obłąkany masz 
rozum; s tra ta  własnego szacunku, nie zaś dobrego 
mniemania innych ludzi jes t prawdziwą sromotą... 
Idź precz, powtarzam... znieść me mogę obmierzłej 
twej obecności. Nienawidziłem cię zawsze... teraz 
pogardzam tobą.

— Odchodzę! — rzekł urażony — ale razem 
mimowolnie uwielbiający cnotę i męztwo ofiary swo­
jej Arbaces; odchodzę, lecz zobaczymy się jeszcze 
dwa razy .. pierwszy przed trybunałem; drugi przed 
śmiercią! Bywaj zdrów!

Pow stał zw.olna, okrył się płaszczem i udał się 
do Sallustyusza, którego rozum już prawie zupełnie 
uległ odurzającej własności wina.

— Je s t jeszcze w obłąkaniu — rzekł do niego 
Arbaces — albo zawsze stale uparty; niema dla niego 
nadziei.

Sallustyusz, więcej ubolewający nad nieszczę­
ściem przyjaciela, niż przekonany o jego niewinności, 
odpowiedział:

— Nie mów tego, mój Egipcyaninie; trzeba 
wszystkie sprężyny poruszyć, aby ocalić człowieka co 
tak  dzielnie umiał kufle wychylać. Sprawa to między 
Bachusem i Izydą.

— Zobaczymy — odpowiedział Arbaces
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To rzekłszy, wyszedł na ulicę, i raz jeszcze zbli­
żyła się do niego Nidya.

— Czy go ocalisz?—zawołała, składając ręce.
— Moje dziecię, idź za mną, mam z tobą do po­

mówienia. Jego to dobro wymaga, abyś mi była po­
słuszną.

— Lecz czy zostanie ocalonym?
Zam iast odpowiedzi Arbaces oddalił się kro­

kiem powolDym; Nidya wahała się czas niejaki, po­
tem poszła za nim, nie mówiąc nic więcej.

— Muszę w pewnem miejscu ukryć tę dziewczy­
nę — rzekł do siebie Arbaces, mogłaby bowiem uczy­
nić zeznania o napoju miłosnym; co do płochej Ju lii 
ta  się nie zdradzi.
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R O ZD ZIA Ł V IIL

Klasyczny obchód pogrzebu.

Tymczasem śmierć i boleść zajęła mieszkanie 
Jony; ciało Apaecidesa, złożone w domu siostry, na 
zajutrz miało być przeniesione na miejsce ostatniej 
dla zmarłych posługi. Ten zbytek żalu, który nas 
czyni nieczułymi na wszystko, co mu jest obcem, 
i milczenie nie chcących zwiększać smutku domowni­
ków nie dały jej wiedzieć o szczegółach, dotyczących 
okrutnego losu jej kochanka; choroba, obłąkanie i sąd 
mający potępić nieszczęśliwego Glauka dotąd jeszcze 
nieznane były Jonie; słyszała tylko, że był obwinio­
ny o zbrodnię dopełnionego nad Apaecidesem z a ­
bójstwa, lecz jej serce odpychało z oburzeniem sam 
pomysł, że mógł być występnym; kto go oskarżał? 
Arbaces; dość było na tern, aby wierzyła, że oskar­
życiel sam był zabójcą. Wszakże ważność, jaką 
u starożytnych przywiązywano do najmniejszych ża ­
łobnych obrzędów ze strony krewnych zmarłego, 
więziła jej boleść i przekonanie w granicach ścian, 
kryjących zwłoki braterskie. Niestety! odjętą jej 
została możność wypełnienia smutnego obowiązku
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w ostatniej chwili umierającego, nie była świadkiem 
skonania, nie słyszała ostatniego westchnienia lubej, 
niknącej ńa zawsze istoty; lecz przynajmniej mogła 
czuwać nad pozbawionym życia, omywać łzami łoże, 
na którem spoczywał, i odświeżać gałązkę żałobnego 
cyprysu, zawieszoną u wnijścia do smutnego okrutnej 
śmierci schronienia. Oddana tej świętej powinności, 
wśród wyrzekań dręczącej zbolałą jej duszę rozpa­
czy, Jona o samej nawet sobie pamiętać nie była 
w stanie.

Jednym z piękniejszych zwyczajów staroży­
tności było grzebanie zmarłych w kwiecie wieku mło­
dzieńców o pierwszem dnia świtaniu; poetyczna G re­
ków i Rzymian wyobraźnia, tlómacząc śmierć w spo­
sobie więcej przyjemnym, niż strasznym, chciała wie­
rzyć, że zawsze młoda jutrzenka porywała podobnych 
do niej, aby ich uczynić swoimi kochankami; i chociaż, 
w obecnem zdarzeniu, ta  mila bajka uie mogła być 
zastosowaną do zabitego kapłana Izydy, zwyczaj 
ten jednak, powszechnie przyjęty, zachowany być 
musiał.

Zaledwie znikać zaczęły mdlejące nocy świateł­
ka i jeszcze dzień nie rozciągnął swojego nad ziemią 
panowania, a już orszak pogrzebowy stanął u wrót 
mieszkania Jony, Długie i cienkie pochodnie, mie­
szając blady swój połysk z blaskiem świtającego po­
ranku, oświecały tłum ponurych tego orszaku postaci; 
jęczące echo roznosiło po ulicach uśpionego m ia s^  
smutne dźwięki muzyki, i płaczliwy chór kobiet za­
nucił pieśń żałobną:
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Gdy tak  chciało przeznaczenie 
Aby cię z żyjących łona 
Tam gdzie smutne błądzą cienie 
Śmierć przeniosła niecofniona,
Spiesz się — próżne wyrzekania,
Nieba się zmiękczyć nie dadzą,
Do podziemnego mieszkania 
Łzy cię nasze odprowadzą.

Znikło słońce mgły czarnemi,
Św iatło się twoje pokryło,
Już dla ciebie na twej ziemi 
W szystko się, wszystko skończyło,
Śpiesz — już na cię Charon czeka,
Łódź u brzegu, wiosło w dłoni;
Czemże jest życie człowieka?
Nietrwałym  kwiatem bez woni.

Krótko kwitnąłeś, niestety!
Duch twój w krainie Erebu,
Błądząc nad wodami Lety  *)
Smutnego czeka pogrzebu.
Miłość ci łoże uśeiele 
Wśród wonnych stosu płomieni,
Spiesz! wołają przyjaciele 
Płaczący w progu twych sieni.

U stały pienia, wyniesiono na łożu przykryłem 
purpurą śmiertelne zwłoki Apaecidesa, dał znak prze­

*) Leta, rzeka niepamięci.
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wodnik (designator) i orszak żałobny udał się k ro ­
kiem powolnym na położony za murami miasta plac 
grobów, dla oddania ostatniej zmarłemu posługi.

Na przodzie szła muzyka, której smutne 
i wpół przytłumione tony przerywał chrapliwy 
dźwięk trąby pogrzebowej; idący za nią najęci płacz­
kowie śpiewali hymny żałosne; z głosem płaczących 
kobiet mieszał się głos chłopców, których dziecinne 
jeszcze lata stanowiły uderzającą sprzeczność pomię­
dzy życiem a śmiercią; lecz nie przyjęto mimików 
i trefnisiów grających rolę zmarłego; zwyczaj ten 
nie byłby właściwym przy obrzędzie, któremu tak  
bolesne towarzyszyły wypadki. W szatach iak śnieg 
białych, trzym ając w ręku kłosy zboża, postępowali 
kapłani Izydy; przed ciałem niesiono obrazy słyną­
cych w Atenach przodków zmarłego, a za hiem, oto­
czona liczuem gronem przyjaciółek i niewolnic, z roz- 
puszczonemi w nieładzie włosami, a tw arzą bledszą 
od marmuru, szła opłakująca śmierć brata  Jona. Łzy 
ciche spadały na jej lica, jak  czysta niebios rosa na 
kwiat omdlewającej lilii; nie słyszano jęków jej bo­
leści, nie wydawała krzyków rozpaczy... wszędzie 
i zawsze żal głęboki był niemym.

W takim szyku orszak żałobny, przeszedłszy 
główniejsze miasta ulice, stanął nakoniec w miejscu, 
gdzie ułożony, w kształcie ołtarza, z drzewa i gałęzi 
sosnowych stos pogrzebowy ocieniała ponura zielo­
ność poświęconych żalowi cyprysów. Rozstąpiły się 
szeregi towarzyszących, i nieszczęśliwa Jona zbliżyła 
się do umieszczonej na stosie trumny, aby raz jeszcze
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pożegnać, raz jeszcze uścisnąć brata, którego traciła 
na zawsze.

Na martwych rysach Apaecidesa uie widać już 
było bolesnych gwałtownej śmierci śladów; zimna, 
łagodna spokojność zajęta miejsce burzliwych młode­
go wieku namiętności: walki religijnej, trwogi, na­
dziei i nieufności; ze wszystkich uczuć, które miotały 
duszą wzdychającego do świętości życia młodzieńca, 
żadne nie zostawiło swych śiadów na zlodowaciałem 
je?o czole, na ustach, które już oddychać przestały.

— O mój bracie! mój bracie! — wołała biedna 
sierota, — ty, pod którego stopami najmniejszy nie 
zginął robaczek, jakiegoż na ziemi mogłeś mieć 
nieprzyjaciela?... prawdaż to, żem cię straciła na 
wieki!... O nie! nie!... Ocknij się, powstań i otrzyj 
łzy moje!

Głos ten miłości i żalu przerw ał milczenie obe­
cnych; powstał przeraźliwy wrzask tłumu; zadrżała 
Jona i, wznosząc zdumione oczy, jak  gdyby w ten ­
czas dopiero spostrzegła zebranie osób, które ją  
otaczały:

— Ach!—-rzekła,—nie jesteśm y tu sami.
W stała  po krótkiej przerwie, a jej blade i szla­

chetne oblicze [¡odzyskało znowu pierwotną swą ciszę. 
Drżącą ręką otworzyła powieki zmarłego; lecz gdy 
wzrok rzuciła na ogołocone już z wyrazu miłości i ży­
cia zgasłe jego źrenice, wydała krzyk przeraźliwy, 
jak  gdyby widokiem mary porażoną została. Potem 
odzyskawszy znowu spokojność, ucałowała wielkro- 
tnie jego oczy, usta, czoło, i wzięła, jakby mimowol­
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nie, z rąk wielkiego kapłana pogrzebową pochodnię.
Nagle odgłos muzyki i śpiewy płaczków zapo­

wiedziały ukazanie się płomieni, a słowy następDemi 
przyzwano wiatry, aby siłę płomieni podnieciły:

— Przebudź się na twem łożu z obłoków, o słod­
ki i święty Zefirze! Czy ci dał życie ponury A uster, 
czyś synem dzikiego Eurusa, czyś potomkiem Bore- 
asza, który z lodów północy podnosi burze i fale na 
morzu, tak miłem będzie dla nas twe przybycie, jak  
uwieńczonego kw iaty Zefira, gdy skropiony kryszta­
łową rosą wieczornej zorzy przybywa dzielić piesz­
czoty Nimfy swej Elory.

„Czy widzisz, jak  rozkoszne wonie podnoszą się 
z naszych srebrnych kadzielnic; ani bogate gaje Cy 
pru, ani powabne jej nadbrzeża, ani wyspa róż, b la­
skiem oświecona księżyca, nie wydały nigdy godniej­
szych ciebie wonności. Kolumnami wonnego dymu 
ścielemy drogę pod twe nogi, strojne srebrnem obu­
wiem.

„A ty, powietrze, odwieczne źródło wszystkie­
go, co oddycha i żyje, odbierz od tych martwych po­
piołów powierzone im życia zarody; przebudźcie się, 
płomienie, w iatry, powietrze: odbierzcie, co do was 
należy.

„Już przybywa! Patrzcie jak  swem tchnieniem 
stos święty roznieca, jak  skrzydła jego wydają walkę 
płomieniom, które nakształt wężów opasują zwłoki 
zmarłego! Na tronie śmierci spotkaty się żywioły, 
aby swą własność odzyskać.

„Niech muzyka łagodniejsze wyda akordy!
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Uwolniona z twych ziemskich więzów, z więzienia 
dotykalnych żywiołów, z powłoki śmiertelnego ciała, 
o, duszo! złóż dzięki świętym płomieniom; tyś już wol­
no na wieki!

„Jak  w iatry nieprzerwanym biegiem przeby 
wają powietrzne szlaki, tak i ty możesz już rozpocząć 
swą pielgrzymkę przez krainy przestrzenne. Łódka 
tw a może już żeglować po fali leniwej wód Styksu; 
już w cienistych gajach elizejskich ogrodów, zdała 
od ohydnego Kocytu, błąkać się może szczęśliwa twa 
dusza! A my? Ach! kiedyż koniec naszym trudom 
i pracy? Ach! k ied jż  wraz z tobą kosztować będzie 
my spoczynku?“

Wonne płomienie podniosły się do góry, łącząc 
się z pierwszym blaskiem jutrzenki; żywe jego świa­
tło rozjaśniło ponure cyprysy, wzniosło się nad wy­
sokie mury miasta; a ranny rybak wzdrygnął się, 
spostrzegając czerwoną łuną na falach spokojnego 
morza.

Jona sama siedziała na stronie, wsparłszy gło­
wę na rękach; nie widziała płomieni, nie słyszała 
płaczów i muzyki; czuła swoje sieroctwo; dla niej 
jeszcze obcą była ta  święta ufność, która nas cichym 
głosem ostrzega, że umarli są z nami!

W iatr przyśpieszył działanie ognia i rychło 
straw :ony został sto< zasilony pałnemi materyami. 
Powoli słabły płomienie, zmniejszały się, znikały 
i nakoniec zgasły: godło samego istnienia! Tu, gdzie 
przed chwilą czynny ogień rozlewał ruch życia, zo­
sta ła  tylko garstka smutnych popiołów.
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Zgaszono ostatnie iskry, a popioły zebrano s ta ­
rannie. Po złożeniu ich w srebrnej urnie i skropie­
niu rządkiem winem i kosztownemi woniami, umiesz­
czono w jednym ze wznoszących się w miejscu tem 
grobów, a obok urny postawiono flaszkę pełną łez 
i sztukę monety, k tórą poezya poświęcała ostatniej 
pielgrzymce. Grób został osypany kwiatami i wień­
cami; postawiono na nim wiele palących się lamp 
i na ołtarzu rozniecono kadzidła. Ale gdy nazajutrz 
przybył kapłan z novrą dla grobu ofiarą, zauważył, że 
do pomników pogańskiego przesądu nieznana ręka 
dodała zieloną gałązkę palmową. Nie poruszył jej, 
bo nie wiedział, że było to godło pogrzebowe ehrze- 
ściaństwa.

Po ukończeniu całego obrzędu, jedna z kobiet, 
zwanych Proeficoe, trzy razy pokropiła obecnych 
oczyszczającą gałązką laurową, wymawiając słowo: 
Jlicetl (Skończyło się).
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R O ZD Z IA Ł IX .

Jonę spotyka przygoda.

K ilka osób zostało Da miejscu dla podzielenia 
z kapłanami pogrzebowej biesiady, gdy przejęta smu­
tkiem Jona i jej kobiety wracały do domu. Po od­
daniu b^atu ostatniej posługi, myśli jej skierowały 
się do przyszłego małżonka, i przypomniała sobie jak  
okropne obarczało go oskarżenie. Powiedzieliśmy, 
iż nietylko nie wierzyła tak  niegodnej potwarzy, ale 
nadto, mając w silnem podejrzeniu samego Arbacesa, 
czuła, że wzgląd na kochanka i pamięć brata wyma­
gały od niej, aby się udała do P re to ra  i objawiła mu 
powody swych podejrzeń, jakkolwiek czczych i nie­
pewnych. W  tej chwili dopiero dowiedziała się od 
swych kobiet, że Glaukus niebezpiecznie chorował, 
że był uwięzionym w domu Sallustyusza, i że już 
oznaczono dzień, w którym miał stanąć przed trybu­
nałem sprawiedliwości.

— Niech go bronią od tego bogowie !— zaw oła­
ła,—jakżem mogła nie myśleć o nim tak  długo! M u­
szę jaknajrychlej sprostować moją niebaczność; dać 
dowód, że chociaż najbl ższa krewna zmarłego, mam
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go jednak za niewinnego. Rychlej! śpieszmy; nieśmy 
mu słowa pociechy, wspierajmy jego odwagę; a jeżeli 
mi nie zechcą uwierzyć, jeżeli nie podzielą przekona­
nia mojego, jeżeli go osądzą na śmierć lub wygnanie, 
pragnę los jego podzielić.

Biegła zmieszana, obłąkana, wiedząc zaledwie, 
co czyni. To chciała udać się do Pretora , to znowu 
do Głlauka. Już  przeszła za bramę miasta, gdy na­
gle znalazła się śród gromady ludzi, otaczającej n a ­
k ry tą  lektykę. W yszedł z niej człowiek wysokiej 
postawy, i Jo n a  z krzykiem poznała w nim A rba- 
cesa.

— Piękna Jono, — rzekł, jakby nie spostrzega­
jąc jej przerażenia,—przebacz, że przerywam pobożną 
twą boleść. P retor, troskliw y o twój honor, wiedząc 
w jak  draźliwem znajdujesz się położeniu, pomiędzy 
powinnością zemsty za śmierć brata  i obawą o życie 
małżonka, pragnie, abyś nie została niebacznie zawi- 
kłauą do sprawy, — lituje się nad twem sieroctwem, 
chce ci zapewnić zbawienne rady i współczucie, sło­
wem w mądrej swej i ojcowskiej przezorności, po­
wierza cię troskliwej pieczy opiekuna prawego. Oto 
je s t pismo, którem oddał cię w moje ręce.

— Idź precz, ponury Egipcyaninie! — zawołała 
Jona, cofa;ąc się z dumą.—Tyś to zamordował brata  
mojego! Czyliż w ręce zbroczone jeszcze krwią jego 
ma być złożoną opieka siostry? Ach! bledniesz, prze­
mówiło sumienie. Drżysz na myśl gromów boga 
mśeicielat Idź precz i nierozdraźniaj mojej boleści.
Ostatnie dni Pompei. III. Tyg- dod. bezp. do „Gazety Polskiej“. 9
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— Ta boleść obłąkała twój rozum, — rzekł A r­
baces, napróżno usiłując zachować w głosie zwykłą 
swą ciszę, — przebaczam ci! Będę zawsze tak  do­
brym, jak  byłem dotąd, twym przyjacielem. Ale dro­
ga publiczna nie je s t miejscem przyzwoitem dla na­
szej rozmowy. Zbliżcie się, niewolnicy! Dalej, wy- 
chowanico moja, lektyka czeka na ciebie.

Zadziwione i przelęknione kobiety zgromadziły 
się około Jony.

— Ał bacesie, — rzecze najstarsza, — krok ten 
sprzeciwia się prawu. Nie jestże napisanem, że 
przez dziewięć dni od pogrzebu, nikt nie powi­
nien przerywać samotnej boleści krewnych zmar­
łego?

— Kobieto, — odparł Arbaces, czyniąc nakazu­
jący znak ręką,—żadne prawo pogrzebowe nie sprze­
ciwia się umieszczeniu wychowanicy pod dachem jej 
opiekuna. Powtarzam, żem otrzymał upoważnienie 
Pretora. To opóźnienie je s t nieprzyzwoite; umieścić 
ją  w lektyce.

To rzekłszy, silną ręką objął stan Jony. W y ­
darła mu się, rzuciła nań obłąkanym wzrokiem i za­
wołała, śmiejąc się konwulsyjnie;

— Ha! ha! dobrze!... bardzo dobrze! Doskonały 
opiekun! Ojcowskie prawo. Ha! ha!

Przerażona odgłosem tego strasznego śmiechu, 
upadła bez zmysłów na ziemię... Szybko umieszczo­
ną została w lektyce i znikła z oczu zapłakanych 
swych kobiet.
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R O ZD ZIA Ł X.

Co się dzieje z Nidyą w domu Arbacesa. —  Egipcyanin 
lituje się nad Glaukiem. —  Liość jest niepotrzebnym 

gościem zbrodniarza.

Przypomni sobie czy telnik, że z rozkazu Arba­
cesa Nidy a udała się do jego domu, gdzie w rozpaczy 
i wyrzutach sumienia wyznała mimowolnie, że ona 
a nie Ju lia  podała Glaukowi truciznę. Rzuciła się 
potem do nóg Egipcyanina i w najtkliwszych w yra­
zach zaklinała go, aby powrócił zdrowie i ocalił życie 
Glaukowi, mniemała bowiem, że tak  biegły czarno­
księżnik wszystko to uczynić miał władzę. Arbaces 
tymczasem coraz silniej przejmował się potrzebę 
uwięzienia Nidyi, do czasu, aż los Glauka rozstrzy­
gnięty nie będzie; jeżeli bowiem czuł dawniej, gdy 
ją uważał tylko za spólniczkę Julii, j ik dalece za­
chwiać mogło powziętą, nadzieję zemsty wyznanie jej 
przed trybunałem, że w chwili spełnienia czynu miał 
obłąkany rozum; tern silniejszą teraz czuł obawę, aby 
natchmouą miłością, dla ocalenia ukochanego czło­
wieka, dobrowolnie siebie samej nie oskarżyła. Z re­
sztą, splamiłby swe imię i dobrą sławę, gdyby nie

ł
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przeszkodził wyjawieniu, jak  sam sprzyjał namiętno­
ści Ju lii i b rał udział w bezbożnych obrzędach czaro­
wnicy Wezuwiusza! Sama tylko chęć namówienia 
Głlauka, aby się przyznał do zabójstwa Apaecidesa, 
przez coby najskuteczniej zapewnił Arbaces swe bez­
pieczeństwo i usunął przeszkodę obudzenia w sercu 
Jeny  wzajemnej miłości, mogła przezwyciężyć obawę 
wszelkiego ze strony Julii wyznania.

— Moja córko — rzekł do niej Arbaces po dłu­
giem zamyśleniu, trzeba, abyś tutaj została; obrażasz 
przyzwoitość, samotnie obiegając ulice. Żałuję cię, 
żeś taki popełniła występek i uczynię co można, aby 
zaradzić jego złym skutkom. Zaczekaj cierpliwie 
przez dni kilka, a ujrzysz znowu G-lauka.

To rzekłszy, wyszedł śpiesznie z izby, w któ­
rej znajdował się z Nidyą, i zamknął drzwi na żela­
zną zasuwę; poczem dał rozkaz niewolnikowi, do k tó ­
rego należeł dozór tej części domu, aby czuwał nad 
nią starannie i wszystkie jej zaspakajał potrzeby.

Co się tyczy nieszczęśliwej Neapolitanki, cel jej 
uwięzienia był ten, aby zapobiedz staraniom jej 
o ocalenie Grlauka; mogłaby albowiem zaskarżyć A r- 
bacesa o czyn podejścia i gwałtu, jakiego dawni* j 
względem niej się dopuścił i tym sposobem obudzić 
podejrzenia rzeczywistych powodów jego zemsty 
nad G-laukiem, przez co rzetelność oskarżenia jego 
byłaby silnie zachwianą. Od poranku dnia tego, gdy 
Jona o morderstwo brata  jawnie go obwiniła, większą 
jeszcze uczuł potrzebę bliskiego nad nią czuwania. 
Lecz, gdy już miał ją  w swym domu, pochlebiał sobie,
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źe dopiął zamiaru i że mógł zarówno dogodzić swej 
namiętności, jak zaradzić grożącemu niebezpieczeń­
stwu.

Mimo to wszystko, doświadczał niespokojności 
i obawy, będących zwykle następstwem popełnionej 
zbrodni, a poczytywany cli niekiedy za głos sumienia. 
Żywe powietrze Kampanii zbyt mu się ciężkiem zda­
wało; wzdychał gorąco do chwili, gdy zdoła opuścić 
miejsca, w których może nie zawsze z umarłymi za­
sypiać będzie niebezpieczeństwo. Powziął więc nie­
złomne postanowienie przenieść się z bogactwami 
i najdroższym ze wszystkich skarbów, Joną, w strony 
oddalone, jak  tylko doczeka się ostatniego tchnienia 
rywala.

— Tak jest — mówił do siebie, chodząc wielkie- 
mi krokami w samotnej swej izbie, prawo, które mi 
powierzyło osobę mojej wychowanicy, czyni mię ra ­
zem panem moje.j małżonki. Ośmielony przepowie­
dnią gwiazd i przeczuciami mej duszy, przepłynę ro­
zległe morza i przybiję do brzegów błogiej, bo je ­
szcze nie dźwigającej jarzm a rzymskiego krainy, 
która, jak  mię mądrość moja naucza, znajdować się 
musi na krańcach Oceanu. Tam przeniosę wiarę 
moich przodków; tam wskrzeszę popioły dziś już zga­
słej starożytnej monarchii tebańskiej, tam panująca 
dynastya ojców moich właściwe przeznaczeniu swo­
jemu znowu odbierze życie, tam nakoniec w szlache- 
tnem sercu Jony ozwie się miłość j uwielbienie dla 
możnej duszy proroka i króla.
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To rzekłszy, wyszedł z domu i udał się do Sena­
tu, jako świadek w sprawie Ateńezyka. |

W idok bladej twarzy i zapadłych policzków jego 
ofiary, nie tyle go poruszył, lie malująca się na czole 
szlachetna stałość i nieugięta odwaga; w sercu albo­
wiem Arbaeesa współczucie dla męztwa brało górę 
nad litością dla nieszczęśliwych. Mimo to jednak, 
użył całej chytrośei i wszelkie poruszył sprężyny, 
aby zgubić człowieka, którego uważał za zawadę 
w swem przedsięwzięciu; i gdy publicznie z udanym 
wstrętem i zmyśloną czułością świadczył przeciw 
G-laukowi, jednocześnie podżegał skrycie kapłanów 
do obudzenia tego gniewu wśród pospólstwa, który zw y­
kle zagradzał Senatowi wszelką drogę do łaskawości.
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R O Z D Z IA Ł  X I.

Nidya gra rolę czarownicy.

J a k  tylko Tessalianka poznała, że ją  Arbaces 
sama zostawił, wyciągnęła ręce, i omackiem szukać 
zaczęła wyjścia z więzienia: lecz gdy przekonała się, 
że drzwi jedyne były zamkuięte, zaczęła krzyczeć 
z całą właściwą sobie draźlrs\ością charakteru.

  Hola! dziewczyno — rzekł niewolnik otw ie­
rając drzwi, czy cię gad jadowity ukąsił, lub czy są­
dzisz, że nas zabiłoby milczenie, i że dla ży c ia  potrze­
bujemy takiego łoskotu i wrzawy, jak przy kolebce 
Jowisza?

— Gdzie twój pan, i dlaczego zamknięto mię 
w tej klatce? Potrzebuję wolności i powietrza; wy­
puść mię. , .. ~ .

— Niestety! alboż nie znasz Arbacesa. On
rozkazał zamknąć cię w  k l a t c e ,  a mnie uwięzionej p il­
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nować; nie dla ciebie więc powietrze i wolność; ale 
wzamian za to możesz mieć coś nierównie lepszego: 
dobre jedzenie i doskonałe wino.

— Proh Jupiter\ — zawołała dziewczyna, z a ła ­
mując ręce. I  za cóż mię uwięziono? czego wielki 
Arbaces chcieć może od tak  biednej dziewczyny?

— O tern nic nie wiem; lecz może chce, abyś 
służyła nowej twej pani, którą tu dzisiaj przyprowa­
dzono.

— Jakto! Jona jes t tutaj?
— Tak jest, a nawet mimowolnie, chociaż, na 

świątynię Kastoru! Arbaces umie damy ujmować 
grzecznością. W szakże wiesz, że je s t ona jego w y­
chowanką.

— Chciej zaprowadzić mię do niej.
— Ona je s t chora... z wściekłości i oburzenia. 

Z resztą nie otrzymałem na to rozkazu, a sam nie 
odważam się nigdy myśleć za siebie. Gdy Arbaces 
powierzał mi dozór.tej części domu *), rzekł do mnie: 
Jedną tylko dać ci winienem przestrogę: dopóki 
u mnie służysz, niewoJno ci mieć ani uszu, ani oczu, 
ani myśli; tę tylko mieć musisz zaletę: posłuszeństwo.

— Lecz cóż byłoby złego, gdybym poszła do 
Jony?

— Nie wiem; jeżeli jednak chcesz się tylko ro 
zerwać, mój własny język jest na twoje usługi, bo 
mówiąc prawdę, i mnie jest nudno w mojem małem

*) W domach zamożnych, do każdego aparta­
mentu oddzielnych przeznaczano niewolników.
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cubiculum. Wszakżeś Tessalianka; musisz zapewne 
posiadać sztukę czarnoksięską wróżenia przyszłości, 
bo wszakże trudnią się nią twoje współziomki? Chciej 
okazać, co umiesz.

— Milcz niewolniku! albo jeżeli koniecznie 
chcesz mówić, naucz mię, coś słyszał o Grlauku.

— Pan mój poszedł świadczyć w jego sprawie; 
źle bardzo wyjdzie na tern Ateńczy k.

— Dlaczego?
— Ponieważ zamordował Apaecidesa.
— Ach! rzecze Nidya, wspierając obie ręce na 

czole, słyszałam w samej rzeczy, jak  o tern mówiono! 
lecz któżby śmiał dotknąć choćby jednego włoska na 
jego głowie?

— Lew to uczyni podobno.
— Opiekuńcze bogi! Cóześ powiedział?
— Chcę mówić, że jeżeli G-lauka winDym uzna­

ją, lew albo tygrys na tam ten świat go wyprawi.
Nidya zerw ała się ze stołka jatc gdyby grotem 

przeszyto jej serce; wydala krzyk przeraźliwy i, p a ­
dając do nóg niewolnika, rzekła tak  rozczulającym 
tonem, że aż wzruszyło się tw arde serce tego czło­
wieka.

— Ach wyznaj, żeś żartował... że niema słowa 
prawdy w tern, coś powiedział... Mów, mów!

— Na bogi! młoda niewolnico, ja  się zgoła nie 
znam na prawie; może nie tak  źle będzie jak  mi się 
zdało. Lecz A rbaces jest jego oskarżycielem, a lud 
domaga się ofiary na nadchodzące igrzyska. Bądź
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dobrej otuchy!... Ale powiedz mi, dlaczego los tego 
Ateńczyka tak  cię silnie obchodzi?

— Co ci do tego... on był zawsze dla mnie do­
brym i wspaniałym. Arbaces jego oskarżycielem! 
o losy! Lud... ach! miałżeby być tak  okrutnym dla 
Ateńczyka?... Niestety! Czyż i miłość dlań nie by­
ła okrutną?

To rzekłszy, głowę spuściła na piersi; przestała 
mówić, łzy gorące tw arz jej skrapiały, a wszystkie 
usiłowania niewolnika, aby ją  pocieszyć, nie zdołały 
przerwać głębokiego jej zamyślenia.

Gdy Sozya udał się do obowiązków swej służby, 
N idya zaczęła zbierać swe myśli. Arbaces był więc 
oskarżycielem Glauka i on ją  także uwięził w tern 
miejscu. Czyliżby to nie było dowodem, że wolność 
jej mogła być użyteczną Ateńczykowi. Tak jest, 
rzecz oczywista, że mogła przyczynić się do ocalenia 
ukochanego człowieka. Postanowiła więc użyć 
wszelkich sprężyn właściwej płci swojej przebiegłości 
dla doświadczenia, czy nie potrafi wymódz na swym 
stróżu uwolnienia siebie tym, lub owym sposobem. 
Myśli te przez resztę dnia i długie godziny nocy wy­
łącznie zajmowały jej umysł, a gdy nazajutrz rano 
ukazał się Sozya, skierowała zaraz rozmowę do bie - 
głości swej w sztuce czarnoksięztwa, pomnąc, że 
dnia poprzedzającego była o to przezeń zapytywaną.

Wiedząc jednak, że tylko nocną porą jej nadzie 
ja  ucieczki otrzymać mogła spełnienie, pomimo całą 
swą niecierpliwość, zamiary swoje do jej nadejścia 
odłożyć postanowiła.
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— Tylko w nocy, — rzekła do niego, mogą si§̂  
objawiać wyroki przeznaczenia; przyjdź więc do 
mnie, gdy ciemność ziemię okryje; ale powiedz mi, 
czego dowiedzieć się pragniesz?

— Naucz mię, czy potrafię ty le oszczędzić pie­
niędzy, abym mógł wolność okupić, lub czy mi jej dar­
mo udzieli Egipcyanin. Są przykłady tej jego szczo­
drobliwości. Potem, czy zostanę posiadaczem pię­
knego sklepu, którym już sobie upatrzył, dla założe­
nia w nim handlu wonności. Handel tak i bardzoby 
był odpowiedni dla mojej przyzwoitej powierzcho­
wności.

— Są rozmaite sposoby zadosyćuczynienia two­
jej chęci. Naprzód nastręcza się litomancya, czyli 
wieszczbiarstwo na kamieniu mówiącym, który odpo­
wiada na zapytania nasze głosem dziecięcia; lecz nie 
mamy pod ręką tego kosztownego kamienia; je s t on 
rzadki i drogi. Mamy potem gastronomancyę, za 
której pomocą duch ciemności rzuca na powierzchnię 
wody wróżące przyszłość blade i straszne obrazy; ale 
i ta  sztuka nie może się obejść bez pewnych czar 
kształtu  dziwnego, w których mieści się woda. Są­
dzę więc, że środek najprostszy zadowolenia ciebie 
nastręcza nam czarodziejstwo powietrza.

— Spodziewam się,—rzekł Sozya ze drżeniem, 
że nic mnie przytem nie spotka strasznego; przyznam 
ci się, że niebardzo smakuję w towarzystwie z tam­
tego świata.

— Nie bój się, nic nie zobaczysz; dowiesz się
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tylko, jakie cię czeka przeznaczenie zapomocą ciche­
go szemrania wody. Pomnij, aby, jak  rychło w ie­
czorna gwiazda ukaże się na niebios okręgu, drzwi 
ogrodu były w połowie otwarte, dla przepuszczenia 
ducha ciemności; umieścisz zarazem przy drzwiach 
owoce i wino, na znak gościnności; we trzy zaś go­
dziny po zmroku, przybądź tu  z najczystszą i najzi­
mniejszą jak można wodę, a sztuka Tessalii, której 
nauczyła mnie m atka, odsłoni przed tobą tajemnice 
przyszłości. Nadewszystko, pamiętaj o drzwiach 
ogrodu... W szystko od tego zależy.

— Bądź spokojna — odpowiedział Sozya, bynaj­
mniej nie przenikający podejścia. Wiem, jak  przykro 
człowiekowi, znającemu swą godność, gdy mu drzwi 
zamkną przed nosem, co mi się nieraz zdarzyło w go­
spodzie; wiem także, że osobę tak  znakomitą, jak  
duch ciemności, ująć potrzeba dowodami gościnnej 
chęci. Tymczasem, przynoszę ci, piękne dziewczę, 
twój ranny posiłek.

— Co słychać o sprawie?
— Adwokaci rozprawiają bez końca, i zaledwie 

ju tro  wszystko się skończy.
— Jutro!... czyś pewny tego?
— Tak mi mówiono.
— A  Jona?
— O! ta  musi mieć się dobrze, tyle bowiem na- 

broiła dziś rano, że pan mój tupał nogami i gryzł 
wargi ze złości. Gdy z jej pokoju wychodził, całe 
czoło miał okryte zmarszczkami gniewu.
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trze...
Vale.

'
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Czy blisko ztąd jej mieszkanie?
Nie, pokoje jej mieszczą, się na wyższem pię- 

Ale dosyć tej próżnej z tobą rozmowy
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KONIEC TOMU TRZECIEGO.

V
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Bczplsuie ludatki tygodniowe do „Gazety Polskiej“ 

kw artał IV  r. 1898 (13 tomów).

Kozłowski „ Taboryci ” , dramat w pięciu
a k ta c h ........................................................... tom 1

T. T. Jei Zaraniu“ , pow ieść....................tomów 3
E. Goncowrt „Bracia Zemganno“ . . . .  tom 1 

padalica „Powieści Ukraińskie“ . . . , „ 1
¿fan. Hostand „Cyrano de Bergerac“ , komsdya 

bohaterska w przekładzie M. Konopnickiej
i Włodz. Z a g ó r s k ie g o  tomów 2

Irena Mrozowi,oka „W płytkim prądzie“ . • tom 1
joñas Lie ,,0 Zachodzie“ , powieść norweska „ 1
Klementyna z Tańskich Hofmanowa „ Krysty­

na“   tomów 2
E , Andersen „Bajki i Opowiadania“ . . . tom 1

K w artał I  r. 1899 (13 tomów).

Józef Bhnński „Obrazki“ ...............................tom 1
Artur Gruszecki „Szarańcza“ powieść na

tle stosunków szląskich . . . . .  tomów 3 
Juliusz Breton „Artysta“ (Sayarette) . . tom 1
Jan Lam  „Wielki Świat Gapo wic“ . . . tomów 2

„ „Głowy do pozłoty“ „ . . . tomów 4 
J. W. Goethe „Reineke-Lis' . . . . .  tom
Stanisław Pilecki „Dwa głosy“ - • tom 1

K w artał I I  r. 1899 (13 tomów),

Mary a Konopnicka „Pod prawom“ powieść tona
Teofil Lenartowicz „Poezye“ ....................... tom
Marya Konopnicka „Nowele“ . tom )
Adolf Lygasińsla „W Kielcach“ opowia-

dania i uw&£ri o cz&s&ck szkolnych . tom \
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l f  vrya Konopnicka „Nowele“ . . . . .  tom 1 
pizefat Nowiński „Biała gołąbka“ poemat

dramatyczny w 5 a k ta c h .....................tomów 2
Marek Twain „Bajeczki dla starych dzie­

c i“ przełożone z oryginału przez A l i ­
nę Swiderską . ............................... tom 1

Michał Synoradzki „Muszkieterowie króla
jegomościJ romans historyczny. . . tomów 4 

FMza Orzeszkowa „Jędza“ .......................... tom I

K w artał I I I  r. 1899 (13 tomów).
K. Junosza „Żywota i Spraw Imć pana Sym-

chy Borucha Kaltkugla ksiąg pięcioro“ tomów 2 
Wanda Grot-Bączkowska. „W mieszczań-

skiem gnieździe“ pow ieść..................... tomów 2
Lord Byron „Wędrówki Childe - Harolda“

poemat, tłom. z ang. przez A. A. K . . tomów 2 
A. K . Smaczniński. „Na dnie otchłani“ po­

wieść w s p ó łc z e s n a .......................... tom [
Mary a Łopuszańska „Bezkrólewie“ powieść

historyczna............................................... tomów 4
H. G. Wells „Wojna światów“ przekład z

angielskiego Maryi Wentzl . . . .  tomów 2
Nowi prenumeratorzy „Gazety Polskiej“ mogą nabą 
wać powyższe komplety kwartalne po rb 2,40 w W ar­

szawie, z przesyłką pocztową rb. 3.

W kwartale IY-tym  roku 1899 wyszły następujące 
bezpłatne dodatki tygodniowe do „Gazety Polskiej“:

Edward MaliszewsJci „Z życia“ ................... tom 1
Wiktor Gomulicki „Wybór Nowel“ . . . tomów 2
E. L . Bulwer „Ostatnie dni Pom pri“ . . tomów 4
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